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Prenumerata miejscowa
bez odnoś enia- 

Za rok . . .  8 rsr.
„ 6 miesięcy . 4 „
„ 3 miesiące . 2 „
„ 1 miesiąc . — 67 k.

Za odnoszenie d.-płaca się 
5 kop. miesięcznie.

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s ię :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie,

w księgarni J. S. Sołowjewa.

KOK ÓSMY.

Prenumerata zam iejscow a:
z odsylką pocztą:

Na rok . . . .  10 rsr.
„ 6 miesięcy. . 5 „
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . — ,84 „

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego m iej  
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenia 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera

sprzedają się po 5 kopiejek.

W Y CH O DZI C O D ZIEN N IE, PRÓCZ DNI N IE D Z IE L A C H  I ŚW IĄ T E C Z N Y C H
Kalendarz prawosławny.

W  sobotę, 18 ( 8 0 )  września, —  św. Ew m enia i A riadny m.

W  niedzielą, 19 września (1 p a ź d z ie rn ik a ) ,— św. T rofim a.

W  poniedziałek , 20 września (2  paźd z ie rn ik a), — św. Ewptafja.

Słońce wach. o godz. 5 m in. 58 ; zach. o godz. 5 m in. 4 2 .

Spostrzeżenia meteorologiczne
d ostarczane przez obgerw atorjum  w arszaw se. 

Dnia 16  (28) Września 1871 r.
Ciśnienie po­
wietrza spro­

wadzone do 0°

Temper, pow. 
podług Celsju­

sza.
Wilgoć % ierunek

wiatru.

g- 7 7 4 5 .5 -j- 4 .6 92 po-wschodni.
1 7 4 3 .4 +  13 .2 68 po-wschodni.
9 74 2 .9 ■i- 10.7 99 pokojnie.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  sobotę, 18 (3 0 )  września, —  św. H ieronim a dokt. kośc.

W niedzielę, 19 września (1 październ ika), — św. R em ig ju lza. 

W  poniedziałek, 20 września (2  p aźd z ie rn ik a),—  św .A niołów st.

W ysokość wody na W iśle stdp  1 cali 1.

PRENUM ERATA
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
n a  1871 rok.

Preuumorata miejscowa w W arszawie bez roz­
syłki:

na r o k .............. rs. §  -
„ 6 miesięcy . „ 4 -
„ 3  m iesiące . „ 2  -
„ i  m iesiąc . „ — k. 67

Za przesyłkę do domu, dopłaca się  m iesięcz­
nie kopiejek 5.

Prenumerata zamiejscowa przyjmuje się je­
dynie w  E i i i  n f orze O łów n ym  R e ­
dakcji D z i e n n i k ó w  W a rsza w ­
ski cli, na ulicy Miodowej Nr. 487 , roczna, pół­
roczna, kwartalna i miesięczna:

Cena prenumeraty zamiejscowej: 
u  rok,' Ba pół roku; na 3 miesiące; na miesiąe 

l©i-g.') 5rs.*) rs.2k.50*) ii.© 44) 
P I ’, prenumeratorowie zamiejscowi, pragnący 

zaprenumerować Dziennik, raczą przysyłać pienią­
dze, za termin żądany, wprost do Redakcji france, 
z wyraźnem wypisaniem adresu. Numera Dzien­
nika '.Warszawskiego będą wysłane w b&iide- 
re la cb  x adresem  prenum eratora.

Ostrzegam y pp. prenumeratorów zamiejsco­
wych, ii  powinni o ile  m ożna n a jw cz e ­
śniej dopełnić p rzesy łk i pieniędzy, jeżeli 
pragną nie doznać przerwy w otrzymaniu Dzien­
nika.

8 P  IS  R Z E C Z Y .

Dział urzęd»wy. — Dział wewnętrzny.— W iadom ości zagran i­

c zn e .— Dział m iejscowy. — Przew odnik. — F e jle to n .

') W tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę pocztą 
1 rsr. 60 k o p .

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę pocztą 
80 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 10 za przesyłkę pocztą 
40 kop.

*) W  tej cyfrze za ekspedycję 3 '/a za przesyłkę pocztą 
13 '/a kop.

C Ó R K A  K A P I T A N A .
p rz e z  P u s z k in a ,  

(p rz e k ła d  z ro sy jsk ieg o ).

Najjaśniejszy Pa n ,  w skutku najpoddaniejszego 
pizedstawienia ministra wojny, Najwyżej zezwolić raczył, 
tak na przyjęcie zebranego przez skład wydziału wojsko- 
wp-sądowego kapitału 4,061 rub., jak  i na ustanowienie 
z procentów od takowego przy szkole wojskowo-pra- 
whej jednego wakansu pensjonarza, z nazwaniem go „wa- 
kąnsem pensjonarza sekretarza stanu, tajnego radcy F i- 
łctóofowowa” i z nadaniem ministrowi wojny prawazatwier- 
dienia przepisów o tym wakansie (*).

I * Przez rozkaz w wydziale oświecenia publicznego, z 11 

w rześnia r .  b .,  m i a n o w a n i  z o s t a l i :  u rzędnik  do szczegól­

ny cli poruczeń V I klasy przy m inistrze  oświecenia publiczne- 

, radca kolegjalny Feoktistow , —  redaktorem  „Czasopism a 

n isterstw a oświecenia publicznego ,” z uwolnieniem  od obo- 

wi ęzków urzędnika do szczególnych poruczeń od 15 sierpn ia  

71 r.; naczelnik siedleckiej dyrekcji naukowej Kryiano- 
'k i—'d y rek to rem  pierw szych warszaw skich gim nazjów  m ęzkie- 

klasycznego i żeńsk iego  od 4 września 1 8 7 1  r .;  in sp ek to r 

dskiego gim nazjum  m ęzkiego klasycznego Rublewski, —  na- 
: sinikiem siedleckiej dyrekcji naukowej od 4 września 187 1

wych z r .  1 8 6 9  rn o s i r s r . 3 2 4  kop. 89 i takow y użytym będzie 

na pokrycie częśi L is tu  Z astaw nego wylosowanego w ciągnieniu 

październikow em  8 7 0  roku z lite rą  A, N . 8 5 ,0 1 1 .

* Klasa rysnkowa, czasowo m ieszcząca się w b. pałacu 

M ostow skich na dicy P rze jazd , p rzen iesioną została na  M io­

dową ulicę do g nebu  po R ządzie G ubernialnym  W arszaw skim . 

Aapis uczniów detejże klasy rozpocznie się dnia 20 września (2 

październ ika) r .  . i odbywać się będzie w dnie powszednie 

od godziny 9 -e jio  12-ej rano  i w niedziele od 1-ej do 2-ej 
w południe.

s tr

g° 
bi 
cz
roku.

* N ajjaśn iejszy  P a n , ' zgodnie z uznaniem  K om itetu  M ini- 
■ów, Najmilościw iej raczył udzielić kupcowi W arszawskiemu 

2-jej g ild ji, Szlem ie Aronowi (inaczej Salmonowi) Izaakow i M ar- 

gifliesowi złoty m edal, z nap isem  ,,za gorliwość” d la noszenia na 

szyi na wstążce św. S tanisław a, za okazane przez niego usługi 
rządowi.

Dyrekcja Głóiona Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go podaje  do powszechnej wiadomości, iź stosow nie do a rt. 114 

praw a z r. 1 8 2 5  o Tow arzystw ie Kredytow em  Ziem skiem  w K ró ­

lestw ie  Polskiem , losowanie L istów  Zastaw nych 3 -go okresu  serji 

l* ej> j ak rów nież 5 -o i 4 -o  procentow ych serji 1-ej z r .  186 9, 
rozpocznie się w dniu 2 0 w rześnia (2  październ ika) 187 1  r .  o 

godzinio 10 -ej ran o , w gm achu W ładz  Tow arzystw a K redytow ego 

Z iem skiego przy ulicy E ryw ańsk iej. Fundusz do wysokości k tó ­

rego  L is ty  Zastaw ne wylosowane zostaną, wynosi: na  L isty  Z asta­

wne 3 -g o  okresu  serji 1-ej rs r . 81 1 ,6 6 6  kop . I I 1/.,; na  L isty  

Zastawne 5 °/0 serji 1-ej z roku  1 8 6 9 ,  ru b . sr. 1 6 3 , 6  20 kop. 

20 l/ 3 . Łundusz na losowanie L istów  Zastaw nych 4-o  procen to -

( )  P rzep isy  te  zostały zatw ierdzone 5 września r .  b.

Dalszy ciąg; p a trz  N . 192  — 1 96 .

Iwan Kuźmicz w zupełności podzielał zdanie swojej 
połowicy i dodał:

— Prawdę mówisz Wasiliso Jegorówno, pojedynki 
nawet przez prawo wojenne są zabronione.

Tymczasem Pałaszka wzięła od nas szpady i zanio­
sła je  do spiżarni.

Nie mogłem wstrzymać się odj śmiechu. Szabrin 
jednakże zdołał zachować całą powagę i po chwili o- 
zwał się zimno do komendantowej:

— Pomimo całego szacunku — jaki mam dla pani, 
zwracam jej uwagę, że nie powinna się mięszać wcale 
do naszej sprawy— a tern mniej ją  sądzić. Niech sądzi 
Iwan Kuźmicz—to jego obowiązek.

— Za pozwoleniem, przerwała komendantowa, wszak 
mąż i żona stanowią jedną duszę i jedno ciało. Iwanie 
Kuźmiczu! cóż tak stoisz? Posadź ich, każdego w oso­
bnej dziurze i trzymaj o chlebie i wodzie, żeby im głup­
stwa z głowy wywietrzały; a potem, niech ojciec H ara- 
sim zada im jakąś pokutę, aby przez modlitwę wyje­
dnali sobie przebaczenie boskie.

Iwan Kuzmicz nie wiedział na co się zdecydować. 
Marja Iwanówna zbladła nadzwyczajnie.

Zwolna jednak, burza ucichła: komendantowa uspo­
koiła się wkrótce i wymogła na nas, żeśmy się poca­
łowali. Pałaszka wtedy oddała nam szpady i tak, po­
jednani pozornie, opuściliśmy dom komendanta. Iwan 
łgnatjewicz towarzyszył nam—w powrocie.

—- Czy nie wstyd było panu, odezwałem się gnie­

wnie do niego, donosić o tern komendantowi, skoroś 
pan przyrzekł mi milczyć i dałeś na to słowo?

— Klnę się Panem Bogiem! ż«m Iwanowi Kuźmi- 
czowi nic nie powiedział—odpowiedział stary; to już 
tylko sama YVasilisa Jegorówna, w7ymogła na mnie wy­
znanie, i ona też sama, bez wiedzy komendanta, rozpo­
rządziła wszystkiem w tej sprawie. Wreszcie, Bo­
gu dzięki, skoro się na tein skończyło.

To powiedziawszy, stary porucznik zawrócił do do­
mu—zostaliśmy z Szabrinem sami.

To rzecz nieskończona—rzekłem, pierwszy.
— Naturalnie, odpowiedział Szabrin — musisz prze­

cież krwią zapłacić za swoje zuchwalstwo—lecz, dodał 
po chwili—teraz przez czas jakiś, śledzić nas pilnie bę­
dą, a przeto przez kilka dni musimy zaczekać.

— Do widzenia!
Rozstaliśmy się jak  gdyby nigdy nic między nami 

nie zaszło.
Wróciwszy do komendanta, według zwyczaju, za 

jąłem  miejsce przy Marji Iwanównie. Iwana Kuźmicza 
w domu nie było, a Wasilisa Jegorówna, zajęta była 
gospodarstwem. Rozmawialiśmy po cichu. M arja Iwa- 
nówna zgromiła mnie delikatnie za niepokój, którego 
powodem była kłótnia moja z Szabrinem.

— Struchlałam, rzekła, gdy nam doniesiono że pa­
nowie macie zamiar bić się na szpady. Doprawdy, 
nie pojmuję mężczyzn... O jeden wyraz o którym za 
kilka dni zapomną, gotowi bić się i narażać, nietylko 
swe życie ale spokój i szczęście tych, którzy ich... Ale 
jam przekonana, że to nie pan byłeś powodem kłó­
tni, lecz Aleksy Iwanowicz.

— Dla czego pani tak sądzi?
— Ot, tak... Ten pan jest taki wartogłów... Wyzna­

ję że mam jakiś wstręt do niego—nie lubię go i choć 
to może wyda się rzeczą dziwną w kobiecie... zwłasz­

* W y c i ą ;  z p r o t o k ó ł u  o g ó l n e g o  Z e b r a n i a  
R a d y  P a ń t w a ,  z d n i a  1 5  m a j a  1 8 7 1  r o k u ,  
w p r z e d  m o c i e  p r o j e k t ó w :  1) zmian i uzupeł­
nień w ustawie imnazjów i progimnazjóio, Najwyżej zatwier­
dzonej 19 listopda 1864 roku, i 2) przekształcenia gimna­
zjów realnych n  szkoły realne. *). Rada Państwa, w ogól- 
nem zebraniu,przystąpiwszy do roztrząsania tej kwe- 
stji, uznała zaiiezbędne zastanowić się przedewszystkiem 
nad różnicą wzdaniach, wynikłą wśród Najwyżej usta­
nowionego kojgium dla roztrząśnięcia projektów doty­
czących wych»wania publicznego. Mając przytem na 
względzie, że o  do pierwszego i najważniejszego z nich,— 
o znaczeniu, jacie ma być przywiązane u nas do wykształ­
cenia realnegc, — wszyscy członkowie kolegium uznają 
jednomyślne niezbędność istnienia, niezależnie od gimna­
zjów kiasjcznych, również zakładów naukowych real­
nych, i że różnica w sposobie zapatrywania się wychodzi 
na jaw  gtóynie pod tym względem, czy szkoły realne 
mogą i povinny pozostawać w takimże z uniwersytetami 
związku, jak średnie zakłady naukowe klasyczne,—Rada 
Państwa uzna'a za najstosowniejsze, rozpocząć swoje na­
rady w tej spawie od kwćstji: czy prawo wejścia do 
uniwersytetu biz egzaminu ma służyć samym tylko gi­
mnazjom klasycznym, czyli też ma być rozciągnięte, na 
równi z temi osatniemi, i do szkół realnych?

Przy zastanawianiu się nad tą kwestją, Rada P ań ­
stwa przyszła do wniosku, że we wszystkich państwach 
Europy, same tyko gimnazja, przedmiotami zasadni- 
czemi których są o ba języki starożytne i matematyka, 
uznawane są jako :akłaĆy naukowe przysposabiające do 
uniwersytetów, i że dane najwiarogodniejsze przeko­
nywają, iż wszędie, gdzie kwitną nauki, w tej zaś li­
czbie nauki przyodzone i lekarskie, same tylko gim­
nazja z całkowiym kursem klasycznym mają miano 
szkół uczonych i tylko to wykształcenie, które jest w 
nich nabywane, iznaje się jako stosowne do przysposo­
bienia do wejścit do uniwersytetu.

Na zasadzie stniejącyeh przepisów prawnych, za­
równo u nas, jat i we wszystkich państwach Europy, 
gimnazja klasyczie torują drogę nietylko do uniwersy-

*) Z C zasopista M inisterstw a W ychowania Publicznego.

cza pannie, ale doprawdy nie chciałabym mu się wcale 
podobać.

— A jak  >ani sądzi? Czy-ś mu się podobała lub
nie?

Marja Iwaiówna rumieniąc się, odrzekła:
— Zdaje ni się żem mu się podobała.
— I  zkąd~:e pani to wnosi?
— Ztąd, że chciał się ze mną ożenić.
— On! z pinią? Kiedy?
— W  przeszłym roku, na dwa miesiące przed przy­

byciem pana.
— I  pani la niego nie poszła?
— Jak  par widzi. Aleksy Iwanowicz jest czło­

wiekiem rozuimym—temu wcale nie przeczę, pochodzi 
on z dobrej faoilji i posiada majątek; lecz skoro po­
myślę żebym fo musiała, w ślubnym wianku, przy 
wszystkich poiałować... Nigdy! Za żadne skarby 
świata!

Teraz dopiero, po tych słowach Marji Iwanówny, 
otworzyły mi sę oczy; teraz pojąłem dla czego Sza­
brin tak prześadował tę istotę. Dostrzegłszy naszą 
wzajemną skłonność, starał się nas rozdzielić. Potwarcze 
słowa, które tyły przyczyną mojej z nim zwady, teraz 
wydały mi się daleko straszniejszemi, gdyż dostrze­
głem w nich, zamiast nieprzyzwoitego żartu, potwarz 
obmyślaną. Żądza ukarania nikczemnego oszczercy o- 
władnęła mną silnie i z niecierpliwością oczekiwałem 
stosownej chwili, ażeby ją  zaspokoić.

Czekałem nie długo. Na drugi dzień, gdym sie­
dział zasmucony i gryzłem pióro, nie mogąc znaleźć 
właściwego rymu, Szabrin zapukał do okna. Poło­
żyłem pióro, wriąłem szpadę i podszedłem ku niemu.

— Nie mamy co odkładać—rzekł z cicha, teraz nikt 
nas nie śledzi. Zejdźmy nad rzekę, tam nikt nie bę­
dzie nam przeszkadzał.

tetów, lecz także do wszystkich wyższych zakładów 
specjalnych, których kurs oparty jest na naukach ma­
tematycznych. W  latach 1868 i 1869, do samych-li 
wyższych szkół specjalnych w St. Petersburgu weszło 
600 młodych ludzi, którzy ukończyli kurs nauk w gim­
nazjach klasycznych.

Nauki matematyczne wykładane są w naszych 
gimnazjach w ogóle zadowalniająco. Jeżeli w uni­
wersytecie moskiewskim, na egzaminach sprawdza­
jących w roku zeszłym, osiągnięte były z matema­
tyki rezultata nie całkiem pomyślne, stanowi to 
wydarzenie jedyne i wyjątkowe, które tłómaczy się: 
najpierw, że ze wszech miar nieprzewidywaną przez 
wstępujących do uniwersytetu rzeczą było składanie 
egzaminów sprawdzających z matematyki, albowiem 
przedtem egzaminowani bywali z takowej ci tylko, któ­
rzy zapisywali się na fakultet fizyko-matematyczny; po- 
wtóre — odbywaniem się tych egzaminów w ciągu je­
dnego i tegoż samego dnia bez przerwy, co spowodo­
wało, że wielu z egzaminowanych, będąc bardzo znu­
żeni oczekiwaniem na swą kolej, nie byli w stanie o-
kazania posiadanych wiadomości w należytem świetle,
dla tego właśnie powodu, jak  poświadczył kurator o- 
kręgu naukowego moskiewskiego, i potrzecie, tą oko­
licznością, że w roku zeszłym, z powodu uchylenia
postanowień, które utrudniały opuszczanie stanu du­
chownego, bardzo znaczna liczba uczniów z seminarjów 
duchownych życzyła sobie wejść do uniwersytetu mo­
skiewskiego, z pomiędzy zaś nich, prawie żaden nie zło­
żył w_sposób zadowalniający egzaminu z matematyki, 
albowiem przedmiot ten, podług nowej ustawy dla se­
minarjów, wykładany jest w tych ostatnich bardzo sła­
bo, jako niewymagany w znaczniejszych rozmiarach 
w zakładach naukowych, przeznaczonych specjalnie do 
przysposabiania do stanu duchownego. Jeżeli przeto 
wyłączymy byłych uczniów seminarjów z liczby tych, 
którzy nie zdołali złożyć egzaminu z matematyki, to 
na inne^ zakłady naukowe, w tej liczbie i na gimnazja, 
wypadnie bardzo nieznaczna ilość osób, które nie uczy­
niły zadosyć wymaganiom egzaminu sprawdzającego, 
zarówno z tego, jak i z innych przedmiotów. W yjąt­
kowości tego wypadku potwierdza w zupełności po­
świadczenie kuratora okręgu naukowego moskiewskiego, 
że na egzaminach ostatecznych w gimnazjach okręgu 
naukowego moskiewskiego, postępy uczniów z matema­
tyki, podług zdania profesorów, którzy byli obecnymi 
na tych egzaminach, bywały zawsze bardzo zadowalniają- 
ce, jak się to okazuje z doniesień tych profesorów za 
lata 1863 — 1869. W  uniwersytecie petersburgskim, 
z liczby 77 osob, które ulegały egzaminom sprawdza­
jącym z matematyki, wszystkie bez wyjątku złożyły 
takowe i w ogóle z liczby 283 osób, które kształciły 
się w gimnazjach i składały egzamina z rozmaitych 
przedmiotów, tylko 7 nie uczyniło zadosyć wymaga­
niom egzaminów, co stanowi mało co więcej jak  2% . 
Minister Wychowania Publicznego poświadcza ze swej 
strony, że zwiedziwszy przeszło 50 gimnazjów w roz-

Zgodziłem się chętnie na propozycję Szabrina, i 
wyszedłem z domu. Krętą ścieżką spuściliśmy się na 
dół, a obrawszy miejsce nad samym brzegiem rzeki, 
dobyliśmy szpad.

Szabrin był zręczniejszy odemnie, lecz ja  miałem 
więcej siły i śmiałości, a lekcje fechtowania, których 
kilka dał mi monsieur Bauppre, teraz właśnie przydały 
mi się wybornie.

Szabrin nie spodziewał się znaleźć we mnie tak 
niebezpiecznego przeciwnika. Długośmy sobie nic wza­
jem zrobić nie mogli; nareszcie, zauważyłem że mój 
przeciwnik słabnie, zacząłem tedy żywo nacierać i 
już go zapędziłem prawie do samej rzeki—gdy wtem, 
usłyszałem moje imię, wymówione z tyłu. Obejrzałem 
się i spostrzegłem Sawelicza, pędzącego ku nam spa­
dzistą ścieżką..

W  tejże samej chwili uczułem że mnie coś mocno 
ukłuło w piersi, poniżej prawego ramienia; zaraz też 
bez zmysłów upadłem na ziemię.

V.
Ocknąwszy się, nie byłem w stanie zebrać myśli i 

pojąć co się ze mną stało. Leżałem w łóżku, w jakiemś 
nieznanem miejscu i czułem, że mi coś bardzo dolega. 
Przedemną stał Sawelicz z świecą w ręku, a ktoś inny 
ostrożnie przewiązywał bandaże, któremi pierś moja i ra ­
mię były spowite. Zwolna zacząłem zbierać myśli; przy­
pomniałem sobie pojedynek i domyśliłem się, że zosta­
łem raniony. Wtem... usłyszałem lekkie skrzypnięcie drzwi 
i następujące, cicho wymówione wyrazy:

— Jakże się on ma teraz?
Ten głos zelektryzował mnie.
— Zawsze tak samo, odpowiedział Sawelicz, z west­

chnieniem; już piąty dzień ciągle jest nieprzytomny.
Chciałem się odwrócić lecz nie mogłem. Wreszcie 

z wielkiem wysileniem, wyszeptałem:
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m aitych  ok ręgach  naukow ych , zna lazł w szędzie postęp y  
uczniów  z m atem atyk i n a jbardz ie j zadow aln iającem i. 
K u ra to r  o k ręg u  naukow ego  p e te rsb u rg sk ieg o  pośw iad­
cza także , że w yk ład  m atem atyk i i fizyki w  gim nazjach  
postępu je  pom yśln ie i daje  stopniow o coraz  lepsze re -  
zu lta ta , przyczem  w ykazuje zarów no  to , że z każdym  
ro k iem  zw iększa się liczba w stępu jących  z g im nazjów  
do tak ich  w yższych szkół specja lnych , w k tó ry ch  m o­
g ą  być p rzy jm ow an i m łodzi ludz ie , n ie  ty lk o  p o siad a ją­
cy należy te w iadom ości z m atem atyk i, lecz tak że  r o z ­
w inięci pod w zględem  w iedzy m atem atycznej, jak  i tę  
okoliczność, że z n ie k tó ry ch  g im nazjów  z ku rsem  k la ­
sycznym , w stępu je do ty c h  szkół w iększa liczba osob, 
niż z g im nazjów  rea lnych . Co się zaś tyczy  rezu lta tów  
egzam inów  sp raw dza jących  z m a tem aty k i i fizyki w ro k u  
zeszłym  w akadem ji m ed y k o -ch iru rg iczn e j, okazu je  się 
z danych  zakom un ikow anych  p rzez  tę  akadem ję, ze 
z pom iędzy  uczniów  g im nazjów  k lasycznych , ty lk o  pię 
ciu  n ie  p rzeszło  n a  egzam in ie z m atem atyk i i ty luż  z fi­
zyki, w iadom o zaś, że do tej akadem ji w stępuje co ro ­
cznie b a rd zo  zn aczn a  liczb a  ta k ich  uczn iów , k tó rz y  u- 
kończy li n au k i w g im nazjach . P om im o to, d la  zape­
w nien ia  w iększych jeszcze postępów  z m atem atyk i, 
w p ro jek c ie  zm ian  i u zu p e łn ień  w ustaw ie  g im nazjów  
z 1864 ro k u , w yznaczono n a  ten  p rzed m io t o dziesięć
go d zin  w ięcej n iż  p rzed tem . , . .

C o się tyczy  n au k  p rzy rodzonych , zauw ażyć należy, 
że poniew aż takow e, w chodząc w w iększych lu b  m n ie j­
szych rozm iarach  do k u rsu  za rów no  k lasycznych , j a k  i 
rea ln y ch  zak ład ó w  nau k o w y ch , n ie  stanow ią ani w j e ­
dnych , an i w  d ru g ic h  z ty ch  szkó ł podstaw y p la n u  
nau k o w eg o , lu b  też  p rzedm io tu , oko ło  k to reg o  sk u p ia ­
ły b y  się p rac e  uczący ch  się, albow iem  sam a m etoda 
w y k ła d u  tych  n au k  w średn ich  zak ład ach  naukow ych  
n ie  w y ro b iła  się jeszcze , -  w ty ch  zaś szko łach  re a l­
n ych  n iem ieck ich , k tó re  m ają  d łu g i k u rs , za  p rzed m io t 
ześrodkow an ia , czyli za  podstaw ę w yk ładów , uw aża się 
o b o k  m atem atyk i, n ie  n au k i p rzy rodzone , lecz g łow nie
ję z y k  łaciń sk i.

W  P ru sa c h , ja k k o lw iek  k u rs  n au k  w  szko łach  re a l­
n ych  1-go rzę d u  trw a  dziew ięć la t, ta k  sam o ja k  k u rs  
w  g im nazjach , i ja k k o lw ie k  w n ich  ta k że  g łów nym  
p rzedm io tem  w yk ładów  je s t  ję z y k  łac iń sk i, k tó rem u  
pośw ięca się daleko  więcej czasu aniżeli w  naszych tak  
zw anych  k lasycznych  g im nazjach , pom im o to  szko ły  te  
na leżą  do ca łk iem  in n eg o  rzęd u  zak ładów  naukow ych  
i są  w ca łk iem  innem  po łożen iu  niż g im nazja. W § 1 0 8  
p ro je k tu  ogó lnego  p raw a  szko lnego , z łożonego  w lis to ­
padz ie  1869 ro k u  p rzez  p ru sk ieg o  m in is tra  w ychow a­
n ia  pub licznego , pow iedziano  w yraźnie: _ „g im nazja m a­
ją  p rzysposab iać  do zajęć un iw ersy teck ich , szkM y zaś 
re a ln e  do  celów  p ra k ty c z n y c h  p ro fesy jnych  (fiir prakti- 
sche Beiufszwecke) i do w yższych specja lnych  szk ó ł tech ­
n icznych .” N a  tej zasadzie , podczas g d y  g im nazja  u - 
znaw anć są ja k o  za k ła d y  rządow e (Staatsanstalten), to  
je s t  ja k o  szko ły  n iezbędne  d la  państw a w w idokach 
k w itn ie n ia  n au k , i w ty m  ch a rak te rz e  m ają nazw ę k ró  
lew sk ich  (Kdnigliclies Gimnasium./, pozostają pod  p a tro n a ­
tem  k ró lew sk im , m ają  d y rek to ró w  i nauczycie li m ianow a­
nych  p rzez  rzą d  i p o b ie ra ją  ze sk a rb u  znaczną część 
w szystk ich  sum  n iezbędnych  na ich u t r z y m a n ie ,- s z k o ­
ły  rea ln e  uznaw ane są je d y n ie  ja k o  szko ły  m iejskie, 
pozosta ją  p o d  w ładzą p a tro n a tó w  m iejsk ich  i m ają u - 
trz y  m anie od gm in  miejsicich, ze sk a rb u  zaś p rze zn a ­
cza się n a  w szystk ie p ru sk ie  szko ły  rea ln e , w liczbie 
64, je d y n ie  szczup ła  zapom oga 5 ,500 ta la ró w  (razem  
z h an o w e rsk iem i szko łam i rea lnem i); w  P ru sa ch  także , 
w yksz ta łcen ie  g im nazja lne  o tw ie ra  w stęp do w szystk ich  
fak u lte tó w  n a  un iw ersy te tach , do w yższych  szkó ł SP®“ 
cja lnych  i p rze to  do w szystk ich  posad  rządow ych , pod- 
czas w yksz ta łcen ie  rea ln e  —  ty lk o  do w yższych
szkó ł specja lnych  i do n ie k tó ry ch  posad  d ru g o rz ęd n y c h  w 
za rządach  in tendenck im  i p ro w ian ck iin  w  arm ji, o raz we 
w ładzach  b u d o w n icz y ch , m iern iczych , g ó rn iczych , le ­
śnych i pocztow ych. jG m iny  m iejskie, o raz d y rek to ro w ie  
i  nauczycie le  tych  szkół, u siłow ali n ie raz  nadać  im  w ię­
ksze znaczenie, dopom inali się o now e d la  u icn  p raw a  i 
udaw ali się z sw em i żądan iam i do sejm u. Ż ąd an ia  te  
spow odow ały , że w końcu  1869 ro k u , p ru sk i m in iste r 
w ychow ania pub licznego  w ystosow ał do faku lte tów  u n i­
w ersy teck ich  n as tęp u jące  zapy tan ie : czy uczn iow ie  szkół 
rea ln y ch , m ających  k u rs  dziew ięcio letn i i ję z y k  łaciń sk i 
za podstaw ę sw ego p lanu  naukow ego , m ogą po u k o ń cz e­
n iu  w nich ca łkow itego  k u rsu  nauk , być p rzy jm ow ani do 
un iw ersy te tu?  N a to  zap y tan ie , z liczby  38 fak u lte tó w , 
29 odpow iedzia ło  przecząco , 9 zgadzało  się na p rzy p u sz­
czenie do słubhan ia p re lek c ij na faku ltecie  lek arsk im  
lu b  fizyko-m atem atycznym , z tych  zaś p ięć— w arunkow o, 
d w a fa k u lte ta  w y stąp iły  z osobną op in ją  i ty lk o  dwa 
z liczby  38 ośw iadczy ły  się bezw arunkow o na ko rzyść  
p rzypuszczen ia  do s łu ch an ia  p re lekc ij z p rzedm io tów  po- 
m ienionych, pom im o że in te res  osobisty  profesorów , po­
b ie ra jący ch  w y n ag ro d zen ie  od sw ych słuchaczy , pow i- 
n ien b y  sk łan iać  ich  ży c ze n ia , ażeby  liczba słuchaczy  
zw iększy ła się. N ajznakom itszy  na te raz  u n iw ersy te t ber-

lińsk i o i» i ,d o s y t  *  p rsy  tej sposobńoś j ,d n o „ y ś lń io  N ie .y lk o  Ł o k ie tek , „le i b iedn i W s i e  n i e ^  
p rzeciw  p rzy jm o w an iu  do un iw ersy te ti uczniów  s z k ó ł , waU n ad  sobą dobroczynnej op iek i ska ł O j co 
realnych . W szelakoż, w chęci ulżeniaihoć coko lw iek  j  niepam iętnych  w ieków  i w czasach napadów  ta ta r -  
g in inom  m iejskim  ciężaru  u trzy m an ia  szół rea lnych , z a - , jjt(j re  n ie raz  w tę  oko licę  sięgały , i później w
pom ocą p rzy c iąg an ia  do wyA*£e*> S b l z n S  z S w o lT ł1 czasach w ojen szw edzkich  lub  m orow ego  p ow ie trza , 
by  uczniów , m in iste r w ychow ania pub lzn eg o  zezw oiu  j , , , ,  . , . u ,,;aźń.
7 g ru d n ia  1870 ro k u  n a  p rzypuszczan im iłodych  ludzi, j ch ro n iło  się tu ta j ubostw o, słabosć, niem oc, lu  J 
k tó rz y  ukończyli ku rs n au k  w szko łach  ialnych, do  s tu - jIU do tego  m ianow icie w ska łach  tu te jszyc
chan ia  w u n iw ersy teo ie  p re lekc ij n a  fa k te c ie  filozoficz- j  ^  obszerne g ro ty , będące nie m niejszą oso-

«  "n iw p rsv  e u . b liw o^  O jcow a i n iezm iern ie  w ażnym  a n iezbadanymnyrn, z zastrzeżeniem  ato li, że po wyjściiz un iw ersy te tu , 
n ie  będą korzyątać z p raw a  w stępow an ido  w szystk ie i 
gałęzi służby  rządow ej i będą m ogli je d y e  sk ład ać  eg - 
zam ina n a  nauczycie li tych  p rzedm io tó , lecz ty lk o  w
a y l r n j f t ń h  r P f l l r i V f i h  ■

W  ten  spos7ób P ru s y  trzy m ają  się po tw nem u je d n e - 
go  w yłącznie system u p rzy sp o sab ian ia  do w szystkich u- 
m iejętności i do w szystk ich  w yższych posl rządow ych, 
m ianow icie system u k lasycznego .

T oż sam o m a m iejsce we w szystk ich  in rch  państw ach 
E u ro p y ; tak  np. w Ś akson ji, ty lk o  g im m ja k lasyczne 
p rzy sp o sab ia ją  do un iw ersy te tu ; w B aw ar, szko ły  r e ­
alne na leżą  do rzęd u  technicznych  i p rze ,sana zosta ła  
d la  n ich  osobna ustaw a, obow iązująca zaazem szko ły  
przem ysłow e i po litechniczne; w B e lg ji, tko ly  rea ln e  
tw orzą  w ydzia ły  p ro fesy jne a teneów  i ucz.ow ie ich  nie 
m ają rów nież  p rzy stęp u  do u n iw ersy te tu .

W e F ra n c ji , rząd  zezw olił w ro k u  1852 aa zboczenie 
od p rzy ję tego  pow szechnie w  E u ro p ie  try b u  rzyspoeabia- 
n ia  się do wyższesro w yksz ta łcen ia  naukow ro , pod tym  
m ianow icie w zględem , że d la  zap isan ia  się a fa k u lte t fi- ^  m u w  
zyko-m atem atyczny  i le k arsk i, nie w ym agali uczen ia s ię , 
w dalszym  c iągu  języ k a  g reck ieg o  w  wyższch k lasach ; i

do tąd  m a te ija łem  do  p rzedh is to rycznych  dziejów  pod 
w zględem  geo log icznym  i archeo log icznym .

G ro t ta k ich  je s t  w iele w g m in ie  O jcow a a z tych  
sześć n ajznaczn iejszych  są d o tąd  znane. J e d n a  w p a ­
śm ie sk a ł po  p raw ej s tro n ie  w k ie ru n k u  od  w schodu 
n a  zachód, nosi n iew łaściw e nazw isko  C iem nej. W n ij-  
ście do niej szczup łe , w za roślach  pom iędzy  ska łam i 
u k ry te . P rz y  w ejściu w ew nątrz  dość ob szern a , w id n a  
i w ysoka. Z  niej w k ie ru n k u  bocznym  je s t  w nijście 
do k ilk u  pom niejszych  jask iń , do k tó ry ch  za iedw o na 
czw o rak u  w czołgać się m ożna. D ru g a  leży n a  pochy  
łości w ysokiej g ó ry  zw anej C hełm . Z ow ią ją  tak że  
C zajow iecką z p rzyczyny , że g r u n t  n a  k tó ry m  się 
zna jdu je  do wsi C zajow ie n a leży , albo K ró le w sk ą , 
id ąc  za  podan iem  u trzy m u jącem  się do tąd  pom ię­
dzy ludem , jak o b y  s łu ży ła  za  sch ron ien ie  kró low i 

wi. G ro ta  ta  u k ry ta  w gęstw in ie  lasu , p rzy -

och» tS l0 \Zo ‘ u k i  u p ad e k  sm nychżeiauk fizyko- stęp  m a bardz ie j jeszcze, niż do  p ierw szej tru d n y . P rzed . 
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m atem atycznych  i lek arsk ich , że na w staw ieie się tychże 
faku lte tów , śro d ek  ten  zos ta ł uchylony  w oku  1864 i 
F ra n c ja  w eszła n ap o w ró t na tę sam ą drogi; po k tó re j 
k ro czy  ca ła  E u ro p a .

W  A u str ji obow iązują dw ie ustaw y  d la  szkół re a l­
nych: je d n a  nadana w  ro k u  1864 d la  Z alitaw j d ru g a  zaś, 
d a tu jąca  od ro k u  zeszłego, d la  P rz ed litaw ji; pod ług  obu 
tych  u staw , szko ły  rea ln e  należą do ca łk iem in n e j kn te- 
g o rji niż g im nazja , i tak  sarno ja k  w całej m rop ie , nie 
p rzysposab ia ją  w cale do un iw ersy te tów . Dok. nast.)

Wiadomości krajowe.
► 1 Ojcowa. —  (Korespondencja Dziennilu W arszaw­

skiego). (Dokończenie; Patrz Nr. 19 8).
S k a ły  te  tw orzą  n ib y  u lice w ielk iego  m ista, z obu 

s tro n  zabudow ane w ysokiem i gm acham i, po  a k tó re m i 
wyżej w znoszą się g dzie  n iegdzie  g ó ry , a je z c z e  wyżej 
w szędzie jo d ło w e  lasy , w ychy la jące się je d e n  za d ru g ie ­
go bez żadnej p rze rw y . T e  dw a szereg i s a ł czasam i 
tw orzą  m ie jsce , p lac  w ielki, n a  k tó ry m  znowi wznosi się 
odosobniona sk a ła . N a jed n e j tak ie j ska le  są inny s ta ro ­
ży tnego  gm achu , zbudow anego  ja k o b y  p rzez  ia z im ie rz a  
W ie lk ieg o , chociaż p o d łu g  podan ia, je s t  niffównie da­
w niejszym . Ż y je  albow iem  pow ieść pom iędzj ludem , je ­
szcze z czasów  B olesław a K rz y w o u steg o , a tu  z pow o­
du leg en d y  m iłosnej. S k arb im ie rz  w ojew ola k rak o w ­
sk i m iał w lo ch ach  ow ego zam ku  w ięzić pęknosc dz i­
w nej u ro d y , W ity sław ę, k tó rej się zalecał, t której był 
op iekunem . P ięk n o ść  oczyw iście n iechciała  podżyłego 
adon isa , tern b a rd z ie j, że o d d a ła  serce  m łodem t Szcze- 
b rzycow i; n areszc ie  zeszed ł S k arb im ie rza  w zauku  k ro i 
i dow iedziaw szy  się o przem ocy ja k ie j używa w zglę­
dem  siero ty , dum nego pana srogo  u k a ra ł, kochanków 
zaś w ęzłem  m ałżeńsk im  p o łączy ł i n a  podarunek ślubny  
d a ł im  zam ek n a  w łasność. N ied łu g o  je d ta k  sta l ten 
św iadek  m iłości S zczebrzyców  i ju ż  na peczątku X IV  
w ieku  o k ry w a ł sw oją opokę g ru zam i murew.

W  je g o  to  zw aliskach  i p ieczarach  sąsiednich, jak  
p iszą k ro n ik a rze , szukał sch ron ien ia W beiysław  Ł o k ie ­
te k , w ro k u  1292 czyli też w ro k u  L00, k ry jąc  się 
p rzed  C zecham i, k tó rzy  je g o  państw o z:jęli. K ied y  zaś 
m inęło  n iebezp ieczeństw o  i w ygnan iec  to n  swój odzy­
sk a ł, syn  je g o  K az im ierz  W . zam ek odbidow uł i p rze 
zw ał n a  p am ią tk ę  osta tn ich  p rzy g ó d  O jo w em . Zam ek 
ten  k ilk a k ro tn ie  n iszczony w czasie woj® i od ognia, 
potem  odbudow any , zam ieszk iw anym  by ł do końca ze. 
sz łego  stu lec ia , a dop ie ro  po opuszczenu p rzez  osta 
tn ich  w łaścic ieli Z a łu sk ich , w pad ł w runy , z k tó ry ch  
za ledw ie je d n a  ośm iokątna baszta  je sz c a  do tąd  oca­

lała.

sionek do niej tw o rzy  w ązka ro zp a d lin a  w ska le ; je s t  
ona znacznie od tam te j d łu ższa  i rozchodzi się w ró ­
żnym  k ie ru n k u  w ram io n a  n ie je d n a k ie j obd2 erności i 
p rze s tro n n e  sale w ązkiem i oddzie la jące  się p rzesm y­
kam i. Ś ciany  te j p ieczary  ob lane są m asą w apienną 
n iep rzezroczystą , a sk lep ien ie  o k ry w a ją  nac iek i (s ta lak ­
ty ty ) w iszące w ksz ta łc ie  soplów . N a dn ie p ierw szej 
kom ory  o d k ry w a ją  zak o p an e  kości lu d zk ie , czaszk i ro z ­
m aitej objętości i w całości a w dalszych  je j zag łęb iach , 
u jściach i za k rę ta ch  leży  na spodzie n iew y czerp n ię ty  do ­
tą d  zb ió r  kości zw ie rzą t z p rzed h isto ry czn y ch  czasów , a 
w szczególności ja sk in io w e g o  n iedźw iedzia  (Ursus spelae- 
us), k tó rego , szk ie le ty  o d daw na z tąd  asą w ydobyw ane. 
T rz ec ia  g ro ta  zw ana zbó jecką, zn a jd u jąca  się pod  tąz 
sam ą g ó rą , zaw ie ra  także  pełno  lu d zk ich  kośc i, czaszek  i 
zw ie rzęcych  szczątków . C z w arta  i p ią ta  n ied a lek o  ot 
sieb ie  po łożone, zw ane są W ierzchow sk ie , z tąd  iż zn a j­
du ją  się oko ło  wsi W ierzch o w n i. S ą  one znacznie od 
pop rzedzających  m niejsze, lecz p iękniejsze z pow odu 
swej b iałości i czystości, tudz ież  w ielu  sta tak ty tó w . 
S zósta nakon iec  zow ie ^się Je rz m ia n o w ick ą  a lbo  K siężą, 
ło  leży n a  po lu  do wsi Je rz m an o w ic  należącem , n a  g ru n ­
cie p rzed tem  probostw u . Z najdu je  się ona w kopulaste j 
o lb rzym ich  w ym iarów  s k a le , z trzech  s tro n  p o k ry te j ro ­
ślinną ziem ią, a z czw arte j zakończoną z u p e łn ie  p ionow ą 
i p raw ie  g ła d k ą  ścianą. J e s t  ona ze w szystk ich  n a j­
obszern iejsza , m a p e łn o  załam ów  w  ró żn y c h  k ie ru n k ach  
w ijących się, k o ry ta rzy , sal, odnóg  i rozpad lin .

O próczw yżej opisanej do liny , są jeszcze w je j są­
siedztw ie pom niejsze; ta k ą  je s t  do lina  zw ana S ąspow ską , 
podobn ież w pośród  sk a ł p rze rż n ię ta  i k tó rą  także  p rze  
p ły w a  s tru m y k  m niejszy  od  P rą d n ik a , do  n iego  swe 
w ody  toczący  i p rzez m iejscow ych ludzi ta k że  nazyw a 
n y  P rąd n ik iem . In n e  d o lin y  są, S ąchocka, Jerzm anow - 
nska, S zk la rsk a  i  t. d.: k tó re  pod  w zg lędem  m alow ni- 
czości p o ło żen ia  w niczem  n ie  ustępu ją  O jcow skiej.

—  G dzie  je s te m — i k to  tu  je s t  p rzy  mnie?
W  tej chw ili M a rja  Iw an ó w n a zb liży ła  się do  łó ż k a  i 

poohy liła  się ku  mnie:
—  C zy pan się czujesz lepiej? zap y ta ła .
  B o g u  dzięk i, o d rzek łem  słabym  głosem . A hl to

p an i,— to  w y M arjo  Iw anów no? P o w ied z  m i.,. T u  za­
trzy m ałem  się n ag le  — zb ra k ło  mi s ił dokończyć zaczętego  

py tan ia .
S aw elicz odetchną ł g łę b o k o — radość zab ły s ła  n a  j e ­

go  tw arzy  i zaw ołał: P rz ec ież  o d zy sk a ł rozum ! C hw ała-ż  
ci P a n ie  I N o , P io trz e  A n d re jew iczu , m ia łem  ja s trac h u  
o cieb ie nie m a ło l P ięć  dni! bezprzy tom ny ... T o  nie żarty !

M a rja  Iw anów na p rz e rw a ła  m u, m ówiąc:
  N ie  m ów  ta k  w iele do n iego , S aw eliczu ,— pan  A n ­

d rze j je s t  je szcze  zb y t osłabiony...
R z ek łszy  to , w yszła po cichu .
"W g łow ie  m ojej panow ał zam ęt ogrom ny. — Z aledw ie 

z ro zu m ieć  m ogłem , żem  się zna jdow ał w dom u ko m en ­
d an ta  i że M a rja  Iw an ó w n a  p rzy c h o d z iła jd o w iad y  wać się
o m ojem  zd row iu .

C hc ia łem  za p y ta ć  S aw elicza  o n ie k tó re  rzeczy, lecz 
ten  w strząsnął g łow ą i z a tk a ł sob ie  uszy. N areszcie 
sen  zm ru ż y ł m oje pow ieki.

P rzeb u d z iw szy  się, zaw o ła łem  Saw elicza, lecz za­
m iast niego, u jrza łem  p rze d  sobą  M a rję  Iw anów nę i 
u słyszałem  je j g łos an ie lsk i. D ziś je szc ze , b łog iego  u - 
czucia, ja k ie  m ną ow ładnęło  w ow ej chw ili, op isać im  
niepodobna! P o m n ę  ty lk o , że u ją łem  ręk ę  dziew icy  i 
ca łu jąc  ob lew ałem  łzam i rad o śc i.— M asza nie co fa ła  r ę ­
k i... a  naw et... nag le , u sta  je j d o tk n ę ły  m ojej sk ro n i i u -  
czułem  na niej g o rący  poca łunek . I s k ra  m iłości p rz e ­
b ie g ła  po całem  cie le  m ojem .

—  K ochana, d ro g a  M a rjo  Iw anów no! zaw ołałem  
w tedy ,— uczyń  m nie szczęśliw ym , zostań  m oją żoną!

—  N a m iłość boską , uspokó j się pan , rz e k ła  cofając 
ręk ę . Je szc ze  ci n iebezpieczeństw o g ro z i, ra n a  może

* ŁOWICZ, 13 ( 2 5 )  W iz e śn ia . (Korespondencja D zien­
nika Warszawskiego). W  ostatn iej mojej k o re sp o n d e n ­
cji z końca czerw ca r. b . m ia łem  sposobność m ów ić 
dość obszern ie  o ogó lnych  p rzyczynach  u p ad k u  j a r ­
m arków  w k ra ju , a w szczególności o stopn iow ym  u- 
p ad k u  słynących  n iegdyś licznem i z jazdam i ludzi i ży ­
wym ruchem  hand low ym  ja rm ark ó w  łow ick ich . Ze  
m inęły  ow e d la  m iasta  i je g o  m ieszkańców  czasy, k ie ­
dy d la  n a tło k u  gości w całym  Ł o w iczu  i za d ro g ie  p ie ­
niądze n ie m ożna by ło  dostać, nie ju ż  porządnej izby, 
ale la d a  kąc ika , k ie d y  po ca łych  nocach  po u licach  sn u ­
ły  się tłu m y  ja n n a rc z ą c y c h , o tern nie m a co mówić, 
J a rm a rk i z każdym  ro k iem  sta ją  się cichsze, m niej ha 
łaśliw e i g w arn e , m niej ruch liw o . P o d  tyra w zględem

i teg o ro czn y  ja rm a rk  nie w yszedł z norm alnej ko lei, 
zaw odząc nadzie je  tych w szystkich , co n iew iadom o na 
czem  sw e dom ysły  w sp iera jąc , rokow ali m u n iezw y k łą  
św ietność. Je d y n y  a rg u m e n t ta k ich  optym istów -—oży 
w ien ie ja rm a rk u  w  Ł ęczn e j, k tó ry  o k ilk a  zaledw ie 
tygodn i w y przedza  ja rm a rk  św . M ateusza w Ł ow iczu , 
m ógł obudzić  p łonne  nadzie je  w tych  ty lko , co m e 
zw raca ją  uw ag i n a  to , w  ja k  różnem  od  Ł ęczn y  po ło ­
żeniu zn a jd u je  się Ł ow icz . N ie  chcę w chodzić w to , 
ja k im  m ianow icie szczególnym  okolicznościom  p rzy p i-  
sać należy , że ja rm a rk  teg o ro czn y  w Ł ęczn y  pow iod ł 
się lep ie j niż to  m iało  m iejsce w osta tn ich  k ilk u  la ­
ta c h — w tnałem  zas ożyw ien iu  cechującem  obecnie j a r ­
m a rk i łow ick ie , w idzę ty lk o  now y dow ód p o p ie ra jący  
ekonom iczną zasadę, że u ła tw io n e  kom un ikacje  i co za 
te in  idzie, u ła tw iony  sta ły , c iąg ły , n o rm alny  ru ch  h a n ­
d low y, czyn iąc  ja rm a rk i  n iep o trzeb n em u  p rzy n a jm n ie j 
pod  pew nym  w zględem , jeże li nie p o ciąg a ją  za sobą z u ­
p e łn eg o  ich  u p ad k u , to  p rzynajm n ie j zm ien iają  ca łk o w i­
cie daw ny  ich  c h a ra k te r, stanow iący  u nas zw łaszcza
w yb itną  s tro n ę  ja rm a rk ó w .

Is to tn ie  do w yrazu  ja rm a rk  p rzyw iązane je s t u  nas 
w yobrażen ie  ca łk iem  ró żn e  od  tego , czem  są i czem  
ju ż  te ra z  ty lk o  być m ogą ja rm a rk i.  G w a rn e  i h u cz ­
ne zabaw y, h u lank i i popisy , dzisiaj nie m ogą ju ż  m ieć 
m iejsca. P rz y c z y n a  tego  bardzo  p ro sta . K to  chce baw ić 
się, lub  k to  daw niej d la  d robnych  ja k ic h  sp raw unków  p rz y ­
jeżd ża ł raz  n a  ro k  do Ł ow icza, dziś w każdej chw ili m o­
że zna leźć  to  czego szu k a  w W arszaw ie , do  której^ z m ałą 
s tra tą  czasu i m ałym  w ydatk iem  p ien iędzy  p rzew iezie go 
kolej że lazna. D la  tej też p rzy czy n y  z każdym  rok iem  
na ja rm a rk  m niej p rzy b y w a d ro b n y ch  kupców , ro z k ła ­
dających  sw e to w ary  po budach  i k ram ach . P o d ro ż ę  
do Ł o w icza  coraz mniej p rzynoszą  ko rzyśc i, coraz 
m niej też je s t  tak ich , co n a  tej d ro d ze  chcą szukać za ­
ro b k u . Ż e zaś n ap ły w  ich najw ięcej pow ierzchow nie 
n ad aw ał życie ja rm a rk o m , z tąd  dziś, g d y  zb ra k ło  tego  
żyw iołu , pow szechnie słyszeć się d a ją  zdan ia , że ja rm a r ­
ki do szczętu  upad ły . J a k  zaś je s t  w rzeczy  sam ej, 
najlepiej p rze k o n a ją  cy fry , k tó re  tli zestaw ić będziem y 
m ogli.

Z anim  w szakże pow ołam y się na pow ażne św iadectw o 
cyfr, chcem y w prźód  pow iedzieć słow o o tein , czem  p o w in ­
ny być i czem  rzeczyw iście są ja rm a rk i. D ro b n y  k ram a r­
sk i handel, lubo  najw ięcej p rzyczyn ia jący  się do nadan ia  
im  p ozo ru  w ielk iego  ożyw ienia, w idocznie nie dodaje j a r ­
m arkom  siły  żyw otnej, sko ro  m im o n iezaprzeczonego  
pod tym  w zględem  upadku , istn ieć  one n ie p rzesta ły . W i- 
docznie więc służyć one m uszą do zaspoko jen ia  innych 
po trzeb . J a k  u nas, w k ra ju  p rzew ażnie ro ln iczym , p o ­
trzeby  gosp o d arstw a ro ln eg o  sto ją  na p ierw szym  plan ie, 
z tąd  też i ja m a rk i p rzedew szystk iem  i g łów nie  m uszą 
m ieć n a  w zględzie to w ar tak i, ja k i najogóln ie j od p o w ia­
da m iejscow ym  ekonom icznym  w arunkom . G łów nem i 
zatem  p rzedm io tam i h an d lu  są tu ta j: in w en ta rz , ja k o to  ko­
nie, w oły, k row y, ow ce i trzo d a  chlew na, o raz rozm aito  
narzędzia  i p rzy b o ry  g ospodarsk ie , w ozy, up rząż i t. p. 
O tóż z zestaw ien ia sta tystyoznych  danych  z la t daw nych  
co do in w en tarza  żyw ego, z tak iem iż danem i z osta tn ich  
czasów , na jdok ładn iej będziem y m ogli pow ziąść p rze k o ­
nanie, czy i o ile  jam ark i rzeczyw iście  są na d rodze  u-

p ad N ie posiadam y śladów  piśm iennych s ięgających  po 
za ro k  1842. O d  tej w ięc dopiero  epok i ro b ić  m ożem y 
porów nan ia . Z acy tow ana pow yżej data, ja k o  w yprzedza­
jąca o tw arc ie d ro g i żelaznej od  W arszaw y  do Ł o w icza , 
dosta teczna będzie do w yprow adzen ia  w niosku, w ja k i 
sposób zm iana system u k om un ikacy jnego  o d d z ia ła ła  na

 ̂ N ajw idoczniejsze różn ice  okazu ją  się w ilości d o s ta ­
w ianych n a  sp rzedaż ow iec. I  ta k  w r . 1842 zna jdu jem y  
ich 23,600 sztuk , w 1 8 4 4 -  w 4 2 ,7 5 0 —  w 1.845’ —  21»50(^  
w ro k u  1847 ju ż  ty lk o  13,700, w  1 8 4 9 — 12,000, w 1850
 P0 000, w  następnych  zaś la tach  ilość ich chw ieje się
pom iędzy 5 -u i 16 -u  tysiącam i —  i raz  ty lk o  je d en , w ro ­
ku 1862, dochodzi (z try k am i)  do 16,214, a w r. 18bo spa­
d a  do 2 ,100.

Ilość  koni na ja rm a rk  dostaw ianych , m niejszym  u leg a  
zm ianom . I  ta k  w r . 1842 było  tu  koni 2,200, -  w 1844
—  2 300, w 1 8 4 5 —  3,200, —  w 1847 -  3 ,000, —  w 1849 
— 1’000, —  w 1 8 5 0 —  900, —  w  1851 -  1,300, -  w 1852
—  300, —  w 1853 -  1 ,400, — w 1854 -  4 ,500, —  w 185u
—  4,200, —  w 1856 —  2,450, —  w 1^57 2,100, w
1 8 6 1 —  1 ,8 0 0 ,—  w 1862 ■—  4,600, —  w 1864 400, — w
1865 —  2,300, -  w 1866 — 1,650, — w 1867 —  Ł ^ O ,  -  
a  w r . b. około  1,500. C y fry  te , m ogące dać  m niej w ięcej 
d o k ła d n e  po jęcie o rzeczyw istym  ru ch u  ja rm a r cznym , 
w skazują , że w g ru n c ie  rzeczy  terazniejsz® Ja r m ark i nie 
ta k  znów bardzo  ró żn ią  się od  daw nych , j^ k  sądzą ci co 
zdan ie  sw e o p ie ra ją  n a  w iększym  lu b  mni®J8zym  ru ch u  i 
z g ie łk u  n a  ta rg o w isk ach  i u licach . N a w iększą lu b  m niej­
szą dostaw ę koni, zw łaszcza lepszych , w p ływ ać też m uszą 
i rzeczyw iście w p ływ ają  okoliczności zew nętrzne , k tó ry ch  
nie należy  spuszczać z uw agi. I  ta k  po nadzw yczaj m a­
łe j dostaw ie koni w r. 1852, ilość ich w la tach  następnych

się o tw orzyć... P am ię ta j pan  o sobie, ;hoćby ty lko  
p rzez  w zg ląd ... na m nie.

K ończąc te  w yrazy  o d d a liła  się, zostaviwszy m nie 
w  zachw yceniu . Szczęście od rodziło  m nie aagle. O na 
będzie  moją! ona m nie kocha! T e  m yśli ta ty  się od 
tą d  m ojem  istn ien iem .

Ja k o ż , od  owej chw ili, szybko  przychodziłem  do 
zd row ia ; oddano  m nie w op iekę pu łkow em i felczerow i, 
bd w tw ie rd zy  le k a rz a  n ie  było . W prawczie, cz łow iek  
teh  nie odznaczał się w ielką  n auką , lecz za to  m oja 
m łodość i silna n a tu ra , w sp ie ra ły  gO skuteiznie i p rz y ­
sp ieszy ły  w yzdrow ien ie . C a ła  ro d z in a  ko im ndan ta cz u ­
w ała nadem ną tro sk liw ie , a M a rja  Iwanów na p raw ie  
m hie n ie  o puszczała  w cale. R ozum ie się, Je p rzy  p ie r ­
wszej sposobności, dokończy łem  je j w yzm nia m iłości 
i te ra z  w y słu ch ała  innie ju ż  c ierp liw ie . H arja  Iw a n ó -  
w na n ie k ry ła  w cale sw oich uczuć d la  im ię i o św iad­
czy ła , że rodzice je j naszem u zw iązkow i p rzeciw nem i 

nib będą.
— L ec z  pom yśl pan  dobrze , dodała , ;zy ze stro n y  

tW oich rodziców  n ie za jd ą  ja k ie  przeszkoty?
T e  słow a d a ły  mi do m yślenia. W pr;w dz ie , o z e  

zw olen iu  m atk i nie w ątp iłem ; lecz czułem, że ojca, m i­
ło ść  m oja n ie  w zruszy  i że uw ażać j ą  fo tów  za w y­
b ry k  m łodego  w ieku.

O tw arc ie  w yznałem  M arji m oje obaw r i po stan o w i­
łem  n ap isać  do ojca, p rosząc go o błogosław ieństw o. 
P o k aza łem  te n  lis t M a rji Iw an ó w n ie , która zn a lazła  go  
ta k  przekonyw ającym  i czu łym , że  n ie  w ątp iła  o po­
w odzeniu i p o g rąż y ła  się w słodk ich  m arzeniach, z ca­
łą  w iarą  m łode j, kochającej duszy . Z Szabrinem  po­
godziliśm y się, za raz  w  p ierw szych  dniach po:' m ojem  
w yzdrow ien iu . Iw an  K uźm icz czyn iąc  mi w ym ów ki 
za  po jed y n ek , pow iedzia ł ty lko :

j —  I  c ieb ie by, P io trz e  A ndrze jew iczu , w arto  po- 
1 sadzić  do aresztu , no, aleś ty  i tak  ju ż  u k aran y . A le ­

ksy Iw an o w icz  jeszcze  do tąd  siedzi zam kn ię ty  w  spi 
ch rzu  pod  strażą , a szpada  je g o  zna jdu je  się w schow a­
niu u  W asilisy  Je g o ro w n y . N iech  p rzyna jm n ie j o d p o ­
k u tu je  za  to.

W staw iłem  się za S zab rin em , a poczciw y k o m e n ­
dan t, za zezw oleniem  sw ojej po łow icy , w ypuścił go  na 
w olność. S zab rin  p rzy szed ł do m nie, p rz e ję ty , ja k  
m ów ił, szczerym  żalem  za  to co się s ta ło ; p rzy zn a ł, 
że b y ł p rzyczyną  w szystk iego  i p ro s ił ażebym  m u 
p rzeb aczy ł szczerze i ca ły  ten  w ypadek  puścił w  n ie­
pam ięć.

N ie będąc m ściw ym  z n a tu ry , szczerze  się  z nim  
po jednałem  i n aw e t o ran ie , którą m i zadał, zapom nia­
łem  w kró tce .

P rz ek o n a łem  się, że ź ród łem  rzuconej p rzezeń  na 
M arję  po tw arzy , b y ła  ob rażona  m iłość w łasna i z ran io ­
ne serce , d la  te g o  też  chcia łem  b y ć  w spaniałom yślnym  
w zględem  nieszczęśliw ego w spó łzalo tn ika . N iebaw em  też 
w yzdrow iałem  zu p e łn ie  i p rzen iosłem  się do sw ego  
m ieszkania.

N iec ie rp liw ie  oczekiw ałem  odpow iedzi n a  lis t p isa­
ny do ojca, chociaż nie m iałem  dobrej nadzie i, a  r a ­
czej s ta ra łem  się zag łuszyć sm utne przeczucia .

W asilis ie  Je g o ró w n ie , ani je j m ężowi, je szcze  się nie 
ośw iadczyłem , lecz w yznanie m oje nie zadziw iło  by  ich  
w cale, bośm y oboje z M aszą, uczuć naszych  n ie u k ry ­
w ali p rzed  niem i, i byliśm y pew ni ich  zezw olenia .

N areszcie, pew nego  raz u , S aw elicz w szedł do  m ego 
p o k o ju , trzy m ając  lis t w rę k u .— Z drżen iem  sięgnąłem  
po to  w yroczne pism o... a  ju ż  na k o p erc ie  poznaw szy 
c h a ra k te r  ojcow ski, p rzeczu łem  iż zanosi się n a  coś 
w ażnego, gdyż listy  do m nie zw ykle  p isyw ała  m atka, 
a ojciec, w końcu ty lk o , k ilk a  w ierszy  dopisyw ał.

D łu g o  n ie  o d ryw ałem  p ieczą tk i, p rzy p a tru ją c  się 
u roczystem u  adresow i: „D o syna  m ojego P io tra  A n d rz e -  
jew icza H ry n iew a , w O re n b u rg sk ie j g u b e rn ji , w tw ie r ­

dzy  B iłgorsk ie j!” Z pociągów  p ió ra  na k o p erc ie , u siło ­
w ałem  dom yślić się, co w sobie lis t zaw iera , nakon iec  
zdecydow ałem  się rozp ieczętow ać g» . N iestety! zaraz  
z p ierw szych  w yrazów  p rzek o n ałem  się, że m arzen ia  
m oje u lec ia ły  z dym em . L is t b rzm ia ł ja k  następuje: 

„Synu mój P io trze ! L is t  tw ój, w k tó ry m  prosisz  o 
nasze rodzic ielsk ie  b łogosław ieństw o  i zezw olenie n a  
zw iązek z M arją  Iw an ó w n ą  M ironów ną, o trzym aliśm y 15 
b ieżącego  m iesiąca , i n ie ty lko  b łogosław ieństw a i ze ­
zw olen ia w  odpow iedzi nie udzielam , lecz postanow i­
łem  udać  się osobiście w tam te  strony , żeby, bez w zglę­
du  n a  ran g ę  oficerską, u k a ra ć  cię p rzy k ła d n ie  za dzie­
cinne w y b ry k i, k tó ry ch  się dopuśc iłeś; dow iodłeś bo ­
w iem , że n ie  je s te ś  w art nosić  oficerskiej szpady , k tó rą  
c i dano  n a  obronę o jczyzny , n ie  zaś do po jedynków  
z tak iem i ja k  ty  sow izdrzałam i. N atychm iast nap iszę 
do  A n d rz e ja  K arło w icza , aby  z tw ie rd zy  B iłg o rsk ie j 
p rze tran z lo k o w an o  cię gdzieś, w ta k ie  m iejsce dalej, 
g dz ieby  g łu p stw a  z g łow y  ci w y w ie trza ły . M a tk a  do ­
w iedziaw szy się  o po jedynku  i o tem , żeś b y ł ran io n y , 
zacho row ała  i do tąd  z łó żk a  n ie w staje. Co z cieb ie 
będzie? P ro sz ę  B o g a  żebyś się p o p raw ił, lecz n ie  śm iem  
u fać w Je g o  w ielk ie m iłosie rdz ie.

O jciec tw ój
A . II."

P o  p rzeczy tan iu  teg o  listu , rozm aite  m yśli m ną o- 
w ładnęły . O stre  w yrazy , k tó ry ch  ojciec nie szczędził, 
g łęboko  m nie z ran iły , a lekcew ażen ie  z ja k ie m  w spo­
m inał o M arji Iw anów nie , w ydało  mi się o k ru tn em  i 
i n iesp raw ied liw em . M yśl opuszczenia B iłg o rsk ie j tw ie r ­
dzy d o p ro w ad za ła  m nie do ro zp a czy , a w iadom ość o 
chorob ie  m atk i zm artw iłą  n iezm iern ie. O p ró cz  tego , 
obu rza łem  się do  najw yższego  s topn ia  n a  S aw elicza, w  
p rzek o n an iu  że on to don iósł rodzicom  o m ym  p o je ­
dynku .

(d . c. w.)
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'wzrasta nagle i dochodzi w roku 1854 do 4,500 — cyfry 
która w dziejach jarm arków łowickich rzadko się zdarza.

Bydło: woły i krowy stanowią także jeden z najważ­
niejszych artykułów handlu. Pod tym względem wy­
kazy statystyczne padają następujące dane:w r. 1842 
sztuk 1,330, w 1844—800, w 1845—3,500, w 1847— 
1,342, w 1849-^1,230, ‘ w 1850—1,150, w 1851—2,300, ■ 
w 1852—700, w 1853.^1*060, w 1854—2,fóQ.. ,. W roku 
1855 i 1856 z powodu pąjaującęjw  o\yy,ta .cztęsie epide- 
mji na bydło, nie . było go wcale ną jarm arku, od tej też 
pory cyfra jego ną jarm arkach następnych rzeczywjście j 
zniżyła się. Okolicżhość ta tłumkczy się t̂ em że skutkiem 
przyjętego wówczas środka zapóbiśgającćgd szerzeniu się 
księgosuszu, w miejscach gdzie okazała się zaraża, bydło 
wyrzynano. Środek ten tuk obszernie był zastosowany, że 
zmniejszył znacznie5 ilość rogacizny w całej okolicy— 
ta k ż e  ubytek ówczesny oddziałać miiśiaił i na obfitość 
bydłą dostawianego na'jarm arki, które zwykle tylko z 
bliższych Łowicza miejscowości przypędzone-tir bywa. 
W  latach też późniejszych ilość wołoW i krow rzadko 
kiedy dochodzi tysiąca, a zwyłe chwieje się m iędty 500 
H 8 W .-  K b o m M A  ijfewoiodaS , « s  dÓjfoŁ 

Trzody chlewnej, której tak ie  dość wiele sprzedaje 
się i kupuje na jarm arku łowiokim, dostawiano tu o<l 
5G0 do 2,000 śztuk, i ta zawsze Znajdowała jednakowy
dobry pokop. 1

Z powyższych cyfr przekonać się można dowodnie,, 
że jarmarki nie są na drodze takiego upadku, jak po­
wszechnie mówić się zwykło, lecz tylko zmieniły zupeł­
nie dawny cokolwiek bałagulski charakter, pod wzglę­
dem zas ruchu handlowego stoją prawio na równi z da­
w n e m u 1’ ’ '-' ^wossjiiDOi s low  A. ouwodi .■yy 

Z dostawionych w tym- roku kom, lepsze i pod 
wierzch przydatne jeszcze przed rozpoczęfoem.Właści- 
ciwego .jarmarku, nabyli kupcy zagraniczni. Cena kom 
mimo zwykłego na jesień obniżania się z powodu kosz­
towniejszego w porże zimowej utrzymywania ich na stajni, 
była wysoką. Za konie tak zwane cugowe, płacono od 
rs. 500 do 1,000 za parę. , Do odznaczających się pię­
knością należały konie pp. Pionczyńskkgo i  Grudziń­
skiego. P ara  dobrych koni fornalskich płaciła się od 
200 do 300 rubli. Z koni włościańskich można było na­
być dobrego za rs. 70Mo 90. .Pomiędzy końmi włoś­
cian okolic tutejszych, a mianowicie z gminy Bąków, 
można często napotkać konie istotnie piękne i rosłe, mo- 
crące doskonale służyć pad wierzch.i do powozu,_C.eny 
ich jednak w takim razie nieustępują cenom stąwianym 
przez handlarzy koni sprowadzających takowe z Rosji.

Bydło kupowany po cenach c o k o lw ie k  mższyęuy^u 
zeszłorocznych*—średnie woły robocze, stały w cenie od 
35 do 50 rubli za sztukę. .

ę Kok bieżący był bardzo obfitym pod wźględern irości 
dostawionych na sprzedaż tryków i baranów. ,£)ó  pięk­
niejszych należały dostawione z dominiów: Piekary, Bo- 
ża-wola, Bratoszewice, Pniewo i Ostrowiec. Znajdówa- 
ły one chętnych nabywców, a płacono je od rs/ 21 do 75
za sztukę. t *' *J • .. 1; .

W zabawy i rozrywki uboższym był tegoroczny ja r ­
mark od swoich poprzedników. T eatr corocznie nawie­
dzający Łowicz w czasie jarm arku św. Mateusza, w tym 
roku niedopisał. W  jednej tylko z miejscowych restaura- 
cij, dawano jakieś choreograficzno-mimiczne przedstawie­
nia, które miały nieszczególne powodzenia. Za to pano­
ram i połączonych z niemi loterij niepfzegrywających 
przybyło aż kilka. . 0J<* . .

W  sam dzień św. Matepsza, to jest 21 b. m„ łowicka

sji okręgu kuldżyńskiego. Pierwszą proklamacją jene- 
nerał-lejtnant Kołpakowski poleca zebrać się w Kuldży 
wszystkim ludowym naczelnikom rozmaitych plemion, 
zamieszkujących kraj nowo przyłączony, dla otrzymania 
poleceń co do rządzenia ludem. D rugą ogłasza niewolę 
Źa zniesioną w kraju i poleca tarancźom i innym plemio­
nom uwolnić wszystkich jeńców i niewolników z pomiędzy 
chińczyków, sołonów, i t. d. Trzecia proklamacja ustana­
wia samorząd "we wszystkich plemionach kraju i przez 
t'Ó żnósi panowanie tarańczów, którzy prży sułtanie kul- 
dżyńśkim " rządzili wszystkiemi plemionami. Przy no­
wym .porządku , wszystkię plemiona same obierają swych 
naczelników. ^Wyjątek stanowią kirgizi, którym jene­
rał-lej tn ant kołpakow ski sam naznaczył rządców włości. 
Wszystkie sprawy, wytoczonó w sądach miejscowych do 
zajęcia kraju przez Rosję, puszczają się w niepamięć. 
Sądy rozstrzygają sprawy i wymierzają kary stosownie 
do zwyczajów plemiennych. D la nadzoru nad rządcami 
ludowymi, naznaczeni zostają ruscy naczelnicy ludności. 
Czwarta proklamacja donosi o nałożeniu na tarańczów 
i kirgizów (w cliarakterze plemion panujący chi. jednora­
zowej kary  pieniężnej na pokrycie części wydatków 
przyczynionych rządowi ruskiemu przez wyprawę kul- 
dżyńską. Nareszcie piąta proklamacja ogłasza, że 'ro ­
botnicy najemni, którzy otrzymali najprzód płacę za swą 
pracę, nie mają prawa oddalać się z robót do terminu, 
powołując się na zniesienie niewoli przez rosjan, gdyż 
to rozporządzenie nie może się do nich odnosić. (Golos)

* W miesiącach lipou i sierpniu rozpoczęły swe 
czynność! uorganizowane na mocy Najwyżej zatwier­
dzonej w d. 16 czerwca 1870 roku ustaw y miejskiej, 
urzęda miejskie w miastach:. Starej-Rusie i Borowiczach, 
w gubernji nowogrodzkiej, w Torżku i Rżewie, w gu- 
bernji twerskiej, i w Haliczu, w gubernji kostromskiej.

* Gazeta guberujalna Saratowska udziela nastę­
pujących wiadomości o włościaninie Jaszynie, który 
sam z siebie nauczył się mechaniki, i podczas ostatnie­
go pobytu Najjaśniejszego Pana w Saratowie najłaska- 
wiej obdarowany został 1Ó0 rublami, dla zachęcenia 
go do‘ oddawania się mechanice: Włościanin wsi Tru- 
betczypy, w powiecie saratowskim, Jaszyn, wykazał 
swe zdolności mechaniczne prżez urządzenie modelu 
kalendarza praktycznego, czyli, jak  twierdzi, zegaru, 
wskazującego oprócz godzin i minut, miesiące, lata,

lu bitwy,podczas tej kampanji krótkiej i krwawej. Oprócz 
tego stwierdza się fakt, że w Niemczech umarło jeńców 
co najmniej dwadzieścia cztery tysiące.

*>. W  Journal de Paris powiedziano, że ostatnim wy­
razem przyjętym w Chislehurst, jest pamiętać o przyszłych 
wyborach do rad jeneralnych, i nie zaniedbać, wcelu o- 
siągnięcia dyrekcji głównych towarzystw -finansowych. 
Podług tego dziennika, sekretarz prywatny Napoleona 
III, Pietri, przybył do Paryża i wyjeżdża do Korsyki. 
Chwilowo będzie zastąpiony przy cesarzu przez wice­
hrabiego Clary. Powiadają, że Pietri wiezie instrukcję, 
co do zachowania się bonapartystów na przyszłych wy­
borach .

* Podług najnowszych wiadomości z Hiszpanji, 
ruch karlistowski zdaje się tam być istotnie odroczo­
nym. Rozmaite dzienniki hiszpańskie, Iberia, Impartial 
i Esperanza ogłaszają list pretendenta Don Carlosa do 
jenerała karlistowskibgo Elió, w którym Don Carlos 
poleca wszystkim swym jenerałom, iżby zawiesili wszel­
ki dalszy ruch z powodu, że nie ma dostatecznych 
środków dla uorganizowania pozostania a oprócz tego 
chwila obecna nie jest wcale korzystną. Jednakże 
wyraża on życzenie, ażeby stronnictwo powstało silnie 
uorganizowanem i przywódcy nie pomijali żadnej spo­
sobności dla pozyskania nowych stronników.

* W edług depesz z Lizbony do dzienników pa­
ryskich, kortezy portugalskie odroczone zostały ode­
zwą królewską do 2-go stycznia. Być może, że w 
ciągu tego czasu wydanem. zostanie rozporządzenie do 
rozwiązania kortezów i rozpisania nowych wyborów, 
gdyż obecne ministerstwo zaledwo w niektórych wy­
padkach ma większość po swej strome. W edług donie­
sienia dziennika madryckiego Politico, ma nastąpić 
wkrótce zjazd króla hiszpańskiego z królem portugal­
skim. Pośrednikiem miał być książę Hum bert, brat 
króla hiszpańskiego i następca tronu włoskiego.

* W  Neue Pr. Z  z 27 września czytamy: W  d. 14 wrze­
śnia rozpoczęła się ponowna sesja izby portugalskiej. Fon- 
tes de Pereira de Melho oświadczył w imieniu nowego mi­
nisterstwa, że wystąpi z propozycjami wielkich reform w 
zarządzie i finansach. Reformy zapowiadane były tak 
często bez doprowadzenia takowych do skutku, że nikt
I..Z. ... i „ « ... „ l r  n mi f l  01*0 niKTTT/lh TT 1 łl Q

   i i  : I nowemu gabinetowi, lecz organa reformistów występująty. Jaszyn powiada, że od dzieciństwa powziął myśl i 
chęć urządzania różnych modeli, i w miarę jak  docho­
dził do lat, wzrastała, w nim żądza udoskonalenia się 
w mechanice. Samotny pośród wiejskiej ludności, o- 
barczony rodzini, nie porzucał swych zatrudnień i w 
wolnych chwilach w miarę możności oddawał się im. 
Łecz gdy okoliczności i  środki materjalne nie pozwa­
lały mu poświęcić się wyłącznie mechanice, przeto po­
stanowił przenieść się do Saratowa, w nadziei wyna­
lezienia tu znawców, którzyby wsparli jego przedsię­
wzięcie,,

powiatowa rada opiekuńcza, urządziła w miejscowym 
gmachu szkolnym, mieszczącym w sobie progimnazja 
m ę z k i e  i żeńskie, loterję fantową na korzyść szpitala sw. 
Tadeusza i ochrony w Łowiczu. Zabawa, odbyła się*  
zupełnem powodzeniem, gdyż przyniosła mniej więcej 
tysiąc rubli dochodu brutto. Z pozostałej po potrą­
ceniu wydatków kwoty, część pewna ma być użytą na o- 
płaoenie wpisu szkolnego za kilku niezamożnych uczniów 
miejscowej szkoły, reszta zaś obróconą będzie na zasile­
nie funduszów szpitala i ochrony.    —•—. ‘ , ,  ,

Okolica tutejsza w tym roku mocno dotkniętą będzie 
nieurodzajem kartofli i buraków- Kartofle metylko ze 
słaby dają plon, ale nadto co gorsza, prawdopodobnie 
psuć się będą. Przewidując to handlarze, żywo kręcą się 
»o dworach obywatelskich, proponując zakupy Cena 
kartofli na targu w Łowiczu dochodzi do rs 1 kop. 05 za 
korzec. Buraki, których tutaj, jako w okolicy mającej do 
koła cukrownie, produkuje się'*naczna ilość, me świetne 
w tym roku pokują nadzieje. Skutkiem długiej wilgoci, 
porosły one w nać, same zaś buraki są małe i pewno ma­
ło wydawać będą cukru. Obecnie znów^ przy rozpoczy­
nających się robotach około ozimin, rolnicy powszechni 
skarżą się na posuchę utrudniającą im pracę około ziemi. 
W  miarę wzrastających obaw o mały urodzaj kartofli, ce­
ny zboża idą w górę. Żyto, na które przed dwoma mie­
siącami trudno było znaleźć kupca, i które sprzedawano 
po rs. 3 kop. 75 korzec, dziś płaci się juz po rs. 4 kop. 
50. Przewidują* że cena jego ulegmo jeszcze znacznemu, 
podwyższeniu' i dla tego producenci^ niezbyt chętnie i 
chyba potrzebą zmuszeni, pozbywają się ziarna.

Z nowin miejscowych do zakomunikowania pozostaje 
mi tylko ta jedna, Że mieszkańcy Łowicza in;zy nadcho- 
dzącej zimie, zamyślają o urządzeniu u siebie klubu, 
gdzieby długie zimowe wieczory na tańcach i innych za­
bawach spędzać m ogli., #iw-.»W

* Na tegorocznym jarm arku w Łęcm y było towa­
rów w wartości o k o ło '1,035,220 rs. Oprócz zas tych­
że znajdowało się inwentarza Żywego w. wartości rs. 
80,000; z tego ostatniego sprzedano za rs. 4o,OUU. 
{Kur. Label.) °1'

, t  . ;  Ź  innych gubernij. * *
• W y c h o w a n i e  p u b l i c z n e /  Gazeta Ńowo- 

sti donosząc, że obecnie zapisało, się do St.-petersbuig- 
skiego instytutu technologicznego około tysiąca,.słucha­
czy, tak iż okazała się konieczność urządzenia kilku klak 
dodatkowych paralełnych, przypisuje fakt ten nie tyle obja­
wiającej się potrzebie wykształcenia technicznego, ile 
owemu poparciu materjalnemu, jakie od pewnego czasu 
systematycznie bywa okazywane niezamożnym młodym 
ludziom poświęcającym się zawodowi technicznemu, a 
mianowicie temu towarzystwu, które za pozwoleniem mi 
nistra skarbu, utworzone zostało przy instytucie techno 
logicznym i stanęło trwałe, dzięki hojnym ofiarom na 
szych najbardziej znanych pracowników w sprawie dróg
żelaznych, ' ,, „ fo o s s i  .i i ,»uri ójn«a vi

* D r o g i  k o m u n i k a c j i .  Linja wołoczyska 
drogi żelaznej otwartą zostanie, podług doniesień Wiec 
Odest. Grodonaczalstwa nie później, jak  dnia 22 września 
Otwarcie jej powstrzymane było przez poprawki nasy­
pów i przekopów w wielu miejscach, które ucierpiały 
podczas niezwykle dżdżystego początku lata w roku bie­
lącym , także w jednych miejscach podmyte były małe rrto 
aty i nasypy, a w drugich ziemia rozmiękczona deszcza­
mi z boków przekopów, spadała kawałami narelsy.

, R  p i d e m j  a. Ź, zamieszczonego w Gon. Urzęd. 
o biegu cholery doniesienia, pokazuje się, że epide- 
mja ta w gubernjach razańskiej, jarosławskiej, tambo- 
wskiej, woroneżskiej i saratowskiej zmniejszyła się do 
tego stopnia, że wielu z wydelegowanych do tych gu- 
bernij lekarzy, uczniów lekarskich i felczerów, z de­
cyzji miejscowej władzy powróciło już do Petersburga. 
W wielu innych gubernjach epidemja także znacznie 
się zmniejszyła. Podług doniesień z gubernji tobol 
skiej, w zeszłym miesiącu sierpniu było kilka pojedyn­
czych wypadków cholery w miastach Tiumeni, Tobol­
sko, Jałutorowsku i w okręgu tego ostatniego. P o ­
czątkowo wypadki te zdarzały się w pąrtjach przyby­
łych aresztantów; miejscowa przeto władza zarządziła 
potrzebjaO' środki dla zappbieżenia szerzeniu się epide- 
mji. W  ostatnim czasie, podług doniesienia lekarza 
delegowanego do znajdowania się przy aresztantach 
przewożonych wodą między Niższym-Nowogrodem a 
Permem, nie l yło między aresztantnjmi chorych na 
cholerę ani na choleryuę.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

* R o z m a i t e  
domo&tiach, z d. 9-go sierpnia.

w ie  s c>

nowemu gabinetowi, lecz organa reformistów występnją 
ostro przeciwko takowemu. Stronnictwo zachowawcze 
będzie popierało ministerstwo, jak  również frakcja history­
czna, której przewodniczy książę Louló. Inne zaś frakcje 
historyczne wraz z reformistami (liberalni) pod przewo­
dnictwem biskupa z Yizeu, tworzą opozycję. Fontes nie 
bardzo jest łubianym, lecz ubhodzi za człowieka zdolne­
go; Andrada Corvo, minister spraw zagranicznych, zna­
nym jest jako literat, dobry chemik i autor romansów i 
był dawniej profesorem i posłem w Madrycie. Minister 
handlu Avelino, ma być stronnikiem handlu wolnego. 
Mają nadzieję, że [notre ministerstwo będzie miało po 
swej stronie większość '5 głosów; inni zaś przewidują po ­
nowne rozwiązanie izby.

W artykule wstępnym iVorda z 26 i 27 września 
między innemi, powiedziano: Wspominaliśmy niedawno 
o objawach fanatyzmu pomiędzy poddanymi muzułmań- 
skiemi w angielskich posiadłościach w Indjach; a nowe 
zabójstwo prezesa najwyższego Sądu w Kalkucie, p. Nor­
mana, przypisać należy również poduszczeniom sekty 
Wahabitów, winowajca bowiem jest muzułmaninem i na­
leży do pokolenia Pendżab. Dzienniki londyńskie, po­
mimo tego, iż starają się o ile możności zmniejszyć do­
niosłość demonstracji anti-angielskiej w Indjach, zmu­
szone są przyznać, iż opinja p. Hunter, wyrażona w 
broszurze, pod tytułem: Anglja i jej poddani muzułmań­
scy, nie jest bynajmniej przesadzona. Morning Adverti­
ser uważa tę nową zbrodnię, popełnioną w Kalkucie, za 
dowód, iż niezadowolenie jest nadzwyczaj rozprzestrze­
nione, i utrzymuje, że administracja lorda Mayo, nie­
zadowolenie to jeszcze powiększyła. „Nieulega wątpli­
wości, powiada ten dziennik, że w ostatnich czasacłi In- 
dusowie, a pomiędzy niemi zwłaszcza klasa handlująca, 
stała się nadzwyczaj nieprzyjazną dla administracji an­
gielskiej. Negocjanci głównie uskarżają się na magi- 
stratury sądowe; setki bowiem ludzi uwięzionych, nie 
wiedziały nawet powodów ich aresztowania, i nie znały 
przestępstw o jakie ich obwiniano. Procedura tak jest 
rozwlekła, że więźniowie często umierają, przed zapa­
dnięciem wyroku. Taki stan rzeczy wywołał demon­
stracje ludowe, i krajowcy podali petycję do władzy o 
wyznaczenie komisji do- rozpatrzenia istotnego chara­
kteru administracji angielskiej w Indjach, lecz usiłowa­
nia te, rozbiły się o upór rządu angielskiego'.—Adver­
tiser wyprowadza z tego wniosek, iż jedynym sposobem 
zapobieżenia niebezpieczeństwom, jest zadośćuczynić żą­
daniu Indusów, i wyznaczyć specjalną komisję do roz­
patrzenia warunków bytu społeczeństwa anglo-indyj- 
skiego.' Ta nagła zmiana opinji, szczególną się wyda­
wać będzie, gdy weźmiemy na uwagę, że od czasu po­
wstania czypajów, dzienniki angielskie nie przestawały 
unosić się nad dobrodziejstwami i wpływem cywilizacyj­
nym administracji królewskiej, która zastąpiła zarząd 
Kompanji. Nieskazitelność urzędników angielskich, bu­
dowa nowyeh dróg żelaznych, organizacja szkół, zbli­
żenie ludności krajowej do cywilizacji zachodu, i wpływ

* Paryzki korespondent Korda pod dniem 24 b. m 
pisze: ' Negocjacje dotyczące traktatu celnego, pomiędzy 
rządem francuzkim, a p- Arnim, są na dobrej drodze, 
lecz wiadomości podane w tym względzie przez niektó­
re dzienniki, są, w każdym razie, przedwczesne, a to 
z tej przyczyny, że jak; powiada Monitor, p. Herzog, 
który jest dodany p, Arnim do pomocy, sam zawiózł 
do Berlina raport pełnomocnika niemieckiego, aby mógł 
rządowi udzielić potrzebnych objaśnień, i ma, dopiero 
przybyć do Paryża w ciągu bieżącego ty g o d n i^  N e­
gocjacje naturalnie, ucierpią -a jego nieobecności i pro­
wadzą się teraz, jedynie dla formy. Zresztą, artykuł 
Monitora jasno daje do zrozumienia, że Thiers, nie zda- 
ę się liczyć na blizkie rozstrzygnięcie tej kwestji, i w 
foncu potyiadą, że rząd francuzki skorzysta z tego cza­
sy, aby był w stanie jak najprędzej wypłacić niemcom 
ęzwarte pół mjljarda. Oczywiście, gdyby można^ byłó, 
zamiast weksli, dać gotówkę za ewakuację sześciu de­
partamentów, to ręce w kwestji alzackiej, byłyby zupeł­
nie rozwiązane. L ecz . niestety, tak być nie możę, gdyż.

d fo g Ł m fo o w e  mijgłówufoj”- <ałej p rasy^ondyr4 iej'| wszystko miało zapowiadać zbli-
sze°dQmy bankierskie w Londynie. Dalej powiadają, I żerne się „^wej eiy, v
że Ifouyer-Quertier ma opuścić W ersal i udaje się do 
ioueu., ną kilka, t 

mu się należącego
iouen na kilka dni wypoczynku, rzeczywiście bardzo 

• Tymczasem, w rażie ewentualności!
pędanej pr^ez Monitora, minister finansów nie mógłby 
opuszczał swego stanowiska, pod jakimkolwiekbądź po-

W TurkiestańsTćick j Wie- 
zamieszczono kilka pro­

klamacji gubernatora wojennego óbwódu semirieczen- 
skiego, jenerał - lejtńanta Kołpakowskiego, wydanych 
przez niego 3o mieszkańców nowóprzyłączonego do Ro-

zorem. W otiec takiego artykułu, zasługuje na uwagę 
przeciwne zupełnie zdanie Irgnęais, który nie wspomi­
nając o wypłatach, powiada, ze .p. Ąinim już otrzymał 
• . 5— 1-:- n»orńrMaći« czynnie się prowa-

w ma rację? Zdaje 
się prawdopodobnie, że nie dziennik P■ D allota.

* W  korespondencji z Paryża do Indep. belge pod d. 
25 b. ra. czytamy: Spór w sprawie alzacko-lotaryngskiej 
można uważać za załatwiony. Jednogłośnie wszyscy po­
wiadają, że traktat celny w końcu tego miesiąca podpisa­
ny będzie. Thiers zmuszony był wziąść na siebie odpo­
wiedzialność za zmianę artykułu-odpornego, co po otwar­
ciu posiedzeń spowoduje bezwątpienia wymianę poglą­
dów między zgromadzeniem a prezydentem rzeczypospo- 
litej. Lecz już wtedy wszyscy o tej sprawie zapomną. 
Zresztą wyrażenia, W jakich Thiers musiał ten artykuł o- 
kreślić, podane zostały komisji tymczasowej do rozpa- 
trzenia, która w tym c.elu wczoraj ai§ zebrała. Tiadiio 
wierzyć pogłosce, jakoby taż komisja miała być zno\yu 
na 2fob. m. w poniedziałek zwołaną. Arnim ma być cią­
gle cierpiący i pragnie, aby był zastąpionym, w. Wersalu. 
Wiadomość o wypłacie czwartego półmiljarda^stanowczo 
się p&twierdża; porozumiano się przy tej okazji, z pewną 
liczbą bankierów o pożyczkę 650 miljonów, w celu za- 
8pokojenia niektórych potrzeb budżetowych. Powiadają, 
że zaciągnięcie tćj pożyczki kosztowało nie mniej, jak 
dziesięć miljonów, co' wydaje żie zbyt przesadzonem, na­
wet przypuszczając, że trzeba było pewną część u  ban­
kierów w Rouen zaciągać. Ministerstwo wojny poleciło 
ułożyć starannie statystykę wszystkich strat, któr 
wodowała wojna- Wiadoma już jest cyfra zabitych

które spo- 
na po

jącemu kraj Bazuto, nadaną została moc obowiązująca. 
Gubernator otrzymał od parlamentu upoważnienie d° u_ 
trzymania porządku w częściach kraju, w których znaj­
dują srę kopalnie brylantów.

T e le g ra m y  z g a z e t  z a g ra n ic z n y c h .
* Paryż, ‘28 września. Jak  zapewniają, hr. Arnim 

przy wczorajszej konferencji z p. Thiersem miał o- 
świadczyć, że rozpocznie znowu układy, skoro tylko 
nadejdzie z Berlina posłany tam projekt konwencji cel­
nej. Zapewniają ponownie, że nie miała miejsca: ża­
dna wymiana not w przedmiocie niemców w Ljo- 
nie; hr. Arnim poczynił p. Remusat tylko ustne, pół- 
urzędowe uwagi, na które tenże dał zadowalniającą 
odpowiedź. Otrzymane przez Ajencję Havas wiadomo­
ści, pochodzące z dobrego źródła, potwierdzają, że wy­
padki w Ljonie nie mają najmniejszego znaczenia. , t.

* Paryż, 26 września. Zgodnie z reklamacjami lir. 
Arnima, jenerał Ladrairault, jako gubernator Paryża, 
wzbronił handel i sprzedaż publiczną wszelkich foto- 
grafij, uchybiających osobie cesarza niemieckiego i n a ­
rodowi niemieckiemu.

* Paryż, 26 września. Dzienniki donoszą, że w so­
botę u królowej Izabelli odbyło się zgromadzenie stron­
ników starszej i młodszej linij hiszpańskich, na którem 
obecnych było wiele znakomitych osobistości hiszpań­
skich. Zapewniają, że podpisany został akt, przy­
wracający znowu zgodę pomiędzy obiema linjąmi. 
Królowa Krystyna przewodniczyć ma obecnie stronnic­
twu burbońskiemu. W edług prywatnych doniesień do 
Ajencji Havas, zgromadzenie to miało na celu jedynie 
tylko pojednanie królowej Izabelli z jej małżonkiem.

* Paryż, 27 września. Journal ofjiciel donosi: Poseł 
hiszpański, Olozaga, udał się wczoraj do W ersalu, ce­
lem wręczenia prezydentowi rzeczypospolitej dyplo­
mu, na mocy którego król hiszpański udziela mu order 
Złotego runa.

* Sztutgard, 26 września. K ról i królowa wraz z 
córką powrócili dziś do Friedrichshafen.

* Kassel, 27 września. Wczoraj książę następca tro ­
nu cesarstwa niemieckiego, był obecnym na uczcie wy­
prawionej przez miasto dla 22-ej dywizji, w uczcie miało 
udział 300 osób. Nadburmistrz Nebelthau wniósł toast 
na cześć cesarza niemieckiego, który utworzył nowe ce­
sarstwo niemieckie. Naczelny radca finansowy Zuśch; 
lag wniósł toast na cześć księcia następcy tronu, zwy­
cięzcy z pod W eissenhurga i W orth. Toasty te przy­
jęte zostały z wielkim zapałem. Książę następca tronu 
dziękując powiedział między innemi: „W iedzieliśmy b ar­
dzo dobrze gdy przebywaliśmy w obcym kraju, że w oj­
czyźnie biją dla nas serca wierne, dowody ich miłości by­
ły nie zliczone. Kassel zasłużył wielce na wdzięczność 
armji, a wszczególności 22-ej dywizji. Nie zapomnę o 
tein do końca mego życia. Wychylam ten kielich za 
pomyślność armji i wspólnej ojczyzny.” Po uczcie mia­
ło miejsce galowe przedstawienie w teatrz, na którem 
obecni byli książę następca tronu wraz z małżonką.

* Monachjum, 27 września. Dziś o godzinie 2-ej 0- 
twarty został przez księcia Luitpolda z polecenia kró­
la sejm, w sali posiedzeń izby deputowanych. Nie by­
ło żadnej mowy tronowej; minister spraw wewnętrz­
nych odczytał tylko rozkaz zwołania sejmu.

* Lwów, 27 września. Przyjęty przez komisję ad­
resową projekt adresu dziękuje we wstępie za utwprz^-; 
nie akademji nauk w Krakowie i za mianowanie G ro­
cholskiego ministrem dla Galicji. P rojekt oświadcza, że 
przedstawiony radzie państwa projekt rządowy, doty­
czący Galicji, nie jest zadawalniającym z powodu, że 
w takowym nie są uwzględnione indywidualna odręb­
ność i przeszłość historyczna Galicji; sejm nie wątpi, 
że w obecnych okolicznościach miara ulg będzie^ po­
większoną. Rezolucja galicyjska żąda autonomji,^ w 
takiej mierze, w jakiej potrzebną jest dla Galicji. Mini­
sterstwo obecne przeprowadza wolę cesarza^ dla zadość­
uczynienia słusznym życzeniom narodowości; w dążno­
ściach tych rząd z pewnością może liczyć na poparcie 
ze strony sejmu galicyjskiego, który uznanie historycznej 
indywidualności ludów uważał zawsze za koniecznie po­
trzebne dla potęgi monarchji. P rojekt wyraża w końcu 
nadzieję, że obecne przekształcenie przyczyni się do 
zapewnienia praw konstytucyjnych i prawdziwej wol­
ności.

* Wacow ( Waitzew), 27 września. Manewra pod Man- 
gyarod zostały ukończone. W ojska weszły dziś do 
miasta. Cesarz wieczorem wyjedzie do W iednia. Ł-:

* Brody , 27 września. Pojawiła się tu cholera. Za­
chorowało' już kilka osób, z pomiędzy których jędda 
umarła.

* Praga, 27 września. Komisja trzydziestu przyjęła 
jednomyślnie podstawy główne prawa państwowego; 
uznaną została ugoda z W ęgrami z wszelkiemu jej na­
stępstwami, jak  również wspólność długu państwa. Do 
sejmu należeć będzie uchwalanie podatkow stałych, jak 
również sądownictwo i oświecenie; zaś do przyszłej ra ­
dy państwa należeć będzie prawo do uchwalania po­
datków niestałych, jak  również rozstrzyganie wszelkich 
spraw, dotyczących handlu i obrony.

* Zagrzeb, 27 września. Dzienniki opozycyjne za­
mieszczają dziś opracowaną przez 54-ch deputowanych 
narodowych protestację przeciwko odroczeniu sejmu w 
formie odezwy do wyborców.

* Kopenhaga, 26 września. K ról przybył tu dziś wie­
czorem wraz z swym orszakiem i udał się wprost do 
zamku Bernstorff. _

* Rzym, 27 września. Ministerstwo marynarki za> 
kłada w Spezzia wielką akademję marynarki.

* Londyn, 26 września. Gladstone miał mowę w 
Aberdeen, w której oświadczył, że dąży do zaohowania 
swego imienia nieskazitelnem; znajduje on że Irlandczy­
cy trudni do zadowolnienia, uwzględnieni są bardziej 
przez prawo, niż anglicy i szkoci. Brzy uczcie towa­
rzystwa ogrodnictwa w Iłungaerton, Dizraeli wniósł "to­
ast na cześć królowej W iktorji, i uwydatnił szczeretni 
słowy wierność i lojalność narodu. Powiedział on, jż 
królowa obciążona jest zbytnie sprawami rządoweipi, 
że nikt nie jest tak dobrze obznajmiony z tradycjami, oraz 
z zewnętrzną i wewnętrzną polityką Anglji, jak  królóWh 
W iktorja. " " ' ,i: •

* Londyn, 27 września. Wiadomości o stanie zdro­
wia królowej W iktoiji coraz są smutniejsze. Dziś w 
sferach dyplomatycznych powiadają, że prezes mini­
strów, Gladstone, powołanyjzostał przez lekarzy krółb- 
wej do Balmoral; królowa obstawała za spisaniem osta­
tniej swej woli. .; ■.

* Waszyngton, 26  września. Członkowie komisji, u- 
stanowionej dla wykonania traktatu waszyngtońskiego, 
odbyli dziś posiedzenie poufne. Układy urzędowe roz­
poczęte zostaną wkrótce. . ; ;

się „e»wej ery, w której dawne nienawiści naro­
dowe i religijne zniknąć miały przed ożywczem tchnie­
niem lokomotyw i zdrowemi zasadami ekonomji polity­
cznej^' Zabójstwo sędziego Normana, dowodzi, w każ­
dym razie, że przekonanie o doskonałości praw angiel­
skich, jeszcze nie zbyt przeniknęło warstwy społeczeń­
stwa indyjskiego, Anglikom się zdaje, że stronnictwo 
oporu w Indjach, stanowią tyłko muzułmanie, i dzien­
niki anglo-indyjskie, nieomieśzkają zrobić nacisku na to, 
że zabójca Normana jest z rodu Pendżab, i być może, 
iż należy do sekty raohabitów.' Jest to  złudzenie, któ­
re może ich drogo kosztować. Jedyna różnioa pomię­
dzy indusami i muzułmanami jest ta, że ci ostatni, bę­
dąc przez wiele wieków rasą panującą, jawniej okazu­
ją nienawiść dla swoich teraźniejszych ciemiężców, gdy 
tymczasem indusowie, przywykli do posłuszeństwa, tak 
samo schylają głowy przed jarzmem europejskiem, jak  
pod jarzmem dawnych swoich zdobywców. Gdyby no­
we powstanie wybuchło, rząd angielski przekonałby się 
wkrótce, że mniemane przywiązanie indusów, nie jest 
rzeczywistem, i wynika jedynie ze strachu. Teraz głó­
wnie ludność muzułmańska zajmuje szczególnie prasę 
angielską. Pall-Mall Gazette, z powodu zabójstwa w 
Kalkucie powiada, że od wielu lat podobne zbrodnie 
są na porządku dziennym, na granicy Pendżabu i Af­
ganistanu i na zachodzie Indostanu. Zabójstwa te są 
najczęściej rezultatem fanatyzmu religijnego, który się 
rozwinął i przybiera wielkie rozmiary pomiędzy muzuł­
manami w krajach pogranicznych. Pall-Mall Gazette 
sądzi, że H unter nie przesadził wpływu wahabitów ua
krajowców, i powiada zarazem, że jeśli muzułmanie T E L E G R A M Y
stracili nieco posiadłości w Indiach, zdobyli za to wię- DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

. Ł o t t s t a n t y n . p o l ,  28 w n .in ia  Legat 
nęło ogromnie na rozwój fanatyzmu religijnego. jk i Franchi, otrzymał od Porty notę unędow |, oswud- 

_ _ _ _  _  czaj|cą  ie  riąd  ściśle będzie zachowywał istniejące
* Podług ostatnich wiadomośoi z Cap, bilowi, wciela- traktaty, które zapewniają swobodę i niezawisłość ró*
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ń y m  gminom cesarstwa w prowadzeniu ich spraw re li-1 
gynych. Kwestja armeńsko-katolicka, która była przed­
miotem misji mgra Franchi, została w ten sposób zała­
twiona.

M o n a c h j  um,  28 września. Posłowie bawarscy w Pa­
ryżu, Londynie, Darmsztadzie, Carlsruhe, Brukselli zostali 
odwołani, i czasowo w stan spokojności przeniesieni — 
Pożyczka miasta Paryża, pokryta została w dziesięć- 
kroć nad s urnę żądaną

* Ja n  E razm  W ocel, znakom ity poeta i uczony cze­
ski, profesor archeologji i historji lite ra tu ry  czeskiej na 
uniw ersytecie pragskim , zm arł lfi b. m., w 68-m  roku  
tycia.

* W  Revue Scientifique zamieszczony jest wyciąg
rji d«ra R ichardsona o sile nerwowej. N  1746 roku  Hu- 
nius zrobił pierwsze doświadczenie uderzenia elektrycz­
nego. Trzym ając w ręku butelkę napełnioną wodą i znaj­
dującą się w kom unikacji z konduktoram i elektrycznem i, 
przypadkiem  wziął d rugą ręką  za łańcuszek wiszący na 
Konduktorze, i w tej chwili, z nadzwyczajnem  swein za­
dziwieniem, poczuł siln ew strząśnienie. M ushenbreak p o ­
w tórzył doświadczenie i nie przedsięwziąwszy żadnych 
ostrożności, doznał tak  silnego uderzenia, że zaledwie po 
dw óch dniach przyszedł do siebie. W  1755 r . F ran k lin  
przez w yładow yw anie elektryczności zbijał z nog sześciu 
silnych ludzi i ci oświadczali, iż nie czuli żadnego bolu, 
i nie m ogą sobie wytłóm aczyć, co zmuszało ich padać. 
W kró tce  ukazał się G alvani ze swemi żabami i A ld im ,— 
k tó ry  odbyw ał doświadczenia na przestępcach skazanych 
na śmierć; A łd in i zabijał ich za pomocą uderzenia e lek­
trycznego. W szystkie te doświadczenia posłużyły do p o ­
wstania szkoły fizjologów, przypisujących wszystkie po­
ruszenia zw ierzęce elektryczności. D r. R ichardson nie od­
rzucając tego zdania, uważa je  jed n ak  za niedostateczne. 
„Przez m echaniczne rozdrażnienie m uskułow tylko co 
zm arłego zwierzęcia, zmuszaliśmy m uskuły  do kurczenia 
■ię. M uskuły okazują oznaki życia przy  zetknięciu się 
z niemi ciepła; tak  naprzykład  w puszczając do arterji 
wogę ogrzaną do 110° F arn h ., w yw ołaliśm y tak ie  k u r­
czenia się m uskułów, k tó re  m ogą wzbudzić w iarę w od­
życie zwierzęcia. W tryśnięcie do arte rji bardzo nieznacz 
nej ilości nikotyny, zabija  pośród silnych konwulsij. Z tąd 
wynika, że elektryczność nie je s t jedyną przyczyną ruchu 
m uskułów  i hypoteza o toku nerwowym  powinna być roz­
szerzona.”

* N iedaleko od L annam ire w okręgu  W ig an , (w 
A nglji), zdarzyła się straszna eksplozja gazu węglowe­
go , następstwem  której by ła  śm ierć sześćdziesięciu dzie­
więciu górników  w kopalni węgla. Skpro ty lko uszko­
dzenie powierzchni zostało nareperow ane, odważny 
tłum  robotników  spuścił się przez szachtę i zastał tam 
ludzi, pracujących w drugiej części kopalni, k tórzy  byli 
nieuszkodzeni. Ci ostatni zostali bezzwłocznie wywin­
dowani. W  chwili k iedy górnicy, którzy  się spuścili, 
pozostawali jeszcze na dole szachty, nastąpiła druga 
eksplozja, ale na szczęście nie spraw iła im żadnego 
uszkodzenia. W ydostaw szy się na  powierzchnię, ro b o ­
tnicy oznajmili, że ściany kopalni są w ogniu, w sku t­
ku czego  koniecznem było zam knąć szachtę.

*  Journal des Dtbata w artykule, proponującym  
wprow adzenie do F rancji podatku dochodowego, przy­
tacza n iek tóre  dane statystyczne, w celu w ykazania o 
ile F ranc ja  mniej je s t obciążona podatkam i w porów na­
niu  z innemi państwami cywilizowanemu. Posiadacz pa­
pierów  publicznych — powiada autor a rtyku łu ,—z do­
chodem 20,000 fr., je s t opodatkow any w następujący: 
sposób: w P rusach , podatek dochodowy (3% ) 600 fr., 
podatki gm inne 600 fr., podatek od domów 320 fr., 
razem  1,520 fr. W  A u strji— podatek dochodowy (16% ) 
3,200 fr., podatek gm inny (4%  od renty) 160 fr., ra ­
zem 3,360 fr. W  Stanach Zjednoczonych—-podatek do­
chodowy (2 7 ,%  od dochodów przenoszących 2,000 do­
larów ) 250 fr.j podatki miejscowe (2 % %  od kapitału  
przew yższającego 2,000 dolarów) 1,750 fr., razem  2,000 
fr. W  A ng lji— podatek dochodowy (6 pensów od fun­
ta  st.) 530 fr., miejscowe podatki 358 fr., razem  888 
fr. W e W łoszech— podatek dochodowy (13, 20% ) 2,640 
fr., podatek od domów (21, 22%  od renty) 848 fr., 
razem  3,488 fr. W e  F rancji niem a podatku dochodo­
w ego; stały  podatek płacony przez posiadaczy papie­
rów  publicznych wynosi ty lko 12% , zatem 384 fr. B an ­
kierzy, kupcy, fabrykanci i t. p., k tórych czysty do­
chód wynosi 20,000 fr. płacą podatki stałe w następu­
jących  rozm iarach: w P ru sach — podatek dochodowy 600 
fr., podatki gm inne 600 fr., podatek od domów 320 fr., 
licencja 100 fr., razem  1,620 fr. W  A u strji—podatek 
dochodowy zwyczajny (5°/Q) 1,000 fr., nadzwyczajny 
(5% ) 1,000 fr., podatek od domów 220 fr., podatki 
gm inne 170 łr., razem  2,390 fr. W  Stanach Zjednoczo­
nych—-2 '/ ,%  od kapitału , zatem 1,987 fr., 1 % %  od do­
chodu, zatem  250 fr. i podatek za pozwolenie zajmo­
wania się przem ysłem  3,333 fr., razem 5,570 fr. W' A n­
glji — 888 fr., to samo co płacą posiadacze papierów  
publicznych. W e F rancji —płaci się 1,000 fr. za licencję 
i  266  fr. od renty, razem  1,266 fr.

* Parie-Jaumal opowiada o następującym  wypadku: 
Podczas cesarstwa, Ju ljusz Sim on codziennie daw ał 
w swym domu w Paryżu  wieczory, na k tó re  uczęsz­
czali dem okraci wszystkich stopni społecznych. Zwy­
k le  byw ało tam  obecnych dwóch lub trzech robo tn i­
ków  w roboczych ubiorach. N a jednym  z takich w ie­
czorów pew ien z dziennikarzy w ypadkow o siadł koło 
bluzarza i  zdaw ało mu się, że ten ostatni strasznie się 
nudzi. „Panu tu , ja k  się zdaje nie w esoło,” rzek ł 
dziennikarz. „U m ieram  z nudów ,” odpowiedział blu- 
*arz, i potem  tonem  głębokiej rozpaczy dodał. „Na 
nieszczęście nie mogę ztąd w yjść.’’ „Ńie możesz pan 
oddalić się?” rzek ł zadziwiony dziennikarz. „Nie m o­
gę,” odpowiedział bluzarz, „p. Ju ljusz  Sim on płaci 
mi trzy  franki za w ieczór.”

* Swiss Times donosi o śmierci szlachetnego obyw a­
tela, F ranciszka  B orela, k tóry  cały swój m ajątek zapi­
sał kantonow i Neufchatel. W ola testatora, form alnie 
poświadczona 7 m aja 1869 r., je st następująca: „Zapi­
suję kantonow i Neufchatel wszystkie moje pieniądze, 
które pozostaną u mnie po mojej śmierci, p roponując 
radzie użycie ich na  zbudow anie instytucji publicznej, 
ja k  naprzykład  więzienia popraw czego, szpitala dla ubo­
g ich  starców  lub innej podobnej instytucji, założenie 
k tórego , rad a  uznawać będzie najbardziej nag łą  po­
trzebę; spodziew am  się, jeżeli nie zajdą nieprzew idziane

okoliczności—ja k  wojna, polityczne lub inne rozruchy, 
że będę w stanie pozostawić kantonowi przynajm niej
400.000 fr.” Swiss Times u trzym uje, że m ajątek oddany 
na mocy testam entu do rozporządzenia wielkiej rady, 
znacznie przenosi wyżej wspom nianą sumę.

* Obecnie, powiada Pall Mall Gazette nie b rak  pro­
roków  i proroctw  dotyczących nieszczęsnej F rancji. 
O statnim  z proroków  jest dr. L arney; popierany przez 
dwie m agnetyzowane istoty, przepow iada on F rancji 
nowe, wielkie zawichrzenia. Swe proroctw a, napisane 
czerwonym atram entem , uprzejm ie kom unikuje on g a ­
zetom i poniżej podajemy ich próbkę: „W ielkie klęski, 
jak ie  przypadły  na F rancję , nie są ostatniem i. Nie mi­
nie sześciu miesięcy, a Thiers um rze całkiem  nagle na 
anewryzm . W ielkie zaburzenie w Paryżu. P a ry ż  zosta­
nie spalony. Nieszczęśni, którzy byli podburzeni do 
tej zbrodni przez fanatycznych ajentów, popadną w nę­
dzę i udadzą się do A m eryki. A le  tam  zastaną tylko
100.000 n iem có w /k tó rzy  będą zabijali ich kamieniami 
i w ypędzą ich. W łócząc się po lasach Nowego Świata, 
oni i ich rodziny zginą z głodu. Natenczas powstaną 
prow incje i m onarchja zostanie przyw rócona w imię 
„świętych zasad społeczności,”—jakiekolw iek  by były.” 
Jednakże , jak  się zdaje, je s t pewna uk ry ta  myśl w tem 
obłąkaniu. D r. L arney  radzi swym rodakom  ukorono­
wać hrabiego C ham bord, żeby uprzedzić te  nieszczę­
ścia. Należy mniemać, że interesa legitym ićznego stron­
nictwa nie są w stanie kwitnącym , kiedy ma ono takich 
proroków  i propagatorów .

* P . Tayne, w swych notatkach o A nglji, maluje 
sm utny obraz położenia życia ludzkiego w dwóch paj- 
bardziech opuszczonych ubogich okręgach tego kraju. 
M ówiąc o Shaduell, opisuje m aleńkie ulice, brudne p o ­
dwórza, zakażone sm rodem  zgniłych gałganów  i oto­
czone starą  odzieżą i bielizną, rozwieszanemi dla wy­
suszania. D zieci roją się. „W jednej chwili,” powia­
da T ayne,— „zostałem otoczony czternastom a czy pię­
tnastom a brudnem i, bosęm i dziećmi; m alęńka siostra 
niosła na swych rękach niem owlę — roczne dziecko 
z odkry tą  głow ą. Nie ma nic sm utniejszego, ja k  p a ­
trzyć na te jasnowłose istoty i te  stoły ż pieczywem, 
pokryte, w sku tku  długiego stania, w arstw ą kurzu  i 
brudu. D zieci zbiegają się i p rzyglądają się gontel- 
manowi z jakąś chciwą ciekawością. Senne m atki za- 
m glonem i oczami w yglądają ze dęzwi. Ciasne m ieszka­
nia dają się widzić z ulicy; nieraz cała rodzina ma tylko 
jed en  pokój i tłoczy się w nim pośród zepsutego pow ie­
trza. D om y często mają tylko jedno  piętro i bardziej 
podobne są do ńizkich ciasnych chałup. Co się tu  robi 
w zimie, k iedy  okna pozostają zam knięte w ciągu w ie­
lu tygodni deszczu i m gły' 1 |e b y  plemię to nie u- 
rnarło z g łodu, ojciec nie pow inien pić, nie powinien 
nigdy pozostawać bez roboty, n igdy  nie powinien być 
chory. T u  i owdzie stoją kupy  ulicznych śmieci 
W iele kobiet pracuje na ulicach. Jed n a  z nich stara, 
pom arszczona trzym a w ustach k ró tk ą  fajkę. Podnoszą 
głow y żeby spojrzeć na mnie i ukazują swe zezwierzę­
cone, niespokojne tw arze. Czy można w nich znaleść 
cokolw iek, prócz instynktu  po trzeb  zwierzęcych? Nie 
szczęsny czarny kot, chudy, okaleczony i zdziczały, cza­
tuje na zdobycz swemi strasznem i oczami z za węgła, 
lub ukradkiem  odszukuje je j w kupach śmieci; stara 
kobieta śledżi go rów nież strasznem i oczami i cóś 
m ruczy' do siebie; zapewnie myśli o tem , że ko t dostar­
czy jej dwa funty mięsa!” P . T ayne m niema, że te u- 
lice L ondynu , są nieszczęśliwsze i  wstrętniejsze niż pa- 
ryzkie, „voyou,” i przypisuje to surowszem u klim atowi 
i zabójczem u działaniu jałow ców ki.

* W  W iedniu  wyszła niedawno broszura, zaw iera­
jąca  w sobie ostatnie wiadomości o stanie tureckiej ar 
mji i floty. Istniejąca w T urcji organizacja wojskowa, 
pow iada autor, była ustunowiona przez M ahm uda I I ,  a 
ostateczne je j utrw alenie należy do jeg o  następcy A b- 
dul-M edżida. Z a panow ania A bdul-M edżida wszystkie 
oddziały arm ji zostały uorganizow ane na wzór eu ro­
pejski, pod kierunkiem  francuzkich  i niem ieckich in ­
struktorów . W edług  sta tu tu  wydanego przez sułtana 
w 1869 r. term in służby w czynnej arm ji został zm niej­
szony z pięciu lat do czterech, w pierwszej rezerw ie do 
dwóch lat, w drugiej rezerw ie do sześciu la t i w po- 
spolitem  ruszeniu (iandsturm ) do ośmiu lat; zatem cały 
okres służby wynosi dw adzieścia lat. W szyscy maho­
m etanie obowiązani są do służby w ojskowej. Osoby 
innych wyznań m ogą w ykupyw ać się od służby w ar 
mji, ale obowiązane są służyć na flocie, jeżeli będą 
powołane. Czynna arrnja wynosi ok rąg ło  150,000 lu ­
dzi, a pierw sza rezerw a—-70,00Q. W  nadzwyczajnych 
w ypadkach liczebność arm ji pow iększa się; tak , że w ra­
zie wew nętrznych zaburzeń liczebność je j pow inna wy­
nosić 220,000; w razie wojny z jednein  jakiem kolw iek- 
bądź państwem —-  400,000; z k ilkom a państwami 
700,000, M ożna zadać sobie pytanie, czy wewnętrzne 
trudności państwa, a szczególnie p rzykre jeg o  położenie 
finansowe, nie przeszkodzą w ykonaniu tego planu. A r 
m ja obecnie dzieli się na sześć korpusów —dunajski, ru ­
m uński, anatolijski, syryjski, track i i gw ardji. Dowo 
dzący temi wojskami, pozostają w bezpośrednich sto­
sunkach z w ojskam i, ponieważ w czasie pokoju niema 
ani jenera łów  brygady, ani jenera łów  dywizji. R egu­
larna piechota sk łada się z 41 pułków  i Ik '/'ia taljonow  
strzelców; kaw alerja z 25 pułków  po 6 szwadronów 
każdy; arty lerja  z 6 pułków  po 15 baterij w każdym  
jrazem  540 arm at); n ieregularne wojsko sk łada się z 
baśzi buzuków, beduinów i ochotników  — w ogóle
70.000 ludzi. N a uzupełnienie tego, w icę-król E g ip  
tu  obowiązany je s t wystawić kontyngens 15,000 ludzi, 
a  bej tunetańskSi 4,000 ludzi. F lo ta  tu recka  składa się 
z dziewiętnastu m onitorów i ośmdziesięciu czterech sta­
tków drew nianych. M onitory uzbrojone są w 123 wiel 
kich arm at. L iczebność osady wynosi do 24,000 ludzi.

 ;——  -----

"Wiadomości Miejscowe.
* Przypom inam y osobom, k tó re  b iorą udział w 

obiedzie póżegnalnym  na cześć J . G . Michniewicza, 
że obiad ten mieć będzie miejsce ju tro , o godzinie 
5-ej, w D olin ie Szw ajcarskiej.

* Z listu  otrzym anego z M oskwy, dowiadujem y się, 
że utalentow ana śpiewaczka, panna M uller-Czechow ska,
0 której wyjeździe ztąd w swoim czasie donosiliśmy, 
w ystąpiła w zeszły poniedziałek na scenie w ielkiej O- 
pery  w M oskwie, w ro li M ałgorzaty  w „Fauście*1 G ou- 
nod’a i przyjętą została bardzo życzliwie przez licznie 
zgrom adzonych słuchaczy. W  następnych, siedmiu je ­
szcze gościnnych debiutach, panna Czechowska wystąpi 
raz jeszcze w „Fauście”, następnie zaś, po dw a razy w 
„Trubadurze" (Azucena), w „Lukrecji B org ia” (ro la  ty ­
tułow a) i w „H alce” M oniuszki, gdzie także przedstaw i 
głów ną tej opery heroinę. Po ukończeniu szeregu tych 
debiutów , utalentow ana prim adona wystąpi jeszcze z 
pożegnalnym  koncertem , w którym  przyjm ie udział zna­
kom ity pjanista, M ikołaj Rubinstein. K oncert ten odbędzie 
się w sali moskiewskiego klubu szlacheckiego. W  dniu
1 (13) października, panna Czechowska obowiązana już 
jest wystąpić na warszawskiej scenie, gdyż od dnia te ­

go rozpoczyna się termin jejj umowy, 
jeden, z dyrekcją teatrów tutejszych.

• Zawartej na rok

Warszawskie towarzystwo dobroczynności, w upłynionym 
miesiącu sierpniu 1871 r. utrzymywało w domach instytutowych 
w średniem przecięeiu dziennie: Starców i kalek obojej płci osób 
255, których koszt żywienia wynosił rub. sr. 749 kop. 25. Sie­
rot obojej płci 218, a koszt żywiepia tychże wynosił rub. sr. 
5 44 kop. 7 3. Do 16-stu sal ochron uczęszczało w przecięciu 
dziennie dzieci obojej płci 1087. W pierwszym czasowym 
przytułku ubogich dzieci znajdowało się dziennie dzieci 3 6, któ­
rych żywienie kosztowało rub. sr. 81 kop. 7 6. Na obiadach 5-o 
groszowych było dziennie osób 9 7, z tych na koszt JW. Namie­
stnika Królestwa osób 52, sporządzenie zaś wszystkich obiadów 
kosztowało rs. 270 kop. 6 3. Po zupę rumfordzką przyehodziłó 
dziennie osób 80, na sporządzenie której wydano rs. 52 k. — . 
Ubogiiu na mieście udzieliło towarzystwo wsparcie następujące: 
stałe od kop. 90 do rs. 1 k. 50, osobom 29, w'ogólnej sumie rs. 
33 k. 15; jednorazowe od rs. 1 do rs. 3, osobom 39, w ogólnej 
sumie rs. 46. Z funduszu hr. Łubieńskiego osobom 12, w sumie 
rs. 24. W lekarstwach osobom 60, w okularach osobie jednej, 
w paskach rupturowych osobie 1. W ogóle zatem żywiono i 
wsparto osób 1915, a ogólny koszt samej żywności wynosił rsr. 
1698 k, 37. Z kasy pożyczkowej udzieliło towarzystwo pożycz­
ki rzemieślnikom i osobom z pracy rąk utrzymującym się 40, w 
kwocie rsr. 2,682. Nakoniec w miesiącu sierpniu r. b. przyjęto 
do zakładu Starców osobę 1.

* Tydzień giełdowy, ż dnia 13 (25) sierpnia. Giełda ber­
lińska w minionym tygodniu ograniczyła swe czynności, obra­
cając całą swą działalność spekulacyjną w braku wytkniętego 
celu w małem bardzo kółku. Spekulanci tem chętniej odcią­
gali się od tranzakcji, gdyż liczą ńa tendencję zwyżkową 
W plzyszłym miesiącu, jak to widać z licznych zaangażowań 
do uregulowań w przyszłym miesiącu. Co do tygodnia ubie­
głego, to wpływy zagraniczne nie były tego rodzaju, aby mo­
gły obudzić wiele zaufania. Sytuacja giełdy wiedeńskiej nie­
wiele się poprawiła. Kursy papierów spekulacyjnych w co­
dziennych obrotach ulegały różnym a drobnym fluktuacjom i 
w końcu cokolwiek się obniżyły. Akcje bankowe oraz krajowe 
papiery wartościowe, nie mogły się ućhylić od ogólnej tenden­
cji zniżkowej, od czego nie były wyłączone i papiery przemy­
słowe. Weksle przy znacznych tylko obrotach utrzymały sta­
nowisko zeszłotygodniowe, tylko dewiza na Wiedeń do piątku 
pozostawała w tendencji zniżkowej, poczem znów się podnio­
sła. Z waluty naszej weksle na Warszawę obniżyły się o !/*•» 
gdy Petersburg w obydwóch terminach zyskał %> %%• 
Zaś z papierów publicznych premjowe pożyczki znacznie się 
obniżyły, 1 ser. z 131 na 13Ó, 2 ser. z 128% na 127%,

ALKAZAR (przy ulioy Królewskiej w domu Grodzickiego),— 
D ziś i codziennie, prted8tawieuia trapy dramatycxuej w 
jęsyku niemieckim pod dyrekcją A. Platnere.— Początek or­
kiestry o godzinie 7 i pól, przedstawienia o 8-ej. — Wczoraj, 
było osób 102.

listy zastawne nowe 5% podniosły się o '/8, wszelkie

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
* Jenera ł-m ajo r baron Wrangel, z zagranicy.
* T ajny  radca Kruze, z  zagranicy.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
* Jenera ł-m ajo r OranowsH, do Rawy.
* T ajny radca Witte, do Siennicy.
* P rzyjechali do W arszaw y: obyw atele: B ardziń­

ski F lp rjan  z L isic, Lew ński L udw ik  z Krzyżewa, S i­
wicki Stanisław  z R adym ina, L ew icki Kaźm ierz z L u ­
kowa, Porem bski A ntoni z Petrokow a, W isłocki W ła­
dysław  z Bereźnicy, W arm iński E m il z P łocka, G q- 
stomski Jó ze f z M akowa, Jeliiński Teodor z W oźnik, 
Pom ianowski Bolesław  z Słomina, M ilberg  A ntoni z 
Szczepankowa, Skaw iński Ignacy z K rasnegostaw u, L ho- 
tak Jak ó b  z P u łtuska, Zaborowski A leksander z G rzy­
bowa, Rzew uski H ipo lit z Skulim owa, Lukasiew icz L eo­
pold z K rasnego, T rzciński W ładysław  z Jakim ow ic, 
hrabia Tyszkiewicz O lg ierd  z M ińska, Łem pioki K aro l 
z W ierzbow a, K lim kiewicz W ik to r z W ilna, Ziem biń­
ski M arjan z Siedlec, książę M eszczerski W ik to r z K re- 
mieńczuga, O lszewski Szymon z Niewiadowa, Pom ar- 
nacki Stanisław  z Stanina, T rem bicki J a n  z D rozdowa, 
B renk R yszard z W łocław ska, hrabia Tyszkiewicz W i­
told z M ińska, —  lekarz K waśniewski Józef z B elgjj, 
kupcy: Rudow ski K aro l z Tomaszowa, C zyrkin Paw ęł 
z Łęczny, W algel Jan k ie l z G rodna, Sapęr3tein M ord­
ka  z Łomży.J

* W  dniu 15 ( 2 7 )  b ież. m ies. i roku, chorych w 6 -m iu  Cy­

w ilnych szpitalaoh: p rzybyło  6 2 ,  wyzdrowiało 2 0 , um arło 10  

pozosta ło  1 5 8 5  (m ężczyzn  7 7 8 , kob iet 8 0 7 ) ,  z n ich w sz p i­

talu  starozakonnyck m ężczyzn 13 9 , k ob iet 1 4 7 .

Geny Targowe.
dnia 16  (28) Wrześnią 1811 roku.

1.3 S

Jinne
papiery z wyjątkiem akcji warszawsko-wiedeńskich, które ze­
szły z 79%  na 78 zatrzymały kurs zeszłotygodniowy przy 
obrotach nieznacznych. Stagnacja interesów w ubiegłym ty­
godniu odbiła się jak najwyraźniej na giełdzie naszej na tran- 
zakcjach W wekslach zagranicznych', jak z jednej strony zwy­
kłe zapotrzebowania dla" kupców sprowadzających towary 
w tej porze z jarmarku lipskiego i na sezon zimowy bardzo 
mało się pokazywały, tak z drugiej strony spekulacja nie zna­
lazła w kalkuejach kursowych zachęty do większych obrotów, 
i dla tego ruch ograniczał się tylko na zaspokojenie codzien­
nych potrzeb. Mimo to weksle na Berlin i inne miejscowości 
pruskie, trzymały się stosunkowo wyżej nad notowania zagra­
niczne i po małych fluktuacjach Skończyły z małą podwyżką 
(z 112,50—-112,72 y2 na 112,65 — 112,35). Weksle na Lon­
dyn rozpocząwszy kursem 7,40—7,38% , następnie zeszły na 
7,39 — 7,37 % w skutek zaś zmiennych kursów z Petersburga 
odebranych na ostatku podhiosły się na 7,42— 7,40. Również 
i weksle na Wiedeń, podlegały nieznacznym zmianom dążą­
cym ku obniżce, tak że fr piątek traktowano je po 92,55 
(102% ), tendencja ta jednakże ustąpić musiała podwyżce, 
skutkiem czego notowanie ostateczne pozostało przy żądaniu 
39,15 (103 %). Paryż acz mało traktowany podniósł się tak­
że w kursie z 87,60 na 87,90. Obrpty ogólne w wekslach 
z przyczyn powysłćj podanych były małe. Go do miejscowości, 
to w stosunku do pruskich więcej obracano Londynem. Na 
Wiedeń poszukiwany był głównie papier krótko terminowy, 
z obawy trudnegó tam dyskontowania dłuższych weksli; prze­
silenie albowiem . tamtejszego rynku pieniężnego zdaje się że 
wywoła dalsze podniesienie tamże dyskonta. Przekazy krótko­
terminowe na Petersburg brakuje ji tylko i  podwyżką kursu 
Są oddawane. Obroty w papierach publicznych również przy 
ogólnej ciszy nie były ożywione, mimo to kurśy nie ucierpia­
ły, niektóre nawet zyskały. Listy zastawne nowe 5% trakto­
wane były po kursie niezmienionym z zaprzeszłego tygodnia 
przekazanym t. j. po 89,60— 89,35, i przy nim się utrzymały. 
Poszukiwane były listy Zastawne stare 1 i 2 serji, których 
kurs-w skutek tego podniósł się o %%, pierwsze i  90,55 na 
90,75 drugie z 89,55— 89,75. Listy likwidacyjne w małych, 
ilościach nabywane z przyrostem kuponu pozostały ńa swojem 
stanowisku 7ó %— 75%* Listy zastawne miejskie w począt­
ku tygodnia chętnie po podwyższonym kursie kupowane stra-| 
ciły na końcu blisko %%• Akcje kolei warszaWsko-wiedeń-j 
skiej, podlegając’Spekulacji zagranicznej spadły tam w kursie, 
u nas nominalnie są tylko notowane przy braku wszelkiej pót 
dąży. Akcji łódzkich brakuje także mimo zaofiarowanego kur­
su 100% . Znaczniejsza tranzakcja zrobiona została w akcjach 
kolei żelaznej warszawsko-terespolskiej po 116 % za sztukę. 
Akcje towarzystwa ubezpieczenia, które dotąd ciągle się ukry­
wały, ukazały się znowu w kilku partjach i znalazły chętnych 
nabywców pó 1-52%— 3 za-sztukę. Z innych wartości naby­
wano bilety bankowe Cesarstwa i obligi skarbowe; w ostatnich 
papierach za obrębem giełdy bardzo żnaczńa partja sprzedaną 
została kilku tutejszym domom handlowym po kursie któnegp 
oznaczyć nie jesteśmy w stanie, ale który w stosunku wartości 
tych papierów w Berlinie niezawodnie korzystnie unormowany 
być musiał. {Gaz. łiafidl./.

RODZAJ PR O D U K TÓ W Czetwert Korzec od — de

rsr. kop. rubla sr. i kopiejki
fszeą ica  — *4* -rr — font............... 13 •20 6 80 8 25
Z y t o . ,  r— 23^, — ■ — . 8 *8 4 80 5 3 >
Jęczm ień 4 i * rzędowy ............... 6 84 4 — 1 4
Owies . . : .......................................; 4 V 2 50 % »5
Gryka . . i . . .  ............., . . .  i « 96 4ii- 20 4 S i
Rzepik le tn i.............................................. -T, j TT*%. — i i r  i <l/;— ■ TV
Rzepak raps zjuaowy , . ___ — — — — ■ —
Siem ie ln ia n e ............................................ U- z / — '
Groch polity ............... .............. 10 8 | * 70 30

cukrowy...................... . > . 1 . . . . . 19 SO 10 75< i 19 04:1
F a s o la .................... ..................... —r *r* • v ‘ '“Ti ■ — — ,
K a s:z a - ja g la n a .. , r , . , . ,  . . . . . . 16 80 9 n 10 sq ;

„ jęczm ien na ............................. ' ' V 80 v 70 6 -A
„  gryczana gruba.............. 14 40 7 50 $ £ L .' *'
„ „ drobna................... j* iv •ft s'* ■ -r*V ■ —

Mąka parowa pszenna 000 pud . . . . ■ — - f . i T ta r r i rr>...
,,  , ,  i, 00 .

t. •” ’ ” 1  "
r  —r - — -  Ł

— — — - V* *7
,1 II tt H  łł • • - i —J • —if ' U] C * i —
„  „ żytnia pyt. Nr. 1 i * . t'rt>5 i-r . > — j ~v)t -*r*

J  a r z y n y: K artofla........................... (V 4 - ; *! 55 2 4 $ ,
B u rą k i............. — ’ - - . 1 - . _

O k r a s a :  Masło świeże f u n t .......... _ — ‘ ; ! i  ' ' -  ■' _  *
„ -  „ solone p u d .......... — — ' l  L en •— ’ —

Olej rzepakowy pud............ ................. ! —n.L ft-; —
„ lniany „  . . .  . .................

Śledzie szkockie heczka. . . .  . . . ,
' rTt .- i :

jjfc ; rroq

„ angielskie „ ................... - — * — ' — —i ’
S ian o ................. .............................. .... pud ' 1 -W ’— '' -Lu- 35 — 40
Słoma . \  . . . .  pud ; .4- '- —i' Si if,V % rft ? i o T
Drzewo opał. twarde sążeń kubiczne — r.wfv - jrtłri* pt rt -■

» „ miękie „ „ — 1 —- —-
Olej skalny fu n t ...................... .............. \ — — — -

Dowozy: K oleją  i W illą , Osią.
Pszenicy 600; Żyta 800; Jęczm ienia 106; owsą 400 korcy. 
')  Pszenica wyborowa *50 fantów płacono rs. a  k. — .

Ośna Okowity diua 1 6  (2 8 )  W rtsinia. 
Hurtowa składowa wiadro od n .,5  k. 6%  -t- rs. 

od rs. l k. 65 — «s. — k..rr*
Pojedyncza szynkarska garniec od rt. k. — rs. 

<]. Bardzo poszukiwana.

— k. — j garnie

- k. .
11*? - *} •% 'ujac*
i b m h — e

K U R S G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IEJ  
-  dnia 11 '29) Wrześnią 1811 r,

Berlin . .

Gdańsk . .
Hamburg. 
Londyn . 
Paryż. . 
W iedeń .
P etersburg

' >»

Moskwa ,

W 4 k .  1 

lOO Tal.

SOO B. Mk.
lFt. St. 

$00 Frank. 
150 Zł. W A. 
10O Rsr.

Żądano | Płacono

Ul
d.
m.

|* m.
I  > m. 
10 d. 
i  m.
3  I B . '

A d .

k. t. —

PliZE WODNIK WARSZAWSKI

W arszawa, 
d n ia  19 4 £9  )£ W rześn ia - 

W i d o w i s k  ą.
WIELKI TEATR. — D ziś, w piątek, trajedja w 5-u aktach 

(10-u obrazach), RomBO i J u lja .—  Początek o godzinie 7 */2. — 
Jutro , w sobotę, opera Norma. — Wczoraj, we czwartek, dawano
komedję Grzeszki babuni, balet Tancerze europejscy w Chi­
nach, było,osób 247.

TEATR ROZMAITOŚCI. -J u tr o ,  w sobotę, komedje PoŹai 
w  klasztorze, Guzik (i-szy raz), Zrzędność i przekora- -r
Początek o godzinie 7 %. — Wczoraj, we czwartek, dawano kó- 
medję Znakomici, było osób 280. ’

DOLINA SZWAJCARSKA. — Dziś i  codziennie, Koncerf 
pod dyrekcją Adolfa Sonnenfąlda. —Początek o godzinie 5 %.—L 
Cena wejścia kop. 20. ’ %

GABINET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego) — Otwarty W IU8dxieJu,’bąąpłetJue.

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTOK PIĘ­
KNYCH. — Otwarta codziennie, ód godziny 11-ej rano do 5-ąj 
po południu, w gmachu obok kościoła św, Anny. — Wejście y 
dnie powszednie kop, 15; w niedziele zaś i-święta kop. 5.

JJccja i  Obligacje Kolei Żelaznych.
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego dróg 

żelaznych rsr. 1*5 . . . . .
Obligacjo Głów T ow . R oi: Dróg Żel. po fran­

ków  3,000 za rs. lOO . . . . . .
A kcje D rogi Zol. W ar.-W ied. za stukę . .
Obligacje D rogi Zol. W ar.-W iod. po 100 tala­

rów za sztukę .....................................
A kcje Drogi Żal- W ur.-Bydg. za rs, 100  . ,
A kcje „  „ po 500 talarów
Akcje D rogi Zol. W ar.-Teresp. za rs. i 00 . . 
Obligacjo K olei Żel. W ar.-Terespolskiej. . .
Akcje D rogi Żel. iab. Łódzkiej rs. 100 , . .
Akcjo Banku Handlowego w Warszawie za

sztukę Rs. 250 ...........................................
Akcje W arsz. Tow. Dbczp od ognia za sztukę 

z wpłatą Rs. 1*5 .....................................
P apiery Publiczne (bez wartości kuponów). . 

Obligi Skarbu za rs. lOO. . . . .  . .
Obligacja cząstk. z 1835 złp. 500 za szt. . .
Oortyflkaty Banku na O blig. cząstk. 1. A . po

złp. 3 00  za s z t u k ę .............................. ......
Lit. B , po złp. 200 za sztukę z kepon. . . 
Listy Zastawne I l l-g o  Okrosu Sorji pierwszej

za rs. 1 Ó 0 ................................................ ......
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji drugej

za rs. 100 ■ ) .....................................
L isty Zastawne nowe 5%  z r. 1869 *) . .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego .
5% L isty Zastawne m. Warszawy * ) . . . ,  
L isty likwidacyjne za rs. 100 4)
Dowody Kom. Contr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza a 1854 za rs. IflO .
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 zars. 100 . .
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 . 
M etaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .....................................

„  Sierpniowo za rs. 100, . . . . . .
Rosyjska pożycz, prom. z z l8 6 4  rs, 100

ditto 
1866 rs. 1*0 

„  ,, ,, ditto
5%  Listy Zastaw. Rosyi . . .

M o n  t ty . 
Pół-imperjały, Rosyjskie, , . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważno 
Pruskie bilety kasowe . . . . 
Bilety bankowe austryjackie . .

ostęplowana

Rs. 1 K. I lis. 1 E .
rr n f

111 £0 U l s a ' / i
— ■ " ■• — ■

165 — ■ i n . i iT
7 40 7 W83 20 —

S2 10 —
J8 10 98 25

100 17 100
99 9S ,Ą.r „

~
4—

135 ! liii

90 —
93

_ 90 50
62 -  ,- ,48 —-
71 _ 70 —
—- — 116
— *' *‘ŁL 0 .104 6'Ar

i n -et* 100 »5

— * — h io
, %S ■

n a - 150 —

'■ —1 ' 85 50
— 115

. — 57 W
■ • n~ i — 37 > f; f>

39 92 8* 67

88 75 88 i2
89 17 83

100 25 100
84 25 84 ■iim

74 73 86
81

' r* fL . a ”7“ .-T-
— i—* 85 50
91 50 UO 75

102 75 — —
101 — — —
154 —V — ( iC -
158 - — *
151 — —
155 . — i •-t ' 5 (f*

/ T"' • *T*

ti W 12
— 3 57 Vf

\ < —a’
6*V, d-2 i u .

') W artość kuponu bież. od listów  Zastawnyoh rs. 1 — k. 7%- 
*) W artość kuponu od L ist. Zast. nowych rs. 1 k. Ć4 
») Wartość kuponu Listn Zastawnego m. Warszawy rs. 2 k. 47 % ' 
*) Wartotó kuponu od Listów L ikw idacyjn. rs. 1 k. 31 % .
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Wiadomości o Giełdzie St. Petersburskiej

D o s ta rc z a n e  p rzez  K a n to r  8 t .  P e te ra b u rg s k o  - W arsz aw sk i

MAURYCEGO N E L K E N .

St. Petersburg, l ł  ( 2 6 )  W rześnia 1 871  r.

W e k s l e )

N a L ondyn na  3 miesiące . .
„  A m sterdam  na 3 miesiące .
„  H am burg na 3 miesiące 
„  B elgję na  3 miesiące . .
„  B erlin  na  15 dni .  . ■
„  P aryż  na 3 miesiące • •

Papiery publiczne

5 %  bilety  B an. 1 -ej em. 
„  „  „  2 -ej em.
,, „  „  S-ej em.

6 % ....................................
5 %  1-ej serji 1830 r. . 

i50/„ 2-ej serji Rotscli.
15°/o 5-ej serji 1854 r. .
5 %  6-ej serji 1855 r.
5 %  7-ej serji 1862 r.j+°/« 1-ej serji 1840 r. .

14 %  2-ej, 3-ej i 4-ej serji.
f 5 %  5-ej serji . . . .  
\ 4° « F in lan d zk a  . . •

3 1 ‘V , 3/ / 4 1 % „ pens.
160% 161 —  cent.

29% 4/l6 sbil l.
cent.

89 tul. pr
347 cent.

O fiaro­
wano Ż^iUno Sprzedano

91% 92
91% 9 1 % ' -

9 0%
101% —

a
N
ii 
►»'
-H 
0  

1

S %  1-a wew. prem . poż. 1864 r. 
*•/„ 2-a „  „  1866 r.
5 %  św iadectw a wykupowe . .
7 '/ ,%  r e n t a ....................................
5 %  obL St. P etsb . B an. ziernsk. 
l * i  u Moskiew. „  „
L isty  zast. tow. wzaj. kred. gran. 

„  „  B an. ziem. Gub. Cher.

152%
1481/.,
86%
88*/.
89

86%

153%
149

87
89
89 </4

108
8 6%

86
103

153'/i  152%
149’/., 1 4 8 3 

‘ 87 
88% 

8 9%  %

86%
K ursa  w eksli przy silnem usposobieuiu zestaly  zam knięte: Londyn 

S 6’ %e p ., Paryż 347 c., A m sterdam  161 c., H am burg 29*/

N om inalna
cena Akcje I Obligacje Ofiaro­

w ano Ż ądano Sprzedano

R ub.
40
57

142
40

lo o o
100
100

1000

kop.

14%
85%

Towarzystw Przemysłowych i  Handlowych. 
Tow. sztuez. wdd min. —
St. P etersb . tow  gaz. . 1 1 5  —
Bos. przędz, baw ełny . 212 %  —
Kom. d la  zaoh. ruch. i tow. 16 
Tow. now. przędz, baw .

150

390

115

350

595

260

Tow . ośw ietl, stolicy 
Tow . S t. P e t. w odoc. . 
Kom p. p rzęd .tk ac . baw. 

rękodz. „ Samson"
250 — Pryw . b an k u  handl.
100 — Komp. w łodz. garbarn i.
125 — Tow . Odes. ośw. gazem .

— — Tow arzyst. „ B aw arja" .
lo o  L om bardow ej kom p. .
250 P etersb . B. dys. i po t. .
260 _  W arsz. B. hand l. 1 em.

Towarzystw Ubezpieczeń.
400 — Od ognia 1-go ross.
150 „  2-go „  . .
250 — „ „ Salam andra"
200 —- „  S t. P etersb . .
200 — „  M eskiew .

50 — „  R u sk ie g o . .
500 — R easekuracji . . . .
100 — H andlow ego . . . .
100 — U bezp. kap it. i dochod.
100 — M orsk. i rzeczn. ubezp.

50 T ransp . „ N adieżda" .
100 „ Dwigatiel"  . . . .

Towarzystw Żeglugi Parowej. 
250 Żeglugi par. po W ol. .
250 „  „  „ Samolot”
250 ,, ,, ,, (ob i.)
250 -  K am sko-W ołg . . . .
150 Rus. ie g l. par. i handl.
250 Ż e g l.p a r .p o  WoJchowie
100 — Peterho f. po rtu  kupiec.
125 Żeglugi par. „ N eptun"
100 — „ par. na in. B ia l.
250 — „ „ „ K aukaz i

M erkury ." .
250 „ „  północnej .

50 — „  „  po D nieprze
100 Żegl. żagl. i par. „Delfin

św iadectw a skupow e 87.

153

390

2 27%
66

195
175

215

351

190

230

200

155
220

670

50

192

Nom inalna
cena Akęje 1 ObJlgaęJe O fiaro­

wano Żądano Sprzedano

i

5 % %  re n ta  8 8 % .

O broty w papierach publicznych by ły  znaczne 
I-e j emisji 9 1 % , I i-e j  emisji 9 i 7 . ,  H I-e j emisji 9 1 W  Obligacje 
S t. petersbnrgskiego miejskiego tow arzystw a Kredytowego 89 % . 5*'„|

P ierw sza pożycska prem jow a 153, d ruga pożyczkaprem jow a 148% , 
B iletu banku: pierw sza ostęp low ana 157, d ruga ostęplow ana 153. O bro ty  w pożycz­

k ach  m ałe.
A kcje kolei żelaznych tak  samo ja k  poprzednio nie m iały nabyw-

93

272

84

250 — Tow. d la  przew ozu ład .
. po rzece Szeksn ie . .

Rub. 100 Żegl. par. „Lebiod"
„  118 W oł.-doń . kol. żeL i że­

glugi par. n a  D onie . 
i morzu Azowskim  . . —

„ loe W ołg.-tw ersk. żegl. par.
łańcuchow ej . . .

Towarzystw kolei i* laznych (akcje)
„  125 Qł. tow. ro s. kol. żel. . 1 35%
„ 60 Carskosielskiej . . . 62 %
„  125 B ygsko-D ynaburgskiej.
„  100 M oskiew .-Riazań skiej . 

f. st. 16 D ynaburg .-W itebsk . .
Rub. 100 W arszaw .-Tere8p. . .

„  100 W ołgsko-D ońskiej . .
f. st. 100 R iazańsko-K ozłow .

,, 125 R iażsko-M orszańskiej .
„  100 K ursko-K ijow skiej . .

Rub. 100 K ozłow sko-W oroneż. .
„  100 O rłow sko-Jeleckiej . .
„  100 Jołecko-G riażskiej . .
„  125 Szujsko-Iw anow skiej .
„  125 W itebsko-O rłow skiej .
„  100 Rybińsko-B ołogow .
„ 125 Tam bow .-Saratow skiej.
„  100 T am bow .-K ozłow skiej.
„  100 N ow otorżskiej . . .
„  125 U osk iew .-S m oleńsk ie j.
„  60 W arszaw .-W iedeńskiej,

f. s t. 20 G riazie-B orisoglebsk . .
G riaze-C arioyńskiej. .

Rub. 125 K u rsk o -C h a rk .-A z o w .
„ 125 P o ti-T yfiisk iej . . .
„  125 B a łty ck ie j. . . .
„  125 P eterhofskiej . . . .

Towarzystw kolei żelaznych (ob ligacje) 
„  125 R ygsko-D ynaburgsk iej. —
„  125 M ikołajew skiej 1-ej em.
„  125 „  2-ej em.
„  100 W arszaw sko - Terespol.
„  500 Gł. tow. ross. kolei żel.

200 R iazańsko-K ozłow sk. .

57%
112

95

136

165
274
150
117

125
152

58
118

75 V, 76

165

5 7 %  %  

9 3%

tal.
eów. Główne tow arzystw o 135% , rygsko-dynaburgskie 1 6 5 % , orłow- 
sko-ritebsk ie  151, rybińsko-bołogow skie 57 '% , bałtyckie 75*/,, odes- 
kie 8>%.

a k c je  banków  pryw atnych p łacono: m iędzynarodow ego 199, w ar- 
szaw stiego 3-ej emisji 27, anglo-ruskiego banku 55. P o p y t na  akcje

Nom inalna
cena Akcje I Obligacje Ofiaro­

wano Żądań Sprzeda ao

„  2 0 0  M oskiew ske-R iazań. .
„  200 R iażsko-M orszańskiej . —

t. 200- 1000 K ursko-K ijow skiej . . —
f. st. 100 W itebsko-O rłow skiej . —

„  20 Poti-Tyfiiskiej . . .  —
t. 200— 500 Szujsko-Iw anow s. . . —

ta l. 200 O rłow sko-Jeleckiej . . —
„ 200 K ursko-CharkO w s. . .

t. 200— 1000 C hark .-K rem ieńczug. . —
f. st. 100 „  „  . . —

t. 100— 1000 M oskiews.-Sm oleńs. . —
f. st. 100 Tam bow s.-Sm oleńs. . -
ta l. 200 Charkow .-A zow skiej . 

f. st. 100 „  „
Akcje nieopłacone.

Przemysłowe i  handlowe.
Rub. 250 P etersb . m iędzynar. ban.

hand l. (100). . . .  198
„  250 Kijowsk. pryw. banku

handL  (200). . . .  —
„  1000 W oł.-K am .B . han .(750) —
„  250 Odes, banku h a n .(175)
„ 150 T ow . składów  na  wyspie

• G ołodaj (100) . . .  —
„  125 6% oblig. lom b. kom p. —
„  200 P e t. pryw. lom b. (50) . —
„  250 W arsz. B . han . 2 em. (75) —
„  500 Ruskiego L oydu  (250).
„  100 ReweL ban. hand l. (5 0 ) -

Towarzystw kolei żelaznych (akcje).
R ub. 100 L ibaw skiej..................... —

„  100 Kinieszmo-IwanoW 8kiej
„  100 W oroneż.-G ruszew s. .
„  100 B rzesko.-G rajew s. (50) —
„ 125 M oskiew .-B reskiej . . —
„ 100 O deskiej (25). . . . 8 6%

5 %  ukonsolid . obi. ros. k o l. żel. 1 em.
5 %  >. ». » .. » 2 e m - 101
%  Im perja ły . .  ..............................
300 M etalik i za l u t y ..............................  —

„ „  za s ie rp ie ń ........................—
D yskonto  na  g ie łdzie ........................ 7 %
D yskonto  banku  państw a . . . .

199

75

74

87 86%

tow arzystw a ubezpieczeń  i transportow ych  pow iękssa się. 
rzystw a „D w ig a te l’’ p łacono  178 rab ., „N ad ieżda" 196. 

D yskonto  od pierw szorzędnych w ekski 7 % .
Z łoto  6 rubli 16 kop. P ieniędzy bardzo m ało .J

A kcje  tow a-

OGŁOSZENIA OBT>aBJ[EHia.
ś U f lB i iE m  u  lL P M K JiE riłi 
U W IA DPM I K M  A 1 PRZY W  ILK.! E

H. D. 6082. Urząd Loterji w Królestwie 
Polsldem.

Stosownie do § 5 przepisów  i objaśnień  
p lanu 117 L otery i K lasycznej, ciągnienie 3-ej 
klasy tejże L oterji, odbyw ać się będzie w dniach 
24 i 25 W rześnia (6  i 7 P aździern .) r. b. o godz. 
10 s  ran a  w sa li B anku  Polskiego; o czem U rząd  
L o te rji podając do wiadomości, uprzedza z a ra ­
zem wszystkich w tęż L o te rję  grających, aby z 
odm ianą swych losów pospieszali, gdyż w ygra­
n a  jakaby  przypaść m ogła, ty lko  okazicielow i 
losu z k lasy  w łaściw ej p łaconą będzie.

W arszaw a d. 15 (27) W rześnia  1871 r.
N aczelnik U rzędu, L oeschern .

Sekre tarz , J .  K . N oiński.

O TW ARCIE SPA D K O W E . 
OTJaPM T IE  H A C J I W T R d

JV. D. 6065. Pisarz Kancelarji Hypotecznej 
Gubemji Warszawskiej.

Z  pow odu n a s tą p io n y c h  śm ierci:
1. M o szk a  G e su n d h e jt, w łaśc ic ie la  n ie ru ­

chom ości W arszaw skiej N r . 2924.
2. Cbany v. A nny G o ld sz te ju , w sp ó łw la  

śc ie ie lk i n ieruchom ości w W arszaw ie n a  
p rzd m ieśc iu  P rag a  pod N r 191 po ło żo n e j, to ­
czy  się  p o stę p o w an ie  spadkow e, do uk o ń czę  
n ia  k tó reg o , w yznaczam  te rm in  n a  d. 18 (30) 
G ru d n ia  1871 r. w k tó ry m  w szyscy  in te r e ­
san c i zg łos ić  s ię  w inni z p raw am i sw em i do 
K an ce la rji m ojej p o d  p re k lu z ją .

W a rsz a w a  d . 15 (27) W rz e śn ia  1871 r .
H ube.

AT. D. 6066 . Pisarz Kancelarji Hypotecznej 
Gubemji Warszawskiej.

Z  powodu nastąpionych śm ierci:
1. T ek li S typułkow skiej w spółw łaścicielk i 

nieruchom ości W arszaw skiej N r. 1696.
2. K a lik s ta  M ałkow skiego w spółw ierzyciela 

rsr. 3,000 n a  nieruchom ości W arszaw skiej N r. 
2454 w dziale IV  pod Nr. 11 ubezpieczonej.

3. J a n a  B arankiew icza w łaścicielu w pisu 
pro testac ji względem własności g run tu  n ie ru ­
chom ości N r. 2241, w dziale I I I  pod N r. 1 w y­
kazu tejże nieruchom ości zam ieszczonego, t o ­
czy się postępow anie spadkow e do ukończen ia 
k tó rego  wyznaczam term in  na  dzień 1 (1 3 ) 
K w ietn ia 1872 r. w któ , m wszyscy in te re so ­
wani zgłosić się w inni do K an ce la rji m ojej pod 
p rek luzją .

W arszaw a d. 15 (27) W rześn ia  1871 r.
H ube.

N. D . 6013. R ejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie 

Z powodu nastąpionej w dniu 13 W rześn ia  
y. s. 1870 r. śm ierci n ieletn iego K onstan tego  
Saumow, w spółw ierzyciela sumy rs. 1,200  na 
dobrach  Gniewiewice, z okręgu B łońskiego w 
dziale IV  pod N r. 30 zabezpieczonej; toczy się 
postępow anie spadkow e do ukończenia k tó re ­
go term in  na  dzień 27 G rudnia 1871 r. (8  S ty­
czniu 1872 r .)  w K ance la rji podpisanego R e­
je n ta  wyznaczony został.

M arceli Z ieliński.

N . L). 6012. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie.

Z  powodu nastąp ionej śm ierci:
1. W  dniu 15 F aździern ika  1866 r. n ie le t ­

niego Jó zefa  B laszczyk w spółw ierzyciela sum :
a)  rs. 150 i rs. 150 pod N r. 2 ; b) rs. 750 pod  
N r. 3 ; c) rs. 225 pod N r. 6 n a  nieruchom ości 
W arszaw skiej N r. 2998b. w dziale IV  zuhypo- 
tekow anych; 2. w dniu 1 (18) K w ietnia 1870 
r. L udw iki z M igdów po Ja n ie  B laszczyk w do­
wy w ieraycielki sum: a) rs. 600 pod Ń r. 1 ; b ) 
rs . 850 pod N r. 7 i c) rs. 450 pod N r. 8 , n a  
nieruchom ości W arszaw skiej N r. 2846D . w 
dziale IV  zabezpieczonych, toczy się postępo­
w anie spadkowe do ukończenia k tó rego  term in  
n a  d. 1 ( 13) K w ietn ia 1872 r . w K ance la rji 
podpisanego R ejen ta  wyznaczony został.

M arceli Z ieliński.

N . D. 6061. Rejent Kancetarji Ziemiańskiej 
w Lublinie.

Z powodu śm ierci: 1. F elik sy  z M orozewi- 
czów G aw likow skiej, w łaścicielki dóbr J a k u ­
bowice K oniuskio w powieoie L ubartow skim , 
oraz j a t o  w ierzycielki n a  tych dobrach  w %  
części dwóch sum: jednej rsr . 3,382 kop. 78 
drugiej rs. 1,241  kop . 77 '/-> w dziale  IV  zlew­
ków ad N r. 45  i 49 wykazu hypoteeznego u- 
bezpieezonych, z spadku po K aje tan ie  M oroze- 
wiczu pochodzących. 2 . B e rk a  M usm anu w spół­
w łaściciela 170 kam ieni wełny, zabezpieczonej 
w dziale IV  pod N r. 61 wykazu hypoteeznego 
dóbr Józefow a w powiecie N ow o-A leksandry j­
skim położonych. 3. K onstancji z Zim owskich 
Bychaw skiej współw łaścicielki dóbr T a rn u w k a  
części M. w powiecie K rasnostaw skim , wszys­
tk ich  tych dóbr w gubernji L ubelsk iej po ło ­
żonych, otw orzyły się spadki, do uregulow ania 
któ rych  term in na  dzień 28 M arca (9 K w iet­
n ia ) 1872 r. w K ancelarji podpisanego R ejen ta  
wyznaczonym zostaje.

L u b lin  d. 5 (17) W rześn ia  1871 roku.
L eo n  Ciświcki.

N . O . 6062. p  o. Pisarza Sądu Pokoju 
w Kaliszu.

Po śm ierci K azim ierza Ja n ia k  w łaściciela  
nieruchom ości N r. 152 we wsi D óbrcu W ielkim  
otw orzył się spadek do regulacji k tó rego  te r ­
min prekluzyjny n a  dzień 16 (28) M arca 1872 
w K ancelarji hypotecznej Sądu tu tejsz  ego wy­
znaczam.

K ulisz dnia 6 (1 8 ) W rześnia  1871 r.
Swieściakowski.

HEEULACJE HYPOTECZNE. 
yCTPOHOTBO HHOTEKT.

,V. i). 6050. Trybunał Oywilny w Warszawie.
Fodaje do wiadom ości, iż na dzień 19 (31) 

Grudniu r. b. oznaczonym  zo sta ł term in  do n o ­
wej regulacji hypoteki nieruchom ości p lac  N r. 
policyjnym  6 7 ld . łącznie z posesją N r. 671 o- 
zuączonym dawniej b. k laszto ru  X X . K arm eli­
tów trzew iczkow ych n a  Lesznie w W arszaw ie 
należącym , a obecnie na  skarb  przeszłym .

W  term in ie  zhtem powyższym s tro n y  in te re ­
sow ane samo, lub przez pełnom ocników  le g a l­
nie um ocowauyeh do P isarza K ance la rji Z ie ­
m iańskiej K aro la  H ube z praw am i swemi zgło­
sić się winny a  to pod prek luzją  ustaw ą hypo- 
teczną z roku  18 I 8 zagrożoną.

W arszaw a d. 25 Sierp. (6  W rześ.) 1871 r.
P rezes, w z. Sędzia K . W ołow ski.

LICYTACJE. —  T O P ril.
N , D. 6083. Rank Polski.

P o d a je  do w iadom ości p o w szechnej, że  
w dn iu  27 W rz e ś n ia  (9 P a ź d z ie rn ik a )  r. b. o 
g o d z in ie  1 1 z ra n a  odbyw ać się  b ęd z ie  licy ­
ta c ja  in  p lus p rzez  o p ieczę to w a n e  d e k la r a ­
cje, n a  ro z b ió rk ę  zn a jd u jąc ..; 'ę  w ew n ątrz  
gm achu  B ankow ego p a rte ro w e j budow li, k ry ­
tej b lach ą  cynkow ą, z obow iązk iem  u p r z ą ­
tn ię c ia  m a te rju łó w  i g ru z u  z d z ied z iń ca  
gm achu, p o cz y n a ją c  od sum y r s .  67 k. 7 9 % , 
onsz lag iem  w ykazanej.

P rz y s tę p u ją c y  do lic y ta c ji o b o w iązan i 
w dn iu  oznaczonym  p rzed  g o d z in ą  11 z r a ­
na  z ło ży ć  d e k la ra c ję  w k o p e rc ie  z a p ie c z ę to ­
w anej z n adp isem : , ,do w łasn y ch  r ą k  P re z e s a  
B an k u  P o lsk ieg o , d e k la ra c ja  n a  ro z b ió rk ę  
p a rte ro w e j budow li.”  N adto  do d e k la ra c ji 
w inna być d o łą c z o n a  k w o ta  rs  126 w goto  
w iźnie lub  kw it K asy  B anku  Po lsk iego  n a  
ta k ą ż  sum ę, ty tu łem  w ym aganej do l ic y ta ­
cji k au c j., p rz e d s ta w ia ją c e j w arto ść  m ate- 
rja łów .

K a u c ja  ta  n ie  u trz y m u ją c e m u  s ię  p rz y  l i ­
cy tac ji b ezzw ło czn ie  będzie  w ydaną p lu s li-  
cy tan tow i, zaśow iązu ie  z a trz y m a n ą  do czasu  
sp e łn ie n ia  zobow iązań

W a ru n k i licy tacy jn e  m ogą być  p rz e jrz a n e  
w K an c e la rji B a n k u  P o lsk ieg o  k ażd o d z ien  
n ie , w yjąw szy dn i św ią teczne .

W a rsz a w a  d . 15 ( 2 7 1 W rz e ś n ia  1871 r.
V ice  P re z e s  B a n k u , B a n m g a rten .
N a c z e ln ik  K an ce la rji, J .  M ak u lec .

iV. D. 6409. B a n k  P o l s k i .
P odaje do powszechnej wiadom ości, że w d. 

15 (27) P aździern ika  r. b. i następnych od go­
dziny 11 z ran a  odbywać się będzie w S k ła ­
dach B ankow ych przy ulicy N ow ogrodzkiej, li- 
cy tac ja  n a  sprzedaż w ełny i innych towarów w 
B an k u  zastaw ionych, a  w właściwym czasie 
niew ykupi onycb.

Sprzedaż odbywać się będzie za gotow e p ie ­
niądze, zaraz po przybiciu płacić się m ające.

W arszaw a d . 14 ( 26 ) W rześn ia  1871 r.
V icc-P rezes B anku , F .  B aum garten .

N aczelnik K ance la rji, J .  M akulec.

}N. D . 5853. riempuKuncKoe Ty6epticK oe  
flp u e . len ie .

OCxHBJHeTX ko Eceoóm ee calijtfcuie, s t o  
a a  ocBOBaHia n p a n a jn . o TO praxx, Hąjai i-
BUXI 6. CobXtoux ynpaB jeu ia  16 (2 8 ) Man 
1833 n 3 (1 5 )  CeHTsópa 1840 r.. bx upticyT- 
cTBia PyOepHCKaro npaB jeH iH , npoasBejeHW  
OyflfTX 5 (1 7 ) OaTHÓpa aheana c r. nyÓJHł- 
Hue Topra (iu  m inus) nocpejcTBOMX sanesa*  
TaHiiuxi, oOxfiHjeuift c x  r lai-aoK) uo pacne- 
qaTauia chxt, ou-bHBaemti, me*,ty coacaaTe- 
jhuu nogaBniHuw obbix uepeTopsaoK i, sa

HBVx t ,  s t m t u H o ,  H a s iiH a a  c i  I ( 1 3 )  H i i a a p x  
1 8 1 2 ,  u o  T o a te  q a e z o  1 8 7 4  r .,  i io e T u e u y  j p o B i ,  
CH-hqb x a a u o B a r o  a a c s a  a  c o i o a u  * 4 h b o Hc k -r , 
B o e u H U x i ,  y n p a B i e u i k  h  B a s c n e a i t t  b i . H e -  
T poK O B C itoS  T y f ie p H iB  o t t .  u 1>h%:

3 . i  u o s y B y Ó H s e c K y io  c a n t e m ,  g p o B i ,  3  p y ó .
l S ' / s  KOU.

3 a  «yHTT> r.B h qk  1 6 '%  i o n .
3 a  n y j p .  c o j o m u  2 1  s o n .
3 a  • y H T i ,  u a c x a  V i o n .
U v e x a i o m i h  u p u iia T k  Ha e e ó s  o s u a q e H u y io  

n o c T a c u y ,  o ó z z a u -B  n  u a sH u q e H H O u y  
T o p ro ti-L  c p o z y  n p e g e T a B a T b  u r n  u p i e x a T h  
h u  p y z a  n e r p o K O B e m a r o  T y ó e p H a T o p a  s a u e -  
KUTaUHOC OÓ-bM BSSHie, COCTaBXeHHOC DO u p H -  
x a r a e w o M 'a  u p  u  c e v k  • o p u ' h ,  ex . u o a c u e H ie M -b  
B-b TUX0B0UX, U H *p aU B  K DpOOBCblO l ( t I Ł ,  n o  
z a u n s - b  n p u H B w a e T  b n a  eu O x u o e r a B * y .

K b  n o its u y T O H y  o O -b S B x e u ito  g o x a n o  6 u t b  
l i p u x o x e i i o  x o u a sa T c x b C T R O  B a u z a ,  x » 6 o  s » -  
s e H H a to  iia s iia q e f tO T ita , u a  u p e g c T U B X eH B b tit  
x y x a  B p eu eH H b it i a a x o t x .  ( r a d i u m )  B-b 5 , 0 0 0  
p y ó .  h u x k h h u h h  g e u b r u u i i ,  a a u x a g u U H H  b x h  
XBBBHgaitiOH HUM H  XH CTaaH , BXH a e  z a s c H -  
H b iu u  o Ó J H r a n ia w H .

B t o t i ,  B p e u e H H o S  s a x o r x .  m o s c t x .  6 u t b  
To s t e  n p e g c T a B x e H X ,:

1 .  B-b B p e A H T u u x x , f t y w a r a x x , ,  e t U T a i  n o  
z y p c y  h a h  u a s g o t t  O y a a r a  o a p e g - f ix e n B O u y  
M HHHCiepCTBOH-h <bHHaHCOBX>, U

2 .  B x , u b u ih x x , a  o O x n r a u ia x x ,  B C fix x , * e -  
x - h s u u x x ,  g o p o r x ,  r a p a H iM p o B a H H U x -k  H p a B t i  • 
T ejb cT B O M x, u o  x y p c y  o u p e g t x u H u o H y  M h h u -

CTepCTBOMX, <tBUaHC08X>, BX, TOKX, 4HCXB UpH -
HHTbi 6 y g y T x ,:  A z u iw  B a p m a c c x o -B -h H C B O #  u  
B a p m a H C K o -B p O M Ó e p r c K o lt  a e x t i s n u x x ,  g o -  
p o r x .— nx» p a sH -sp -h  6 0  n p o n cH T O B  b , a  B a p  
U1.1 R C K O -T c p e c u o x b c a o i t  H < b a u p H 'lH O -J lo g » -  
K oS BX, COpUSB-bpUOCTH BUCCCHHUX-b HU OHblH 
BKXagOBX,.

4 i o  a a c a e T c a  g o  o O x z r u u if i  b c -Bxx , c u a s u H -  
h u x x ,  g o p o r x . ,  t u k o k u x  O y g y x x ,  u p u u s i h i  n o  
K j-p c y  B a p m a B C ito f i  B a p s t u .

O iO H q a T e x b H b ik  e p o s x ,  g x s  u o g a q a  o ó -fa g -  
B x e H ift , H auH axacT C K  g o  1 2  q a c o s - b  y T p a ,  T o ­
t o  gH fl, BX, B O T O p u fi HUSBaqCHbl T o p rH .

I I o  p a e n e q a T a a i i i  n p eg cT a B X C U H b ix x , a x , c p o -  
u y  g x z  T o p r o B x , o 6 x ,s B x e H it t ,  n p o H S B e g e u a  
ó y g t-T -h  u c x t g y  a o g a B m u M B  o 6 x ,S B x e H is  c o n e -  
saT C X H B ii rxacH U H  n e p e  r o p a t i a  i n  m in u s ,  O T t  
e a u h ix x ,  B u r o g H tt tn iH X -b  n p eg x o w teH U M X x , g x x  
H s s i ih i  u « hx>, a  n O T O «y n o g u B u u itt  0 0 x ,a B x e -  
H ie ,  g o x a e H x ,  x u x h o  , h x h  u o e p e g C T B O iix , y -  
u o j i i o a o q e a H a r o  z u k o h u u h x , u o p a g z o H -b  n o -  
B f ip e u H a r o ,  a B i i i b c *  e x , e p o x y  H U H H aqeuoH )'
gXM TOprOBX,, H gO UpOH SBO gCTBa TaR O BblX X,,  
n o g u n c a T b  T O p ro B U H  y c x O B ig ,  bx ,  g O K a ą ą -  
TeXbC I’BO BHUHift O UUX'L. ToTX>, KTO H e u p e g -  
C T aBH Tb e x . H a sH a q eH H O u y  c p o a y  s a n e q n z a H -  
H a r o  o ó x ,* B 4 e u in ,  H e ó y g e n ,  g o n y m C H X , KX> 
r x a c H o i t  n e p e T o p w K h .

0 6 x , s B . i e n i a  n o g u H H U H  b i b  .u p H c x a n n « *  
n o c x h  H C T cq ea iH  H a sH a q e H H a r o  e p o z a .  b x h  
He  n o  • o p i t k ,  h x h  ó e s -b  c o O x w g e u iH  n o p a g z a  
y K a » a H H a r o l7  c t . n paB H X -a 1 6  ( 2 8 )  U s e  1 8 3 3
r .  HXH cx> UOgXHCTKUMH. U O U p u B ia H H , UHCBH-
h u e  u H * p a n H  6 esx >  u p o o H c b H , h x h  sa K X ia q a -  
l o iu i a  b -b  c c ó B  n p e g x o H te H iii  n pO T H B H U z T O p-  
r o B u u x ,  y c x o B is M X ,, H u x o H e u x , npegC T U B X eH - 
h u «  6 e z x ,  n p i o ó m e H i z  b x . o h u m x , g o z a a a x e x b -  

o t b h  n a  B H eceH H b ift B p e z c H H u f t  s a x a r x , ,  He 
o y g y T x ,  n p H H H T u  h r h e x ,  u e s a z o H H U E  fiy g y T X , 
O T B e p r H y T U .

H a x o u e n b  o6x .H B X seT C H , i t o  T 0 T > s a  x-kHx. 
oc-ruH eTC H  o o g p s g x ,  H a x o p r a x - b ,  oÓ H aah-Ł  
TOTH acx, u o c x k  y T B e p a g e H ix  CHX-b T o p r o B x ,,  
u p egO T aB H T b B-b BHg-ti u o c io i iH H u r o  s u x o r a  
c y z H y  1 0 , 0 0 0  p y 6 x e k ,  b e x io x c z  bx ,  t o  B p e -  
H C H H uii s a x o r x , ,  h  h t o  T o p r o B u z  y c x o B i s ,  
ó y g y T -b  u p e g x > H B x e u u  z e x a io u tH Z X , b x . B o c h - 
H O -n o x H ite iic x o H X , O T g -k x e H ia  l 'y 6 e p H e H a c o  
n p a B x e H i s ,  e w c g H e n u o  cx , 9  q a c o n x ,  y T p a  g o  
3  q a co B X , n o  n o x y g H H , s a  H c z x to q e H ic M 'b  b o c - 
s p e c H U k x ,  h n p a sg H B H H U g x , g a e f i .

T . I le T p o s o B 'b ,  6  G eH T a G p a  1 8 7 1  r o g a
1 - 3  C O B tT H H K l., ( .................. ) .

<bopHU OÓX>UBXeHiH.
B c x l i g c m i c  OO bH BXeH lH  IleT pO E O B C K urO  l 'y  

ó e p u c i t a r o  IIp iiB X C H ijt o -rx , .  . . e e r o r o g a
N .  . . o n y f ix H K Q B a H R a r o  b x  r a s e T a x x ,  c h m x  
o 6 x SBXHK>, 9 T 0  npHHHM&K) n a  e e ó s  g B y x x ,-  
x t T H io i o ,  n a q u H a s  ex . 1 ( 1 3 )  H it B a p a  1 8 7 2  r ,  
u o  T O a e q H c x o l 8 7 4  r .  n o c t u B K y  g p o u x ,  e n k q b ,  
x a H n o R a r o  w a c x u  n  c o j o m u  gXH B o S c K b ,  b o - 
e H H U x x  y u p a B j e a i i i  n  3 a B C g e H ill  b x  n e T p o -  
KOBCKoii T y G e p H iH , n o  e x t . g y  to u t  h e x  u *  
h h m x :

—  n o j y t t y Ó H s e c E y io  c a m e H b  g p o a x  . . .
p .  .  .  E .

UpO O H C blO ......................................................................................
—  * y H T X  C B kqk .  . .  p .  .  .  E-
n p O U H C b lO ....................................................................................
—  * i h t x  z a c x a  .  .  .  .  p .  .  .  h . 
n p o n a c b w .........................................................................
—  n y g x  c o j o m u  .  . . p .  . .  k .
  .
n o g B e p r a n c h  b c i . m x  o ó a s a H h o c t e m x  n o a c -

H eitH U M x b x  T o p r o B U i x  y c x o B i a x x ,  k o t o  
p u t t  UH fi B X  T09H 0C T H  H SB tC T H U . ) (0 E a S a -  
T cx b cT B O  (C a H K a  h x h  x a 3 B a x e ń c T B a .....................) ,

Ha ipegeTuBxeHuull BpeMCHHud sax o rx  bx  
5,000 py6. npouHCbto nHTb tu c e x x  pyó. upu 
cen t u p a sa ru K i .

/(cHasaTCXbcTBO oie, bx cxyqa-b ox-CTynxe- 
uin o rx  T o p r o n x  cum x u o sy q y  ofipaTuo.

MlCTO UOCTOHBHarO KBTeXLCTBH Moero
bx ..................  (HauHcaTb nerKO, ro p o g x , y-
x z n y ,  H y z e p x  goMa, xh cx o  , h h r  h  • h m h - 
x i» )

N. D . 5841. R zą d  Guberntatny Siedlecki.
Podaje do wiadomośei pow ssechnej, ta  z d e ­

cyzji Zarządzającego M inistarztw om  8praw  W e- 
w uętrsuych, objaw ionej w odezwie D e p a r ta -  
rneutu G oapodarcaego « dn ia  23 S ie rp n ia  1871 
roku ta  Nr. 8 u 0 l, podług zasad  w skazauyeh 
pastanow ioniam i bytej Rady A d m in is tracy j­
nej Króleatwa, z d. 16 (28) M aja 1833 i 3  (1 5 )  
W rześnia 1840 rek u , w duiu 4  (1 6 ) P aśd z ie r-  
u ik a  1871 r., w sali posiedzeń Rządu G uber- 
u jalosgo odbędzie się przez opieczętow ano de­
k la rac je , a  następn ie  g łośna między d o k to ra n ­
tam i licy tacja  (in minus), na d u taw ę w ciągu 
la td w ó e h , zaczynając od dn ia  1 (13) S ty ezn ia  
1872 r. do tagoż dn ia  i m iesiąca 1874 ro k u , 
drzewu opałowego, św iec, o leju  i słom y dla 
wojsk, ozób, b ió r i zakładów  wojskowych w G u ­
bern ji S ie ile c k io j, od dotychezusow ych cen  
kontraktow ych, a  m ianowici •:

Za sążeń pótkubiezny drzew a rar. 2  k . 40.
Za fu n t Iwiec łojowych kop. 15.
Za fu a t aieju (bezpłatn ie).
Za pud ilom y kop. 11% .
M ający chęć podjęcia się tej dustaw y, wi­

nien w dniu dn licy tac ji w yznaczonym , uło­
żyć, lub nadesłać na  ręce  G u bernato ra  Siu- 
d lec tieg o  d ek la rac ją  opieczętow aną, n a p is a ­
ną podług zam ieszczonego niżej wzoru, z wy­
rażeniem  w takow ej liczb.,m i i lite ram i ecu /a  

ja k ie  podejm uje się dostarczać w ojaku wspo- 
mniono wyżej a r ty k u ły .

Do deklaracyi tej uia być dołączone, ja k o  
radium  tym czasowe, Kubli sret rum  3 ,000  w 
gotowiźnie, albo zam iast gotowych p ieniędzy 
w papieraeh, k tó rych  przyjm ow anie na  k au ­
cje dozw oloneu j e s t  przez M in istra  F iuausów  
lub toż dowód Banku, albo kasy  S karbu  na 
złożone w tejże ilości vadium .

Term in oatateczny do sk ła d an ia  d ak la rac ji 
oznacza się do godziny 12 ej z po łudnia tego 
dn ia , w którym  odbytą będzie l:cy tac js.

Po rozpieezętow aniu złożonych w term in ie  
licytacyjnym  dek larac ji, odbędzie się pom ię­
dzy konkuren tam i, k tó rzy  d sk la raey je  złożyli, 
licy tacja  głośna (in  m inus) od cen , n a jko rzy ­
stn ie j dla S k a rb u  zadek larow anych , i d la  to­
go sk ład a jący  dek la rac ją , w inien bądź osobi­
ście, bądź przez p len ipo ten ta , urzędow nie um o­
cowanego, staw ić się do licytacji w czasie w y­
żej oznaczonym i przed rozpoczęciem takow ej 
,podpisać w arunki licy tacy jue , na dowód o d ­
c z y ta n ia  onych. Nie sk ładający  w term in ie  
właściwym d ek la rac ji p iśm ien n e j, nie będzie 
przypuszczonym  do licy tac ji g ło śne j.

D ek larac je  podane lub nadesłane  po term i­
nie, lub me podług do łączającego się wzoru, 
lub z odstąpieniem  od art. 17 przepisów  z dnia 
16 (28) M aja 1833 r , lub skrobane, p rzek re ­
ślane, p isane  liczbam i, bez w yrażen ia  zadekla 
row snych cen lite ra m i, albo  obejm ujące za­
strzeżen ia , przeciw ne w arunkom  licytacyjnym , 
wreszcie złożone bez dołączenia  vadium , nie 
będą przyjęta.

W końcu uw iadam ia się , że utrzym ujący się 
p r iy  licytacji ibow iązany  je s t  zaraz  po za 
tw ierdzeniu licy tac j’, złożyć na kaucją  rsr.
6 ,000, licząc w to przedstaw ione vadium  i ie  
w arunki licytacyjne w każdym  czasie, w yją­
wszy n iedziele, św ięta i dn i galow e dw orsk ie , 
od gudziny 9 ej rano do3-e j p o po łudn iu , m ogą 
być przejrzane w biurze R ządu G ubornjałue- 
go S iedleckiego w W ydziale W ojskow o-Poli- 
cyjnym .

Wzór do d e k la ra c ji.
W sk u tek  zam ieszczonego w pism ach przez 

Rząd G ubern ja lny  S iedlecki ogłoszenia, sk ła ­
dam  n in ie jszą  d ek la rac ją , iż podejm uję się na 
przeciąg  la t  dw óch, od dn ia  1 (13) S tycznia 
1872 roku do tegoż dn ia  i m iesiąca 1874 roku 
usku teczn iać dostawę drzew a opalowego, świec, 
o le ju  i słom y dla w o jsk , osób, biur i zakładów  
w ojskow ych w G ubern ji S iedleckiej po cenach 
następujących:

Za półkubiczny sążeń drzewa po r s r ...........
k o p . . .  (wyraźnie).

Za fu n t świec łojow ych po rs kop. . . .
(w yraźuie)

Za o l e j ...............
Za pud słom y . . • • kop. . .  . (w yraźuie) 

poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze­
żeniom , objętym  w w arunkach licytacy jnych , 
k tórych treść  dobrze mi j e s t  wiadomą. V adium  
tym czasow e w ilości rs. 3 ,000, w yraźnie rub li 
srebrem  trzy  tysiące (albo dowód na złoconą 
tak ąż  sam ą sum ę) załączam .

V adium  takow e (dowód ten), w razie nien- 
trzym ania  się  przy licytacji, sam  odbiorę.

8 ta łe  m oje zam ieszkanie j e s t  (w ypisać czy ­
te ln ie , bez skrobań  i p rzek reśleń , m iasto , u l i­

cę, num er domu, j a k  również d a tę , im ię i n a ­
zwisko).

S iedlec dnia 4  W rześnia  1871 rak u . 
|R adea, L esiew icz

R eferen t, K arczew ski.

A . D. 5866 . R ząd Gubernjalny Katistski.
Podaje niniejszein do wiadomości powsze­

chnej, że podług zasad  w skazanych wydanemi
16 (28) M aja 1833 r. i 3 ( 1 5 )  W rześnia 1840
ro k u  przepisam i o licy tacjach , odbędzie się i w 
dniu 11 (23) P aźd z ie rn ik a  r. b. w sali posie­
dzeń Rządu G ubern ja lncgo  licytacja in minus 
przez opieezętow sne dek laracje , a następnie 
głośne licytow anie na dostaw ę w ciągu la t 
dwóch, zaezynając od dnia 1 (1 3 ) S tyczn ia  1872 
do tegoż dn ia  i m iesiąca 1874 r . drzew a opalo 
wego, św iec, oleju i słomy d la  wojsk, osób, 
binr i zakładów  wojskow ych, w G ubern ji Ka- 
iiszskiej ed cen:

Za sążeń pó łkubiczny drzew a rs 3 kop. 96.
Za fuut świec łojowych kop. 18% .
Za fu n t oleju kop. 13.
Za pud słomy kop. 24.
M ająey chęć podjęcia się tej en trep ryzy , wi­

n ien  w dniu do licytacji w yznaczonym  złożyć 
łub nadesłać na  ręce g u b e rn a to ra  Kaliszskie- 
go d ek la rac ję  opieczętow aną, nap isaną  podług 
dom ieszczouego niżej wzoru z w yrażeniem  w 
takow ej liczbam i i lite ram i cen, za jak ie  po ­
dejm uje się dostarczać w ojsku arty k u ły ,

Do d ek la rac ji te j m a być dołączony kw it 
B anku  lub K asy Skarbow ej, na  zdeponowane 
rad iu m  6 ,500 rs r .,  a to w gotow iźnie, listach  
zastaw ych, listach  likw idacy jnych  lub obligach 
skarbow ych . V adium  może być tak że  złożo- 
uem przy  samej d ek larac ji.

Vadium  to, może być także  złożone:
a) W  b ile tach  i p ap ierach  K redytow ych, li­

cząc po kursie  przez M inisterstw o F inansów  
ezuaezoaym , i

b) W akcjach  i obligacjach d róg  żelaznych, 
zagw arantow anych przez Rząd, licząc po k u r ­
sie  przez M inisterstw o F inansów  oznaczonym, 
a w te j liczbie będą przy jęte: akc je  dróg W ar­
szaw sko •W iedeńskiej' i W arszaw sko - Bydgo 
skiej w stosunku  60 p roeen tu , a W arszaw sko- 
Tere8polzkiej i F abryczuo-bodzk ie j w stosun­
ku  opłaconych i odnotow anych na tych akcjach  
wniosków . O bligacje  zaś podług kursu  G iełdy 
W arszaw skiej.

T erm in osta teczny do sk ładan ia  d ek la rac ji, 
oznacza się do godziny 12-ej z południa tego 
dnia, w którym  odbytą będzie licy tac ja .

Po rozp ieezętow aniu  złożonych w term in ie  
licy tacyjnym  d ek la ra c ji, odbędzie się pom ię­
dzy konkuren tam i, k tórzy  dek la rac ję  złożyli, 
licytowanie g łośne iu m inns, od cen n a jk o rz y ­
stn ie j d la  S k arb u  zadek larow anych  i d la  tego 
sk ład a jący  d e k la ra c ję , winian bądź osobiście, 
bądź przez p len ipo ten ta  urzędow nie um ocow a­
nego, staw ić się do licy tacji w czasie wyżej 
oznaczonym  i przed  rozpoczęciem  takowej po ­
winien podpisać w arunki licy tacy jne , na do­
wód odczytania  onych.

Nie sk ład a jący  w te rm in ie  właściwym d e ­
k la rac ji p iśm iennej, nie będzie przypuszczo­
nym  do licy tacji g łośnej.

D ek la rac je  podane lub nadesłane po te rm i­
nie lub nie podług wzoru, łub z odstąpieniem  
ed a rt, 17 przepisów  z dn ia  16 (28) M aja 1833 
rok u , lub sk robane, przekreślane , p isane liczb a­
mi bez w yrażenia lite ram i, albo obejm ujące 
zastrzeżen ia  przeciw ne warunkom  licytacyj 
nym , wreszcie złożone bez dołączenia kw itu na 
zdeponow ane vadium  lub bez dołączenia sa ­
mego rad ium , nie będą p rzy ję te  i za  nieważne 
uznane aośtaną,

W końcu uw iadam ia się , że u trzym ujący się 
przy eu trep ryz ie , obowiązany je s t  zaraz po z a ­
tw ierdzeniu licy tao ji, złożyć na  kaucję  13,000 
rsr . licząc w to staw ione vadium  i że w arunki 
licy tacyjne, k tó re  przeciw  daw niejszych, o wie­
le zostały  zm ienione na korzyść liw eran ta , w 
każdym  czasie, wyjąwszy św ięta , od godziny 
9-ej rano dp 3-ej po południu, mogą być p rze j­
rzane IV biurze Rządu G ubern ja lnego  K alisz- 
skiego W W ydziale W ojskowym.

K alisz dn ia  4 (1 6 )  W rześn ia  IS71 roku.
R adca W ydziału , Zawadzki, 

za S tarszego  R eferen ta , Siem aszko.
W zór do d ek larac ji.

W sk u te k  zam ieszczonego w pism ach perjo - 
dyeznych przez Rząd G ubern ja lny  K aliazski 
ogłoszenia, z dn ia  4 ( 1 6 )  W rześnia r. b. N r. 
5901, sk ładam  n in iejszą d ek la rac ję , iż podej­
m uję się na p rzeciąg  la t  dwóch, od dnia 1 (13) 
S tyczn ia  1872 do tegoż dnia i m iesiąca 1874 r„  
dostaw y drzew a opałow ego, św iec, oleju i s ło ­
my d is  w ojsk, osób, biór i zakładów  w ojsko­
wych w G ubern ji K aliszskiej po cenach n as tę ­
pujących:
. Za półkubiczuy sążeń drzew a po rsr. . . 
kop. . . . w yraźnie

Za fun t świec łojowych rs  kop. . . wy­
raźnie

Za fu n t o le ju  rub. s r ................. kop. . . . w yra­
źnie

Za pud 40  funtow y Błomy żytn iej rsr. . . 
kop. . . , w yraźnie

Poddając się wszelkim obowiązkom  i zas trze ­
żeniom objętym  w w arnnkaeh licytacyjnych, 
k tó rych  treść  dobrze mi j e s t  wiadomą. Kwit 
K a s y ...............na  złożone rad ium  w sum ie ru ­
bli srebrem  6,500, w yraźnie rub li srebrem  sześć 
tysięey  p ięćset, lub  pieniądze w gotowiźnie 
aino publicznych p ap ierach  (wymienić jsk ic h  
mianowicie załączam ). Kwit takow y albo r a ­
dium w raz ie  n ieu trsy m an ia  się przy  licy tacji 
sam  odbiorę.

S tale  m oje zam iesskanio je s t  (w ypisać czy­
te ln ie , m iasto , ulieę, num er domu, d a tę , im ie 
i nazw isko).

N. D. 5968. Rząd Gub trujaluy Radomski.
P edaje  niniejszein do wiadomości pow sze­

chnej, te  podług zasad w skazanych wydanem i
16 (28) M aja 1833 i 3  (1 5 ) W rześn ia  1840 r .  
przepisam i o licy tacjach , odbędzie się w dniu  
6 (18) P aździern ika r. b. w sali posiedzeń R z ą ­
du G obernjalnego licy tac ja  in m inus p rzez  
opieczętow ane d ek la rac je , a  nas tęp n ie  głoźae 
licytowanie na  dostaw ę w ciągu la t dwóch, sa - 
ezynając od dnia 1 (13) S ty esn ia  1872 r .  de 
tegoż du ia  i m iesiąca 1874 r . ,  d rzew a opa ło ­
wego, św iec, o leju  i słom y dla wojsk, osób, 
biór i zakładów  wojskow ych w G ubern ji R a ­
dom skiej od cen:

Za sążeń pułkubiczy drzew a rs. 3 kop. 29.
Za fu n t świec łojow ych . . .  „  18.

,i o l e j u ...................................... „  10.
Za pud słom y  .................................„ 2 0 .
Mający chęć pod jęc ia  się tej en trepryzy , wi­

nien w dniu do licy tacji wyznaczonym  zło iyć 
lub nadesłać nu ręce  G u bernato ra  R adom skie­
go d ek la rac ję  opieczętow aną nap isaną podług 
dopisanego niżej wzoru, z w yrażeniem  w tako­
wej liczbam i i lite ram i cen, t a  ja k ie  podejm uje 
się dostarczać wojsku a rty k u ły .

Uo dek la rac ji tej m a być dołąezony kw it 
B tn k u  lub Kasy Skarbow ej, na  zdeponowane 
rad iu m  rub. s r. 5 ,000 , a to w gotow iźnie, l i ­
stach  zastaw uych, listach  likw idacyjnych lub 
ob ligacjach  Skarbow ych.

Vadium  to może być ta k ż e  złożone:
a) W b iletach  i pap ierach  kredytow ych, l i ­

cząc po ku r-ie  przez M inisterstw o F inansów  
oznaczbnem , i

b) W  ak c jach  i ob ligacjach  d róg  żelaznych 
zagw arantow anych przez Rząd, licząc po k n r-  
sic przez M inisterstw o F inansów  oznaczonym, 
a  w tej liczbie będą p rzy ję te : ak c je  d ró g  W ar­
szaw sko-W iedeńskiej i W arssaw sko-B ydkow - 
skiej w stosunku 60  procentu, a  W arszaw sko- 
T erespo lsk ie j i F abryczno-L odzk ie j w stosun­
ku  opłaconych i odnotow anych n t tych akcjach  
wniosków . O b lig ac je  zaś pod ług  kursu  g iełdy  
W arszaw skiej.

Term in osta teeany  do sk ła d an ie  dek la rac ji, 
oznaeza się do godziny 12-ej z południa tego 
du ia  w k tórym  odbytą będzie licy tac ja .

Po rozpieezętow aniu złożonych w term in ie  
licy tacyjnym  d ek la rac ji, odbędzie się pom ię­
dzy k onkuren tam i k tórzy  d ek la rac je  złożyli, 
licy tow anie głośne in m inus od cen n a jk o rzy ­
stn ie j d la  S karbu  zadek larow anych  i d la  tego 
sk ład a jący  d ek la rac ję , w inien bądź osobiście, 
bądź przez p len ip o ten ta  urzędow nie umocowa­
nego staw ić się do iiey tacji w czasie wyżej o - 
znaczonym  i przed rozpoczęciem  takow ej, po­
winien podpisać w arunki licy tac ji, na dowód 
odczy tan ia onych. N ie składający  w term in ie  
właściwym dek la rac ji p iśm iennej, nie będzie 
przypuszczonym  do licytacji g ło śn e j.

D ek la rac je  podane lnb nadesłane po te rm i­
nie, lub n ie  podług wzoru, lub z odstąpieniem  
od a rt. 11 przepisów z dnia 1 6 (2 8 )  M aja 1833 
roku lub skrobane, p rzek reślan e , pisane liczba­
mi bez w yrażenia  lite ra m i, a lbo  obejm ujące 
zastrzeżen ia  przeciw ne w arunkom  lic y ta c y j­
nym, w reszcie złożone bez dołączenia  kw ita  n a  
zdeponow ane rad ium , nie będą p rzy ję te  i za 
niew ażne uznane zostaną.

W końcu uw iadam ia się, że o trzym ujący się 
p rzy  e n trep ry z ie , obow iązany je s t  za raz  po 
zatw ierdzeniu licy tac ji, złożyć na  kaueję  rsr.
10,000, iicząc w to staw ione rad ium  i że w a­
runki licy tacyjne w każdym  ezasie w yjąw szy 
św ię ta  od godziny 9 -e j rano do 3-:-j po p o łu ­
dniu, mogą być prze jrzane  w biurze Rządu G u­
bernjalnego R adom skiego w W ydziale W o j­
skowym.

W zór d ek la rac ji.
W sk u te k  zam ieszczonego w pism ach p e r jo -  

dycznych przez Rząd G ubernjalny  R adom ski
ogłoszenia z dn ia  . . . . . .  r . b. Nr,................
sk ładam  n in iejszą d e k la ra e ję , iż podejm uję się  
na przeciąg  la t  dwóch od dnia I (13) S ty czn ia  
1872 roku do tegoż dnia i m iesiąca 1874 roku  
dostaw y: drzew a opałow ego, św iec, oleju i s ło ­
my d la  wojsk, osób, b iu r i zakładów  w ojsko­
wych w G ubernji Radom skiej, po cenach n a ­
stępujących:

Zn pó łkubiczny sążeń drzew a po rsr................
kop. . . . w yraźnie

Za fu n t świec łojow ych kop................. w yra­
źnie . . . .

Za fu n t o l e j u ...................... kop. - ■ • w yra
źnie . . . .
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Za. pud 40 fuatoTsy słom y ży tn ie j . . k .  , 
P oddając  się wazclkim obow iązkom  i za s trz t 

żeniom objętym  w w arunkach  licy ta  cyynych 
k tórych  treść  dobrze mi je s t  w iad o m ą , kw it 
K asy  . . . . ria złożone r  adiam  w su
m ia rub. arab. 5 ,0 0 0 , w yraźnie ru b li srebrnych 
pięć tysięcy  załączam .

K w it takow y w raz ie  n ieu trzym an ia  s ię  p rzy  
licy tacji sam  odb io rę . S ta łe  m oje zam ieszkan ie 
jo a t (w ypisać czy te ln ie  m iasto, ulicę, num er 
dom u, d a tę , im ie i nazwisko).

Radom dnia 8 (20) W rześn ia  1871 roku.
. ,  Radca Kolegjalny, M. Swirski.

N. D. e025. HanaAbnunt Hocmomiaju 
T opnato Onpyza.

Cnun, o S u sB a a e T t, bo nceoG m ee C B tR hii'e , 
uto Bi. y n p a F a e u iH  BocTOHHaro T opH aro  
O K pyra  no. CyxeRH eBi, GyRyxb npónaBO 
jnT bca TOpm  (m  m in u s),, nocpeRĆTBÓm. aa 
neuaTaHBMXo. oGbHBXOHiii uo Huate a sx o . 
aCHHofi o o p u t  Ha 70 Kon. repG onoH  Gy-uarh 
go cpoKa ToproBo. fopH O iiy HanaxbHH ity 
npejcTaBjeH H bixo. a  bmchho:

11 O aTaCpa 1871 r . fio. 11 uacOBU. yT pa Ha 
noRB03bi jiaTepia-zoBo. bo, 1872 tor y.

1. H jh  PeeB ctcaro SaBORa, oicfiHeHHue »a  
9 ,6 7 9  p y 6 . 3 6 '/a Kon.

2. Ąjih BsHHCKaro 3aB0Ra, otęfiHeHHbie n a  
5,761 p. 46 kod.

3. J j s  MpoiKOBCKaro 3aaoR a, o iffineuH ue 
Ha 7 ,366  p. 9Vz KOn "■ •" - ■

4. )(xh CeJibniłtCKaro S a B O R a ,  onkHeHHue 
Ha 8 ,563 p. 3 6 3/ 4 no n .1*

T o roate  rhh 1871 roya bo. .1 1 %  uauOBO. 
yT pa.

1. f l j a  MocTKOBCKaro 3aB 0R a, oipfcHeH- 
H ue na  3 ,722  p. 8 3 3/4 rton.

2. Ą jh  KpuuHbixo. *a6pir«o. CyxeRHeBcita 
ro  OTRhxa, oifSHeHHue Ha 1 ,000 py6. 67%  
*on . • *>. ęj. ,-ali

3. )1,xh BitaoroHCKaro 3aBO*a, oiękHeHHbie 
Ha 654 p . 1 3 3/ 4 non.

4. j(x s  pyRHHKOBO. IIaB ex4 , S^BH ra, A łm a 
h JKapHOBaa ro p a , owfiHeHHbie Ha 397 pyG 
36 Kon.

5. j(x s  py^HHBOBi.IleTpoi, J^ajreeBB, HeoHO. 
B H ja ro p a  d koch orH eynopH oS u h h u  B pa 
OeKo,, oiętHeHHbie Ha 126 p. 25 koh.

JKexaiond® yoacTBoaaTb bo. T opraxo. 06k
3aJlŁl HO. Ha3HaUeHH0Hy e p o sy  nOJBTb CBOH 
06lH RjeH iH  H KO, OHbltĆO. npRJOKBTb Ra3Ha' 
ueScKia KEHTaHitiit, Ha 3axoro> h H3RepisHii 
ny6xHKai;iH o T o p ra x ’B, a  H*eH»o:

Ko. T o p ra a i. 11 O kthGph  1871 r .  bo. 11 t a  
cobo, yTpa.

Ko. 1 -mo. T opraxo. Ha Baxoro. 968  p  , 
HSjepstHH 5(4 p .

Ko. 2 mo. T opraxo. Ha a a x o rb  577 p ., 
HSjepaKH 33 p .

Ko. 3-mo. Toprąko. Ha 3 ax o r4  737 p . ,  Ha 
HsucpatKH 37 p . i  v

K b  4-mo. T o p rp m  Ha 3ax°ru. 557 p.^H a ms

Hep*KH 43 p.
Ko. TopraMo. toto x e  rhh 1871 r . bo  1 1 '/ ,  

u aco B ł yTpa.
K i. l 'M ’B TopraMo. u a  sa x o r4  373 p  , Ha 

H3RepKKH 23 p . 50 r o h .
Ko, 2-mo, T o p ra rn . Ha saxoro . 101 p ., Ba as- 

RepwtH 6 p.
Ko. 3 -mo. Toprasio. Ha 3 a x o r4  66 p ., Ha H3

jepaB H  4 p.
Ko, 4 -mo, TOpraMO. Ha 3axOro, 40  p .,  Ha H3 

RCpIKKH 2 p.
Ku. 5-mo. TopraMo, Ha 3axoro> 13 p ., Ha hs 

Re p i n a  1 py6.
Y cxoB ia rxh ToproBo, oÓHsaTeHbHHH a paH- 

HO JtBHM OTO, KOTOpUXL ToprH GygyTb Ha 
HHHaTbCH, JtOffiHO HepeCMOTpHBaTb BO. y n p a  
B ieH ia TopH aro O K pyra b ł  CyxejHeB®.

<Popna o6o,HBjeHia.
BciBżCTuie HjBt.mcHia llaouJbHHKa T o p  

H U x i 3aB0joB0> BooTOiHaro O K pyra, oto. l l  
CeHTHÓpa 1871 r „  sa  3060, chuo. o6o,h 
Ba l io  oto npHHHMaio Ba ce6a  no^pajo . hojbo 
s a  uaTepiaxoBO. bo. 1872 r .  N. 3aB 0ga 
HJH PyjBHKOBi, yCTynaH. C i  p S H i K i  TOp 
r a s o  H asuaneH H bixi B i  n o jb a y  ku sh u  N 
DpOHeHTi (ajlOUCHTi UacaTb KUSpaMH H npo 
HHObto) DOUBepraKCb BCiM i 06x3aTejLbCTBaMi 
h npejocT epeateH iH B i sa ax io o eu H b iu i B i  
T o p ro B b ix i y c iO B ia x i mhoio npoqiiT anH bix i 
h n o a iT U X i. n. |

Ka3HaoeficKiH KBHTaHniM Ha npejcTaBxeH  
Hblfl a a x o r i  H HSflepKH HO 05iHBXeHilO o Top 
r a x i  npaxarSH ), KOTopUH B i  c x y o a i  necoc 
TOHBniHxea s a  mhoS T o p ro B i ateaaio  noxy 
OHTb Ha MOB pyKH.

I I octohhho npoaHBaxa E i  N . 0xH3b HOU- 
TOBO# CTaHHlH IT., nOirSCTHTi OHCJO COCTa- 
BxeHis flesxapaniH  a nojriHca-rt, mmh h ®anu 
JIK).

A^pecoBaTb T-ny HaoaxbHHKy BocTOonaro 
T opH aro  O H pyra,*o6iH B xeH ie n  T o p raM iN  
Ha n o jB O si sraT epiaiO B i B i  1872 r .  rxh N 
3aB 0^a h jh  Py^HHKOBi.

C y x e ^ a e B i, CeH Ta6pa 11 rhh 1871 r.
He a. ROJ®. P o p n a ro  HaoajbHHKa,

1 — 3 JlHCHpKifi.

u o e ro  HtHTejibCTsa B i  N. HHcaJi. N ., rh h  N 
M ican a  N ., 1871 ro ja .

r .  O naTO Bi, 7 CeHTaOpa J871 roRa. 
H .o aJb H H E i OnaTOBCKaro yS3Ra,

1 — 3 IIORnOJKOBHHKi, ( ....................)

N. D. 6000. O n a m o n c K o e \y t3 Ą iw e  
y n p a o A c H te .

H u ocHOBUHiu J 's a s a  PaROMCKaro TyoepH- 
CKara IIp aB Jeu ia  O T i 24 I io jh  c e ro  1871 r. 
sa  Ai 4321, OuaTOBcnoe VisRHOe V npaB Je- 
n ie , caM i o ó iH B Ja e T i R ja  Bceo6n ia ro  cb*-
RiH ia, HTO HU OTRaty B i  HORpBRi HOOHHKH 
HaMCHHaro B i  r . O u u to b B  romu apeR H asaa- 
ueHHaro r j h  noM iuteH ia BxarooiiH H aro Pom - 
ck o -K u to  tBoecKHXi IJ,epKBeS OnuTORCHaro
y*3Ra, B i  npHcyTCTBiH ce ro  y n p a E x e m a  13 
(25) O K iaO pa Mną 1871 r . ,  óyR yT i npon3BO- 
RHTbca u y 6jiiHHhie ToprH (in minus), Haon- 
HuK O Ti cyuMbi 1,984 p . 65'/j k ., MeoHcjen- 
hoS Ha caMUH paOoTU t .  e , 3a  HCKxioMe- 
HieMi 79 p . 3 8 '/z  hoh . 4°/o aa  TexHHoecKiH
HaR30pi.

H lexaiom ie. yoaCTBOEaTb B i  bthxh  Top- 
r a x i  ofiasaHbi npeRCTaBHTb npu  o 6iH RxeH ia 
noR X esautee CBHRtTexbCTBO na upaBO npo- 
HSBOJCTBa TOprOBJH, U CBHRiTeJbCTBO KU3- 
itaMettcTBa bo, upeRCTaBjenin speMeHHaro sa- 
j o r a  paBHHiontarocH oacTH cm L thoS cyM- 
mu B i HUJHOHUXi R e u b ra x i, h jh  npoueHT- 
H bix i f ijM a ra x i upaHHiiaeM bixi HaaHaoeS- 
CTBOMi B i  a a x o r i  Ha ocHOBauiH cym ecT ny- 
H>mHXi nocTaHOBxeniS.

T oproB bia ycxoB ia h  CMiTa M O ryTi 6biTb 
paaeMaTpKBaeMU B i  OnaTOBCHOMi VbsRHOH b 
ynpaB xeH iu, eaeRHeBHo aa ucaxiooeH ieK i 
BOCKpecBbiii, npaaRHHOHbixi a  TaOexbHhixi 
RiieS; o6 iHBxeniH ROjaHbt ObiTb HORaaaeMbi 
saneMaTaHHMMii, eocTaBxeHbt no n p n xoaeH - 
hoH npu  eeM i sopMB h  nacaH U Ha r e p 6oBott 
OTtBari 30  uon . ro c tO h h c tb u .

OfiiXBieHiH 8TH 6yR yT i HpHHHMaeMU B i 
OnaTOBCKOMi yi3R H 0M i ynpaB xeH ia bkxio- 
HHTeXbHO RO 12 taCO Bi TOTO RHH, (KOTOpuit 
H aaH ateH i rxh npoH3BORCTBa T o p ro B i, no- 
rh hh ua ste n o c x i  ee ro  cpoKa npHHHMaeHbi 
He GyRyTi.

H a sanetaTaH HOM i BOHnepT* K poH t aRpe-
CU ROX1KHO 6blTb HaUHCaHO:

O G iaB teH ie  Ha noRpaRi iioohhku romu B i  
r.-OnaTOB* HpeRHa3HaoeHuaro rxh noM im c- 
HiB BxarooKHHaro OnaTOBCKaro i't.3R a.

$ o p u a  oGiHBxeHia.
BexiRCTBie oG iaBxeniH  OnaTOBCKaro y®3R- 

Haro ynpaB xeH ia O Ti . . . .  1871 roRa 3a 
N . . . . CHMi 06a3UBal0CI. B3HTb UORpaRi 
nooHHKU KajieHHaro RQira B i  ro p . OtiaTOBL 
npeRHa3HaufcHHai o rx h  noMinReuia C x a ro - 
HHHHaro OnaTOBCKaro y i3R a, corxacHO yT- 
BcpatReHBe# cm B tu  s a  cyMMy (3Ricb noaa- 
s a ib  cy jtiiy  uponncbio a  B i  jQH»paxi iteHbme 
CMiTBofi) c i  coGxtoReaieMi B e t x i  Topro- 
B b ix i ycxoaift y itaaaH iib ix i rx h  HaCTOHURaro 
HORpHRa H B i  yROCTOBipeHie, HTO MHOIO BHe- 
ccH b 8a x o r i  B i  HOXHuecTBi ( 3R icb nncaxb 
B i  iR u ep ax i a  nponHCbio c y u u y ) , npeRCTa- 
BXHio KBHTaaiRiio ksaHaoeScTBa 3a 8 ., H anpa- 
b o  a e  ToproexH h jh  cuaT ie  DORpaRa npaxa- 
ra io  cBHRiTexbCTBo. M T cto  nocTO annaro

N. D . 6231. Dyrekcja Siczegocowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

i/i Warszame.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na  

zasadzie a r i . 7., postanow ienia Rady Admini 
s tra c y jn e j z dn ia  27 Czerw ca (10 L ipca) I860 
roku i upow ażnień ^ r z e z  D yrekcję  Główną 
udzielonych, następu jące dokra ziem skie ja  
ko zalegające  w ra tach  T ow arzystw u K redy, 
towemu Ziem skiem u należnych, wystawione są 
ua sprzedaż przym usow ą przez licy tacje  pub li­
czne, k tó re odbyw ać się będą w W arszaw ie 
przy  ulicy M iodow ej pud Nr; 487 w Kancela' 
rjach  R ejentów  n iże j w yrażonych;

1. S ta ro g ró d , po uw łaszczeniu w łościan przy  
dziedzicu pozostałe, w edług w ykazu hypotc- 
cznego sk ła d a jące  się z dóbr S ta ro g ró d , do 
k tó rych  n a leżą  fo lw ark  i wieś S ta ro g ró d , 
w ójtostw o Sw iderszczyzna i m łyn, z w szelk ie- 
mi tych  dóbr przy leg lościam i i p rzyuależy to . 
śc iam i, w O kręgu  S iennickim , p a ra łji L a to ­
wicz, Pow iecie N ow o-m ióskim , G ubernji W a r­
szaw skiej położone, ra ty  za leg łe  w chw ili za ­
rządzenia sprzedaży  wynoszą rs r . 2,110 kop. 
2 0 */j', rad ium  do licy tac ji w go tow iźn ie  rsr. 
4 ,500, licy tac ja  rozpocznie się o l  sumy rsr. 
22,871 k . 25, term in  sprzedaży d. 16 (28) C zer­
wca 1872 r., p rzed  R ejentem  Kanc. Ziem. Dzie­
w ulskim  A leksandrem .

2. Jaźw ie, po uw łaszczeniu włościan przy 
dziedzicu p ozosta łe , z wszelkiemi tych dóbr 
p rzyległościam i i przynaloży tościam i, w O krę- 
gu S tanisław ow skim , Pow iecie K adym ińskim , 
G u b era ji W arszaw skiej położone, ra ty  zaległe 
w Chwili zarząd zen ia  sprzedaży w ynoszą rsr. 
430 kop. 9 8 '/2, vadium  do licy tacji w gotowi- 
źnie rs. 1,200 , licy tac ja  rozpocznie się od sumy 
rs . 4 ,745 , te rm in  sprzedaży dn ia  16 (2 8 ) Czer­
wca 1 8 7 2 r., przed R ejentem  K anc. Ziem. Brzo­
zowskim Teofilem,

Uwaga 1. NowonabjHśrca z postąpionego sza 
cunku, ma praw ó po trąc ić  pożyczkę T ow arzy­
stw a w ilości, ja k a  w dacie sp rzedaży  po za ­
spokojeniu  zaległości pozostan ie do um orzenia, 
a  mianowicie:

Z dóbr S ta ro g ró d  w sum ie r s r .  6 ,674  kop 
2 8 % .

Z dóbr Jaźw ie w sum ie r s r .  1,368 k . 9 0 % . 
Uwaga I I .  P rz y stęp u jący  d» licy tac ji t io -  

ży do rą k  delegew anego D y rek c ji Szczegóło­
wej vadium  w gotow iźnie. D ozw ala się j e ­
d n a k  sk ła d an ie  n a  vadium L istów  Z astaw nych 
lub L ikw idacyjnych z bieżącem i Kuponami w 
ilości, k tó rab y  p rzedstaw ia ła  wartość równą s u ­
m ie ra d ja ln e j w gotow iźnie, obliczoną tym cza­
sowo w edług o trzym anej ceny giełdow ej, z z a ­
strzeżeniem  stanow czego obrachow ania w e­
d łu g  ceny *a j a k ą  L is ty  przez D yrekcję 
Szczegółow ą z w o ln e j  ł fę k i sp rzedane zo­
s ta n ą .

Uwaga I I I .  W razie  n iedo jśc ia  do sk u tk u  
pow yższych sprzedaży d la  b rak u  licytantów , 
d ru g a  i o sta teczn a  sprzedaż od zniżonego 
szacunku, odbędzie się w term in ie  ja k i  D y re ­
kcja  Szczegółow a oznaczy i raz  jeden w p i­
sm ach publinanych ogłosi.

U przedza- in teresan tów , iż gdyby w dniu 
do licy tac ji oznaczonym , przypadło  u roczy ­
ste  św ięto kościelne lub galow e dw orskie p ie r­
wszego rzędu, sprzedaż odbędzie  się w dniu 
zaraz  następnym  w K ancelarji tegoż sam ego 
R e jen ta .

Sprzedaże  wzmiaBkowane odbędą się w te r­
m inach wyżej oznaczonych, poczynając od go 
dżiny 10 z ra n a  w obec R adcy D yrekcji Szcze 
golow ej. G dyby zaś R ejen t, przed  k tó rym  
sprzedaż m a się  odbyw ać był prsoszkodzony 
sprzedaż odbędzie się  w jeg o  K a n c e la rji przed 
innym  R ejentem  k tó ry  go zas tąp i.

W aru n k i licy tacy jne  są do p rze jrz en ia  w 
właściw ych księgach  w ieczystych i w biu 
rze  D yrek c ji Szczegółow ej.

W arszaw a d n ia  6  (18) S ie rp n ia  1871 r.
• za P rezesa , Żym irski. 
p . o. P isarza , Słow ikow ski.

szkałego , ob rane m a 'ących , .w poszukiw aniu 
sumy rs. 1,695, z procentem  5 %  od <1. 1 P a ź ­
dzie rn ik a  1868 roku i kosztów od sukcesorów 
H ersza  Icyka L ejzerow icza B ernholtz , ja k o  te; 
Je ru ch e m a  Jo sk a  B ernholtz, w W arszaw ie pod 
N r. 1793 m ieszkającego, i tam że zam ieszkanie 
praw ne o b ranó  m ającego; G itli-z  B ernholtzów  
Lew ka T aite lbaun i -żóny, wraz z tym że w War­
szawie pod N .-2242m ieszkającej; Ś jz y k a  Bern­
holtz, w WarśzaW ie pod- Nr.- 8263j ja k o  głó­
wnego opiekuna ‘n ieletn i, h • B eźka i Lejzera 
Bernholtz; Chawy z BernhoFtżów llerssa Ej 
zylca Justman m ałżo n k i, W W arszaw ie pod t-r. 
1 ,800  zam ieszkałe j; S tiry  P a jd y  ~ 
tzów H e rsz a  W arsźawsfciego.żony,

w,nia snbhastacyjnego u Teodora Łąckiego, 
Obrońcy przy Warszawskich Dehartamentach 
Rsądzącego Senatu w Warszawie pod Nr. 1775 
z.mieszkałego, obrane mającego w poszuki- 
vaniu sumy rs. 480, z procentem 5% od dnia 
1 Stycznia 1870 r. liczącym się i kosztów od 
(rzegorza Rembek vel Rembalskiego wieczy- 
kego dzierżawcy Kolonji Zielonka w tejże 
colonji w gminie Brudno Powiecie Warszaw- 
ikim zamieszkałego, protokółem Stanisława 

Skierkowskiego, Komornika przyTrybunale Cy­
wilnym w Warszawie w dniu 24 Sierpnia (5 
Września 1870 r. spisanym, w drodze sądowej 

z Bcrnhol- przymuszonego wywłaszczenia, zajętą i zaaresz- 
w osadiic , towana została

Licytacja zacznie się od sumy rs. 1,000 jako 
'% części kwoty na licytacji przez lgnące go 
Lubańskiego postąpionej a gdyby jej nikt po­
stąpić nie chciał od sumy rsr. 447 kop. 20 ja­
ko % części szacunku przez biegłych w taksie 
sądowoj wynalezionego.

Warszawa d. 1 (13) Września 1871 r.
Pisarz  T rybunału , R . Lisowski.

/V. iO. 0071.

Qpi lu Gubernji Lubelskiej mieszkającej; Este K O L O N J  A'
ry-Ryfki po Moszku Majlochu Bernholtz po- jZielonlca na teritorjum dóbr Mamki, w Gmi- 
zostalej wdowy, obecnie Abrąhama Liczbar-;nie Brudno, Parafji Kobyłka w powiecie i gu- 
skiego małżonki, jako matki i naturalnej opie-1 bernji Warszawskiej pod jurisdykcją Sądu 
kunki nieletnich Lai i Ruchli Bernholtz, w m. Pokoju Wydziału XV-go w Pradze przy War- 
Mławie zamieszkałej, protokułem Teofila Ej - iszawie, na gruncie wieczysto czynszowym i 
chler, Komornika przy Sądzie Apelacyjnym którego do dominium dóbr Mamki opłaca się 
Królestwa Polskiego, w dniu 1 (13) Lutego czynszu rocznie rs. 120 położona, prawem wie- 
1 871 r. sporządzonym, w drodze Bądowej przy- czystej dzierżawy od Grzegorza Rembek vel 
muszonego wywłaszczenia, zajętą i zaareszto- Rembalskiego egzekwowanego dłużnika nale­
waną została żąca i w tegoż posiadaniu zostająca, ogólnej

N1ERLC110M0SĆ, rozległości gruntu około mórg 120 miary no-
w Warszawie przy ulicy Dzikiej, pod N-rem wopolskiej mieć mogąca, a mianowicie: a) 
2240c,^ na gruncie dziedzicznym,, w Cyrkule gruntu ornego klasy II  i III żytniej mógr 25, 

jnym dawniej 4, dziś Bielańskim zwa- ó) lasu młodocianego sosnowego mórg 90, c) 
nym, Administracyjnym 4, pod okręgięm Sądu bagien z których zbiera się siana mórg 2, d) 
Pokoju Wydziału I-go w Warszawie położona, pod zabudowaniami mórg 1. 
prawem własności do Sukcesorów Hersza Icka Nagruncie zajmowanej kolonji znajdują się- 
Lejzerowicza Bernholtz wyżej z imion i ha- następujące

N. D. 6056. Ą upenm opTj H a p w a o c ia m  
ruMHUpia, } V I  MyjKCKoii K.taccii'tecic»U  

I I I  HCeucnou u  Ile,\<iiu}U'iecKiixA> Kypcooh  
Chht> oCM BJHerT, bo BceeoGnRee CBBRfiuie, 

HTO 24 CenTHGpa (6  O kthG ph) 1871 r . bt.1 0  
ąacoBT, y rp a ,  bt> KaHiRejapin 03Ha40HBbixT, 
I'HMHa3iń HU KpaKOUCKOMI. UpeRMhCTŁfc B I 
ROM* HORb Ai 391. 6 yRyTT> UpOH3BORnTI>CH 
TOpra (in m inus), nocpeRCTBOMB HORaun sa - 
nemtTanHbixT, oO’bH B jeiiia , hu KponexbubiH 
paóoTbi bt, BKnneosHaueimoMT, 3RaHin Ha 
cyM ay 584 p. 60  kod.

3axoru , rxh oGeaaeueHin cero  nÓRpHRa rox- 
HteHT, COCTUBXHTB 100 p. UaXHUHMMH ReHbra
TH. HXH 40HRUMH.

JKexaiouRie ToproBaTCH sio ry rb  pa3CMOTpii 
eaTb TOpcoEUH ycxoB ia emcRoeBHO ci, 10 ua- 
coB*b y i p a  ro 2 oo noxyRHH bt> K aH nexspiii 
PHiinuaih, Kyru h RoxsHbi Gbiti. npeRCTaBjHĆ 
h u  BKiuecKa3aHHbiH oónaB jeH ia, ue  n o i E e  
10 q aco B i 24 CeHTuGpn (6 O kthG ph) 1871 
toru.

4>opna oCnaBjeHiH.
BcjtRCTBie o6T>HBxeHiH o ti . . . .

H HHHle nORUHCUBUlifłcH UpHHHĆŁMittO lla CeÓH 
KpoBexbHbui pa6oTix bt, 3RaHiii V I MyjKCKoS 
K jaccH ąecuołi u I I I  weHCKoii BapmaBCKHXT, 
PHMHa3iS HU ItpaKOBCKOMT, IIpeRMhCTh'!! IIORT. 
AS 391 3a c y w s i y  (u n ca rb  nponnebio), y c T y n u a
CO CMBTHOS CJMMM (CTOXbKO TO ) HpOIReHTOBT,
bt, oG eaneuenie n e ro  npeRCTaujaio n p n  ccmb 
a a x o r i, B t  100 pyGxefi.

IIOOTOHHHOS SHTCXI-CTEO........................
H mh H «UHHXiH.

I1. B a p m a sa , 14 CeHTuGpa 1871 rORa, 
OTUTCKid CoESTHHKT., BeKHUHI.

W. D. 5788. Dyrekcja dróg żelaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i  Warszawsko- 

Bydgoskiej.
Podaje do wiadomości, żo w dniu 21 Wrześ­

nia (3 Października) r. b. o godzinie 3-ej po 
południu, odbędzie się w Kancelarji Zawia­
dowcy Stacji Głównej Warszawa, głośna in 
plus licytacja, na sprzedaż różnych przedmio­
tów w powozach i na stacjach dróg żelaznych 
w czasie oddnia 19 Czerwca (1 Lipca) 1870 r. 
po d. 19 (31) Marca r. b., włącznie, przez pa­
sażerów pozostawionych, a dotąd mimo ogło­
szeń nie odebranych.

M ający  chęć kupna, zechcą się zebrać w 
dniu i m iejscu wyżej oznaczonem , zkąd zalicy- 
tow ane przedm ioty, po uiszczeniu gotow izną 
najwyżej postąpionej oferty , zaraz  będą wyda­
w ane.
W arszaw a d. 31 Sierpn ia  (12 W rześn ia) 1871 r.

N. D . 60$5. Komisarz Kasy Miejskiej 
2-go Ucząstku.

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności Skarbowych i 
miejskich ruchomości a mianowicie: meble i 
inne sprzęty gospodarskie w d. 28 Września 
(10 Października) 1871 r. o godzinie 12 w po­
łudnie na targu publicznym za Żelazną Bramą 
przez licytację za gotowe pieniądze więcej da­
jącemu sprzedane zostaną.

Warszawa d. 14 (26) Września 1871 r.
Dobroń oki.

IV. D. 6069. Pisarz Trt/bnnałn Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Karoliny z Gutzkich, An­
toniego Viosbek, urzędnika Banku Polskiego 
małżonki, w asystencji męża czyniącej, czyli 
obojga małżonków Aiosbek, w VV'ar3zawie pod 
Nr. 892 mieszkających, a zamieszkanie pra­
wne ćo tego interesu i całego postępowania 
subhastacyjncgo u Wincentegn MuszalskiegOj 
Adwokata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, w Warszawie pod Nr. 1774 zamie-

zwisk, oraz zam ieszkan ia  wym ienionych, nale 
żąca i w tychże posiadan iu  zostająca, poszuki­
waną w ierzytelnością hypotveznie obciążona, 
roz leg łośc i około łok c i kwadr. 2940 obejmu 
jąo a . , .

N a gruncie  te j n ieruchom ości są Bastępującc 
zabudow ania:

1. Dom masiv m urow any o parte rze , pierw 
szem  p ię trze  i fac ja tk ach  b lachą k ry ty , diva 
kom iny m urotvaue m ający.

2 . B udka drew niana d la  s tró ża , b lachą  kry 
ta , o jednym - kom inie w części murowanym  
a  w części blaszanym .

3. S k rzy n ia  d rew niana z takim że wisjz- 
chem . .lo i ióioź .asoi .(O 008 „

4. K om óreczka m ała drew niana) d e sk im  
k ry ta .

6 K uczka drew niana przerob iona n a  pokg 
m ieszkalny, pod dachem  blachą k ry ty m , o je­
dnym  oknie.

6 . Oficyna p arterow a drew niana b lachą kry­
ta , dwa kom iny m urow ane m ająca.

7. S ztach e tk i m ałe drew niane.
8 . Oficyna o p a rte rz e  i p ię trze  m urow auyn 

i przybudow aoem  drąg iem  p iętrze, z drzeua 
dachów ką k ry ta , cz tery  kom iny m urow ane mi*

j* 1t ‘ -Hf - . * - »  w—
9. K om órki drew niane deskam i kryte.
10. K om óreczka m ała drew niana deskam  

kry ta .
ł l .  Śm ietn ik  z d e s e k . - *■
12. K om órki drew niane deskam i k ry te .
13‘ K om órka drew niana deskam i k ry ta .
14. K om órki tak ież .
15. D om ek drew niany z śc ianą  je d n ą  murc 

waną, p iętrow y b lach ą  k ry ty  z kom inem  tauri- 
wanym.

16. K om órka drew niana deskam i k ry ta .
17- P a rk a n  drew niany mały,
18. P rzy staw k a  drew niana deskam i kryta.
19. Oficyna m urow ana p arterow a, blachą 

k ry ta , trzy  kom iny m urowano m ająca.
20 . Gfieyna parterow a m urow ana, z jedną 

ścianą ty lną d rew nianą , dachów ką k ry ta , o 
dw óch kom inach murowanych-.

2 1 ."K om órki i s ta jn ia  w słupy murowane, 
dachów ką k ry tą .

22. Pom pa drew niana,
23. K loaki drew niane gontam i k ry te .
24. K um órka z desek.
25. Podwórze w m ałe j, ty lko części b ruko­

wane. . , ,
26. K oryto  drew niane.
W nieruchom ości tej jo st 28-m iu  lekalo  

rów , z im ion i nazw isk , o iaz  ilość ceny naj­
mu u iszczających, w. akcie  zajęcia  w ynreuio- 
nyoh.

O bszerniejsze opisauię . powyż zajętej i z a a ­
resztow anej nieruchom ości, znajdu je  się w a k ­
cie zajęcia  u  sprzedażą dyrygującego W ir , 
centego M usz-rlskiego, A dw okata przy S ąd z ij 
A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego, w Wuruzawie 
pod N. 1774 zam ieszkałego , zaś zbiór objaśnień 
i w arunki sprzedaży w K ancelarji T rybunału  tu- 
tejszogo w W ydziale I, złożone, przejrzane być 
mogą. -.»•

Zajęcie w kopiach doręczono*.
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u, P r e ­

zydentow i M iasta  W arszaw y, w W arszaw ie 
pod N -rem  462 urzędującem u, na ręce W in­
centego K ępińskiego, u rzęd n ik a  tegoż M agi­
s tra tu .

2. M ichałowi R zeszetarsk ie inu , P isarzow i 
Sądu P okoju  W ydziału  I, w W arszawie, pod 
Nr. 549 urzędującem u, na ręce własn-’ .

Obudwom d. 16 (28) Lutego 1871 r.
W niesione do księg i w ieczystej powyż z a ­

ję te j i zaaresztow anej nieruchom ości w W ar­
szaw ie, dnia 17 Lutego ( l  M arcs) 1871 roku,
a  w dniu dzisiejszym  do księg i zaaresztowali 
w K an ce la rji T rybunału  tu tejszego , na ten  cel 
utrzym yw anej, w pisane zostało.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i wa 
runków  sprzedaży, odbędzie się na  jaw nem  
powiedzeniu T rybynału  Cywilnego w w W arsza­
wie, w m iejscu zwykłych posiedzeń przy  ulicy 
D ługiej, pod N r. 549, o godzinie 10 z ran a , dnia 
30 K w ietnia (12 M aja) 1871 roku .

S przedażą  kierow ać będzie W incenty M u- 
sza lsk i, A dw okat p rzy  Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a Polskiego, którego zam ieszkanie je s t  
wyżej w skazane.

W arszaw a, dniu 3 (15) M arca 1871 roku.
R adca D w oru, Z górski. 

W ywieszono na tab licy  w aa li ustępow ej T ry­
bunału Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d n ia  3 (15) M arca 1871 roku.
R adca  D w oru, Zgórski.

P o  odbyciu trzech  pub likacji zb ioru  -obja­
śn ień  i w arunków  sprzedaży w dniach 30 Kwie­
tn ia  (1 2 M aja), 14 (26) M aja i 28 M aja (9  C zer­
wca) r. b , T rybunał term in  do przygotow aw ­
czego przysądzenia powyższej nieruchom ości, 
n a d z ie ń  28 Czerwca (10 L ip ca) na  godzinę 
10 rano, w miejscu swych posiedzeń ja k  wyżej 
oznaczył, w k tórym  licy tacja  od sumy rsr . 
6,000 zaczynać się będzie.

W arszaw a, d. 20 L ipca ( i  S ierpnia) 187L r.
P isarz  T rybu n a łu , L inow ski.

W term in ie  powyższym  dnia 28 Czerwca (10 
b ipca) r. b. odbytym , n ieruchom ość N r. 2240c, 
Adwokatowi W incentem u M uszalskiem u, za 
sum ę rs r . 6,000 przygotow aw czo przysądzoną 
została, poczem  T rybunał term in  do o s ta te ­
cznego przysądzen ia n ieruchom ości na  dzień 
6 (18) W rześnia r . b. w m iejscu swych posie ­
dzeń oznaczył n a  godzinę 10 rano, w k tórym  
licy tac ja  od %  części szacunku tak są  biegłych 
w ykrytego zaczynać się będzie .

W arszaw a, d . 2 0 L ipca ( lS ie rp n ia )  1871 r. 
P isa rz  T rybunału ,

Ju ljan  Świerczewski.
G dy term in  wyżej oznaczony spełzł bez 

sk u tk u , T ry b u n a t w yrokiem  dnia 8 (20) W rze­
śnia  r; b. w ydanym , nowy term in  do o s ta te ­
cznego p rzysądzen ia  powyższej nieruchom ości 
na dżjeń 11 (23) P aźd z ie rn ik a  r. b. 1871 na 
godzinę 10 ran o  oznaczył, w k tórym  licy tacja  
od sum y rs. 12,314 kop. 10, jak o  2/3 części sza­
cunku tak są  b iegłych  w ykrytego, zaczynać się 
będzie.

W arszaw a dn ia  10 (22) W rześnia  1871 r .
P isarz  T rybunału , L inow ski.

1 k o  mi

Ar. D . 6070. Pisarz Trybunatu bymInego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 II . P. S. wiadomo 
czyni iż na żądanie Bonijamina Cohn han­
dlującego,‘w Warszawie na przedmieściu Pra­
ga pod Nr. 214 zamieszkałego, a zamieszka­
nie prawno dotego interesu i całego postępo-

Zabudowania:
1. Chałupa z drzewa pod słomą, o 

nie murowanym.
2. Stodoła z drzewa pod słomą o 1 wierze- 

jach.
3. Obora i stajnia drewniana pod słomą o 1 

wierzejach.
4. Studnia drzewem cembrowana z takąż ga­

leryjką.
Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaa- 

res ztownnej kolonji znajduje się w akcie za­
jęcia u sprzedażą kierującego Teodora Łąc­
kiego, Obrońcy przy Senacie, w Warszawie, 
pod Nr. 177 5 zamieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i warunki sprzedaży w Kancelarji Pisa­
rza Trybunału tutejszego w Wydziale I, zło­
żony, przejrzany być może

Zajęcie w kopjach doręczono.
1. Teofilowi Vogt, Pisarzowi Sądu Pokoju 

Wydziału IV , w Pradze przy Warszawie 
tamże pod Nr. 381 urzędującemu na ręce 
Piotra Cieroszkiewicza Podpisarza tegoż 
Sądu.

2. Anastazemu Frejzler, Wójtowi Gminy 
Brudno; do której kolonja Zielonka neleży, 
we wsi Targówekw Powiecie Warszawskim u- 
rzędującemu na ręce własne.

Obudwom d. 19 Września (1 Października) 
1870 r.

Wniesiono do księgi więczystej dóbr ziem­
skich Mamki w tlfcręgu Warszawskim położo­
nych, (gdyż kolonja Zielonka oddzielnej wła­
snej księgi nie ma) w Warszawie d. 26 W rze­
śnia (8 Października) 1870 r. zaś w dniu dzi- 
siejszem do księgi zaaresztowali w kancelarji 
Pisarza Trybunału tutejszego na ten cel utrzy­
mywanej wpisano zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego w miejscu zwy­
kłych posiedzeń w Warszawie pod Nr. 549 o 
godzinie 10 z rana w Wydziale I. d. 8 (20) 
Grudnia 1870 r.

Sprzedażą kierować będzie Teodor Łąck 
Obrońca przy Warszawskich Departamentach 
Rządzącego Senatu, którego zamieszkanie jest 
wyżej wskazane.

Warszawa d. 9 (21 Października) 1870 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono ną tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 9 (21) Października 1870 r 
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach 8 (20) Grudnia 1870 
r. 22 Grudnia (3 Stycznia) 1870/71 r. 5 (17) 
Stycznia 1871 r. trzech publikacji zbioru o- 
bjasnień i warunków przeduży w kolonji Zie 
lonka na teritoriam Dóbr Mamki w powiecie 
Warszawskim położonej Trybunał tutejszy wy- 
rokiom daty 5 (17) Stycznia 1871 r. zapadłym 
wyznaczył termie do przygotowawczego przy­
sądzenia rzeczonej kolonji na dzieti 25 Stycz­
niu (6 Lutego) 187 l r. godzinę 10 rano w któ­
rym to terminio po oddaleniu sporów przez 
dłużnika Rem beka vel Rembalskiego wytoczo­
nych, kolonja rzeczona przysądzoną została 
prnygotowawczo Teodorowi Łąckiemu 0 -  
brońcy przy Senacie za sumę rs. 500 i Trybunał 
wyrokiem daty 25 Stycznia (6 Lutego) 1871 r. 
wyznaczył termin do ostatecznego przysądzenia 
rzeczonej kolonji Zielonka na dzień 27 Kwiet­
nia (9 Lutego) 1871 r. godzinę 10 rano który 
się odbędzie w miejscu zwykłych posiedseń 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w wydziale 
I pod Nr. 549 przy ulicy Długiej.

Licytacja zacznie się od części szacunku 
w taksie sądowej przez biegłych wynaleźć się 
mianego.
Warszawa d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1871 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

W terminie ostatecznego przysądzenia z pod­
wyższenia '/4 części w dniu 7 (19) Maja 1871 
r. w Trybunale Cywilnym w Warszawie w Wy­
dziale I odbytym Kolonja Zielonka, w terri- 
torium Dóbr Mamki, położona przysądzoną zo­
stała Stanisławowi Rotwand Adwokatowi na 
rzecz Ignacego Lubańskiego gospodarza rol­
nego we wsi Kawenczynie w gminie Wawer 
Okręgu i powiecie Warszawskim zamieszkałogo 
za sumę rs. 1,500, Gdy jed*ak Ignacy Lubań- 
ski warunków licytacyjnych nie dopełnił jak 
przekonywa świadectwo Pisarza Trybunału 
Cywilnego w Warszawie w zustępstwis przez 
Łąckiego Podpisarza w d. 3 (15) Czerwca 
1871 r. wydane, przeto Benijamin Cohn handlu­

jący w Pradze przy Warszawie pod Nr. 214 
zamieszkały zmmieszkanic prawne do tego in­
teresu i całego postępowania subhastacyjnego 
relicytacyjnego u Teodora Łąckiego Obrońcy 
przy Rządzącym Senacie w Warszawie pod Nr.
17 75 zumieszkałego, obrane mający wierzy­
ciel hypotoczny sumy rs. 480 z procentem 5°/0 
od dnia 1 Stycznia 1870 r. zaległym kosztami 
exekucyj»emi obliczyć się inianemi od którego 
tenże Łącki Obrońca przy S enacie działać bę­
dzie przedsięwziął sprzedaż Kolonji Zielonka w 
Dobrach Mamki położonej na rizico Ignacego 
Lubańskiego a to w myśl art. 738 739 K. P. S. 
Termin do pierwszej publikacji zbioru objaś­
nień i warunków sprzedaży w drodze rolicytu- 
cji kolonji Zielonka w Dobrach Mamki po ło­
żonej odbędzie się w dniu 10 (22) Sierpnia 
1871 r. o godzinie 10 rano w miejscu zwy­
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego w War 
szawie w Wydziale feryjnym pod Nr. 549 
przy ulicy Długiej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 1,000 
jako 7 , części szacunku kwoty » » licytacji 
przez Ignacego Lubańskiego postąpionej a 
gdyby jej nikt postąpić nie chciał o<l sumy rsr. 
447 kop. 20 jako 2/3 części szacunku przez 
biegłych w taksie sądowej wynalezionego.

Warszawa d. 16(28) Czrrwca 1871 r.
Teodor Łącki Obrońca przy Senacie, 

pó odbyciu w d. 10(22) Sierpnia 1871 pierw­
szej publikacji zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży w drodze relicytacji kolonji Zielonka 
wyznaczony został termin do drugiej publika­
cji takowych a zarazem przygotowawczego 
przysądzenia rzeczonej kolonji Zielonka na d.
25 Sierpnia (6 Września) 1871 r. godzinę 10 
rano w którym to terminie po oddaleniu spo­
rów przez Rembeka v. Rembelskiego i Lubań­
skiego wytoczonych, Trybunał wyrokiem tejże 
samej daty wyznaczył termin do ostatecznego 
przysądzenia kolonji Zielonka na dzień 14 (26) 
Października 1871 r. godzinę 10 rano, który 
się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w Wydzia­
le I  pód Nr. 549 przy ulicy Długiej.

Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Weroniki z Szamotów 
Garczyńskiej, Stanisława Garczyńskiego o- 
bywatela żony, w assystencji i ża upoważnie­
niem męża swego czyniącej, z tymże w Pradze 
przy Warszawie pod Nr. 54 zamieszkałej, 
a zamieszkanie prawne do tego interesu i 
całego postępowania subhastacyjnego u Jó­
zefo Piwońskiego, Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego, w War­
szawie, pod Nr. 17775 zamieszkałego, obrane 
mającej, w poszukiwaniu dwóch sum rsr. 90 
i rsr. 715 kop. 50 z procentem 5°/„ od dnia 13 
(25) Kwietnia 1863 r. liczącym się i kosztów 
od Andrzeja i Małgorzaty z Szypasów mał­
żonków Stoczkiewicz właścicieli nieruchomości 
w Pradze przy Warszawie pod Nr. 216 zamie­
szkałych i zamieszkanie prawne, obrane ma­
jących, protokółem Jana Orłowskiego Ko­
mornika przy Trybunale Cywilnym w War­
szawie w dniu 5 (17) Kwietnia 1871 roku 
spisanym, w drodze sądowej przymuszone­
go wywłaszczenia zajętą izaaresztowaną zo­
stała.

NIERUCHOMOŚĆ „PLAC“
Nr. 59 wedle wykazu hypotecznego i taryfy 
przedmieścia Pragi przy ulicy Szerokiej na 
przedmieściu Praga przy Warszawie w Cyr­
kule Policyjnym X I I  (Pragskim) pod juris­
dykcją Sądu Pokoju Wydziału IV  w Pradze 
przy Warszawie położona, z placu pustego 
nić zabudowanego dziedzicznego przybliżonej 
przestrzeni gruntu około łokci kwad. 20,000 
(nie licząc w to gruntu łokci kwadr. 21,487 
rządowi odprzedanego) w przybliżeniu obej­
mującego, składająca się, prawem własności 
do egzekwowanych dłużników Andrzeja i Mał­
gorzaty małżonków Stoczkiewicz należąca, w 
dzierżawnym posiadaniu na czas letni Marce­
lego Botkiewicza za umową ustną znajdować 
się mająca.

Stosownie do wykazu hypotecznego, a mia­
nowicie Nr. 3 działu I I I .  plac ten zajętym zo 
stał pod eksplonadę Aleksandrijskiej Cyta­
deli.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej nie­
ruchomości znajduje się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyrygującego; Józefa Piwońskiego 
Adwokata w Warszawie pod Nr. 1775 zamie­
szkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze 
dąży w Kancelarji Pisarza Trybunału tutej­
szego w Wydziale I złożone przejrzane być 
mogą.
JJjZajęcie w kopjach doręczono:

1. JW. Kalikstowi Witkowskiemu Prezy­
dentowi miasta Warszawy w Warszawie pod 
Nr. 462 urzędującemu, na ręce Cyprjana Ja­
strzębskiego urzędnika tegoż Magistratu.

2 . Teofilow i V ogt, P isarzow i Sądu Pokoju  
W ydziału IV  w P rad ze  przy W arszaw ie, tam ­
że pod N r. 381 urzędującem u, na  ręce 
P io tra  C ieraszkiew icza, P odpisarza tegoż 
Sądu.

Wniesiono do księgi wieczystej powyż zaję­
tej nieruchomości w Warszawie dnia 27 Kwiet­
nia (9 Maja) 1871 r. a zaś w dniu dzisiejszem 
do księgi zaaresztowali w kancelarji Pisarza 
Trybunału tutejszego na ten cel utrzymywanej 
wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji ja­
wnej Trybunału Cywilnego w Warszawie, w 
miejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej, 
pod Nr. 549 o godzinie 10 z rana, w Wy­
dziale I. dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1871 
roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Józef Piwoń­
ski, Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Kró 
lostwa Polskiego, którego zamieszkaniu jest 
wyżej wskazane.

Warszawa d. 11 (23) Maja 1871 r.
R. Linowski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try 
bunału Cywilnego w Warszawie.

Warszawa d. 11 (23) Maja 1871 r.
R. Linowski.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaś 
nień i warunków licytacyjnych Nieruchomości 
powołanej Trybunał wyrokiem daty 25 Lipca 
(7 Sierpnia) r. b. 1871 r. termin do, przygoto­
wawczego przysądzenia tej nieruchomości na 
dzień 3 (15) Września tegoż roku godz 
zrana wyznaczył, w którym to terminie sprzedaż 
rozpocznie się od sumy rs. 1,000 jaką popiera 
jąca wierzycielka podaje, w ostatecznym zaś od 
% części szacunku przez biegłych wynaleść 
się mianego.
Warszawa d. 23 Sierpnia (4 Września) 1871 r 

w zast. Łącki, Podpisarz.
Po odbytym znowu terminie przygotowaw 

czym za postąpiono rs. 1,000 Trybunał wyro­
kiem z dnia 3 (15) Września r. b. do stanow­
czej i ostatecznej sprzedaży oznaczył dzień 15 
(27) Listopada t. r. 1871 godzinę 10-tą z rana. 
w którym licytacja rozpocznie się od % czę­
ści szacunku przez biegłych wynaleźć się mia 
nego.

Warszawa d. 15 (27) Września 1871 r.
Roman Linowski

hbuxcii bi, s 44,11111 i ii C y 4 4  ąah  bi.ic ty iii a h is< 
upnroB opA , u4  npoTHBHnsn, cxy4»4, nocTy- 
tix en o  G y f l e r i *  c i ,  h h s i b  i i o  3 a a o H a i v i 4 . 

f lx o ilv s ,  AurycTa 25 ( C e t i T .  6 ) 4 . 1871 r .
IIp c4 c 4 4 eT ex E c i ityioii(iii Cy4BH.

HoB04 uopcKiii.

W zyw a W ojćiećhii niewiadomego z nazwiska, 
dawniej we wsi Biskupino, gminie Kłokock, 
Powiatu Lian owakiego, p r z e b y w a j ą c e g o ,  o b e ­
c n i e  niewiadomego z póń-ytu. ażuby w przeciągu 
dni 30-stu at owił się w Sądzie tutejszym do 
wj’siucha ,ia wyroku, w* pr-eciwtiyn, bowiem 
razie, postąpionem z uim będ.i.e podług prawa.

Płock d, 25  Siorji. (6 W rześnia) 1371 r.
Sędzia Prozydujący, Nowodworski.

N. D. 5943. HempiiKuiie.Kiti 
I lcn p a m m e .ii, no u, flo .iu ą iu .

Br,i3HiiaeT4  c i r a s  lin a  4 y » 4 e p fc , h s j b  23 
OTl, po4 y, KiiTO/iHKa, 111. n acx » 4 H 4 e  apesin 
npo»nBaK>me.i'o 04 4 ep. I I 6TII0B4  rMHH4  Ka- 
viioiiKa B 4 jiohckom i>  i '4 3 4 4 ,  B4 nacTOfimee 
me npe.MH H eitaui.cT iiaro no M tc ro iip eó b iu a - 
Hin, 4afibi B4 Teweniti 30  4  He fi h b h x ch  b t, 
344niH ift C y44  h h h  y a t.ą o M ii.n  o h m h iu i -  
neMT, ciioeMŁ am  rex tcT B  l i ,  b t ,  nponiBHo.MT, 
me cxyuafi, riocTynxeiio c t  hhm b 6y4 e rŁ  no 
3aKony.

IleTpoKOBi,, CeHTHfipn 18 (30) 4 . 1871 r .
H. 4 . ripe4CT,4iiTexbCTByiom aro C ^nb il, 

C roK oucK iii A cc e c u p i.
•  «

Wzywa Ja n a  D nuder la t  23 liczącego, wo- 
statu ich  czasach we wsi P ętno , gm inie Kam iou- 
ka, Pow iecie W ieluńskim  zam ieszkałego, obe­
cnie niewiadomego z pobytu, aby w ciągu dni 
30 staw ił się w Sądzie tu tejszym  lub doniósł 
o m iejscu teraźn ie jszego  swego zam ieszkania, 
pod sku tkam i praw a.

P io trków  dnia 18 (30) S ierpn ia  1871 r. 
Sędzia Prer.ydujący

Stokow ski, Asesor.

N. D . 6024. ( 'y j t ,  llcnponnm e.ibU otl 
IloA U ifiu ei, A cH 'tu ifb .

n p e 4 X « ra e T 4  4>paHUBiuK*B K anpH H oai, 
npem.-iT, npom iiB sio iiiefi ui, ro p o 4 i;  M eH in- 
lyB, a 111,ltiT. 3T> wECTa mnTexi.OTiia Hen3iiH- 
CTHoft, BBUTbcH B4 cen  C y 4 4  b 4  Teueniii 30 
4 tiefi 4 xn o54fluxeiiiH n p u roB opa no en 4 *B- 
xy, b t, npoTHuiioMb c.iyuaE , noorynxeH o  Gy- 
46X 4 no 3SK0I1XM4.

/Ien-iH ita, CeiiTHGpH 8 (20) 4 . 1871 r. 
npe4e*E4sTexhCTuyK>miH C y4b,

E a e p t.

N. D . 6028. K bAtifK iU  C y.jb  
IIciipaniimeAbHuil flo .u ttfiu .

B siJb iu ae ib  en Mi, 0 io ® u x n  Bp KosoBCKaro 
BiHioKypa, oT xysH uuiarecfl ii3T-4 ep, CTaaoBT. 
rMHHhi M-EpmeuiiHb An4 peeucK uro J '-E aja , 
4 s6m h i  n p o4 o.im enin 30 4 uefi m inxca  bt, 
aj'E iiiH ih Cy4T>, 114 npoTiiBHo.vri c x y ta %, óy- 
46Tb nocTynxeH o no  3 skohsm 4 .

K nxhiibi, CeHrHÓpH 10 (22) 4 . 1870 r.
np e4 cE 4aT exbC T iiyo in iń  CyRbH,

B ll/IbH K b.

LISTY GOŃCZE. 
CTłilOKIIME JIIICTM.

N. D. 5937. C pĄ b Ilcnp a* tim e Ab h o  a 
IloAuąiii / .  Om A b a c h  in e t  Ifapwaeb.
Bw3biBaer4 BCU BoeHHUH 11 1 pzmxaHCKiit 

B.iacTtt, naóxi0 4 aiou(in 3 a  nopH4 KoM4  B4 
k p a li, 4 fl5bi Ha AGpaa.via iK o riiep a  eupen , 
XTT4 32 OTT. po.iy  HM-BKHHarn, o iK T opa, 34 
iloca*B4 HXe iipeun  114 top . B sp iuan ii 11044 
N. 1021 flpomill>3IClL(»l O, III.IHT. llei131i40T- 
Hsro 110 iwBCTy m nTexbciB a, enp i,iB aiou |aro- 
ch iiep e4 4  np iirouopoM i. A nnexxaijioH H aro 
Cy4a oT4 12 (24) Anp-Exii c. r .,  ocoóeHuoe 
oOpaTiixii tiHHMOHie u 114 c.tyąa-B ijohm kii, 
n4  34 t i u n i n  m i i  A inm artulift C y,j4  e ro  o t -  
Iipauil.-llt.

B ap iuaua, CriiTiiGpa 8 (20) 4 . 1871 r. 
r ip e 4 cT 4 a 1 exbCi'iiyK)ii(iii Cy41. 11,
Ko i/ieJKCKiii Aceecc<»pT», /KttJKtieuoKiil.

* * *
W zywa w szelkie władzo tak. cywilne ja k  i 

wojskowe, nad  porządkiem  w kraju  czuw ające, 
ażeby na  A braham a Ż ytnera, starozakonnego , 
la t 32  liczącego, fak to ra , o sta tn io  w YY arsza- 
wi*5 pod 1021 zam ieszkałego, obecnio z pobytu 
niew iadom ego, a ukryw ającego się p r/e d  wy­
rok iem  Sądu A pelacyjnego z dnia 12 (24) Kwie- 
tn ia  r. b. szczególniejszą zwróciły uwagę i w 
ra z ie  ujęcia, Sądowi tu tejszem u lub najb liższe­
mu dostaw iły.

W arszaw a dnia 8 (20) W rześnia 1871 r.
Sędzia P rezydujący,

A sesor K olegjany, Ź yzniew ski.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
4 A C T H b IH  O lT b H B .IE H lH

N. D. 6067. W  du iu  20 W rześn ia  (2  P a ź ­
d z ie rn ik a . r . b. o godzin ie  10 ran o . m eble 
jes io n o w e, g a rd e ro b a , b ie lizn a , sp rz ę ty  k u ­
ch en n e , n a  g ru n c ie  n ie ru ch o m o śc i N r. 2375 
w W arsz aw ie , sto so w n ie  do u p o w ażn ien ia  
T ry b u n a łu  C yw ilnego tu te jsz e g o  z d n ia  3 (15) 
W rześn ia  r . b. e r .  10,344, w tym że dn iu  o 
godzin ie  i z  p o łu d n ia , m eb le  m achoniow e, 
lu j t r a ,  zeg ar, u a  ta rg u  S ta ry -G rzy b ó w  i w d. 
21 W rz e śn ia  (3  P aźd z ie rn ik u ) r . b. o god z i­
n ie  10 ra n o , m eble jes ionow e, n a  ta rg u  pod  
T rz e m a  K rzy żam i w W arsz aw ie , p rz e z  p u ­
b liczn ą  lic y ta c ją  sp rz e d a n e  z o s ta n ą .

Walenty Listopad, Komornik.

ri >»i| i,mnt m<nmmmnat aMmunnu

ZAPOZWY EDYKTALNE 
1 ŚLEDCZE.

i i U R O B H  JKri> c y j i , y

M. D. 6012. C jjfb  I Ic n p a m im e .il,tioil 
I lu .iu i f iu  ni, IlAO tfKb.

Bi.i3bin.ieT4  cum i, Iocuoa lOśiniKb, iipew ye 
04 x ep . TpwacKH i m h h s Bkmynb C epnettK a- 
ro  yr,34a npoW H saio iuaro , oTxyHm im a ro m  
114 H6H3B*BOTHOe MUCTO, Raóhl 1)4 TeHeniu 30 
4 II6H Hbll/lCH Bl. 34liuiwift Gy4 > 4XH BblCXy- 
m a n ia  n p u ro B o p a , 114 npoxHUiioMb c x y ia T , 
ilo ex y n x cn o  Oy.-ieib e t  hiimt. iio 3-1 koh a M4. 

flxo itK b , CenTHopii 4 (16) 4- 1671 r. 
n p e 4 cB 4 aT6 XbOTuyloutiii Cy4hll,

H0BO4B0pCKifi.
# •

Wzywa Józefa Józwiak, dawniej we wsi 
Trzaski, gminie Bieżuń, Sierpskiogo Powiatu 
przebywającego, obecnie niewiadomego z poby­
tu, ażeby w przeciągu 30 stawił się w Są­
dzie do ogłoszenia wyroku, w przeciwnym razie 
postąpionem będzie podług prawa.

Płock dnia 4 (16) Września 1871 roku. 
Sędzin Prezydujący Nowodworski.

N. D. 6037.
Q 3B M ©  O '-vm c ą

Zaopatrzywszy mój MAGA­
ZYN UBIORÓW MĘZKICH, 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej,« 
we wszystkie przybory dotyczące |  
toalety męzkiej, jako to: kape- 5 
lusze, ozapki, krawaty, koł­
nierzyki i mankiety — mam 
zaszczyt również zawiadomić sza­
nownych kolegów, tak w War- 
szawie jak i na prowincji że 
przyjmuję obstalunki na wszel- 

„ kie przybory dla krawców po- 
" trzebne, jako to: taśmy, guzi­

ki, s p r z ą c z k i ,  podszewki

} wszelkiego rodzaju: jedwabne, 
wełniane i bawełniane i źe otrzy­
mując te towary z pierwszej ręki 

M m°g§ jo po cenach umiarko­
wanych odstąpić.

Antoni Ryszkowski.
właściciel magazynu ubiorów ! 

męzkich.

A o3B oieH o g e H 3 y p o » ,

N. D. 6011. i't/,14  Ilcnpanum e/ibnoil 
fioAUi/iu tn, Ilto ificb .

Bl,13I,IuaoT4 C11M4 BoflL(T.xa Hell3Bl!CTIiarO 
no «>iMHxin, n p ea (4 e ab  4 ep. EncKyniiHO 
rMHHM Kxokoi(K 4 flHriHoiicKaro y*E34a * n -  
■roxi.cTnyioutaro, oTxy*iHBiuni*ocH B4 iieH3 

b a  c i i io e  m tc to ,  4 a ó u  b4  reHeHiu 30 4 Heii

N. D. 6064.

MASZYNY do SZYCIA
wszelkich naj praktyczniejszych systemów do 
szycia bielizny, oraz wszelkich domowych po­
trzeb, również maszyny z wielkiemi czułenka- 
rai najpraktyczniejsze d l a  n o j s k a ,  pole­

ca po nader przystępnych cenach. 
Główny Skład oryginalnych amerykańskich 

maszyn do szycia.
In Sclwuricli.

Ulica Czysta Nr.ł4.

N. D. 6109. Do dzisiejszego num eru 
D ziennika W arszaw skiego,”  do łącza sig 

na W arszawę T aryfa  sk ładek  od ruchomości 
mieście W arszaw ie, Towarzystwa Uhez 

pieczeń od ognia.

„Imperjal.“

w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Weinberg.
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